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. · Nr 75 - R OK VIJ, SOBOTA 17 MARCA 1951 ROKU. CENA 10 Gl\. -
W wielkiej rodzinie . zaprzyjaźnionych · ·nOrOdów · . 

lud _polski kroczy· ku zwvc·iQ.stwu 
UJ Walce o . pohtjfl i .s~cjaliz~ 
. Referat sprawozdawczy tow. O D'łuskłego i obrad Swiatowei Rady Pokoiu 

kich krajów, bez względu na ich 

Za wybitne osiągnł~eia 
Rzqćf :' Z'SRR' ·przyznał naukowcom 

' I • 

N agrod:y ·. StJtlinowsk1e 
MOSKW!A~ (P,AP.). - 'Radzi~a 

nauka i myśl teehniczna osiągnę
ły nowe wielkie suk'cesy. Kieru
jąc . się wzńiosł)"tlli ideami partii 
Lenina - Stalina , radziećcy . uczeni 
i wynalazcy wnieśli ;uowy wkład 
do socjalistyc~nej nauki. teclm1-
ki i kultury. Rada Ministrów 
ZSRR przyznała za wybitne osią
gnięcia naukowe w roku 1950 -
8 nagród pienvszego stopnia w 
wvsokości 200.000 rubli każda, 33 
n~grody drugiego stopnia w wy-

sokości 100.000 rubli każda, 31 na 
gród trzeciego stopnia w wysoll<>ś 
ci 50.000 rubli każda or~ szereg 
nagród w wysokości 25.000 rubli: 

* • * 
MOSKWA (PAP). _:Przewodni 

czący Rady Najwyższej ZSRR·
M. Szwernik, udekorował w. tyeh 
dniach wyśokimi odznaezemami 
państwowymi wybitnyćh cir.iała 

-czy państwowych i par·tyjnydl 1'9 
publik związkowyc.ft i autonomie" 
nych. 

Parlamentarzyśc~ polscy 
powrócili z Belgii 

WARSZAWA (PAP). - Dnia 15 
br. powróciła z Brukseli delegacja 
polsko - belgijskiej grupy parlamen 
tarnej z wicemarsw.łkiem sejmu 
Barcikowskim na czele. 

Delegacja polskich parlamenta
rzystów bawiła w Belg'!i zaproszona 
przez parlamen Łarzystów belgijskich. 

Delegację powital:i na lotnisku 

prrz.edstawiciele klubów poselski.cła: 
PZPR - pos. Gross, ZSL - pos. Oz 
ga - Michalski, SD - pos, Moskwa 
oraz posłowie - członkowie parla
mentarnej grupy polską - belgij:>kiej. 

Przy powitaniu obecny był poseł 
belgijsh-i w Warszawie ..:... p . Fer
nand Justico oraz dyrektor departa 
men tu MSZ - Gajewski. 

Wzmaga się walka robotników Hiszpanii 
przeciw.ko krwawej dyktaturze foszystowskiet 

WARSZAWA {PAP). - Dnia 15 bm. odbyło się w auli P olitech 
niki Warszawskiej w ielkie 'Zgromadzenie ludności stolicy, podczas 
kt-Orego delegacja polska na berlińską ses,ię· światowej Rady Po
k oju złożyła sprawozdanie z o bra.d t.ej sesji, Uczestnicy z~r«?madze 
nła wyramili pełne, zdecydowa.ne poparcie . dla Apelu ~ mny<:h 
uchwał Swia.towej Ra.dy P okoju, oraz nieugiętą wolę rea.hzowama 
ich przez jeszcze większe zacieśnienie szeregów frontu narodowe-
go walki o pokój i P lan 6-letn i. . . 

Zgromad zenie otwiera prtewodmC'tący Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, członek Biura Swi-atow ej Rady. Pokoju - prof. 
DEMBOWSKI. 

wszyst.k'1e najba<t'<l2iej bezpośrednio 
zagrożone kraje, by połączyły się w 
potężnym proteście i by milio!ly 
mężczyzn i kobiet zmusiły swe rzą
dy do' zawarcia w bieżącym roku 
traktatu pokojowego z pokojowymi 
i zjednnczonymi Niemcami. których 

I demilitaryzacja. ©abezpieczona Ukł~ 
dem międzynarodowym„ stano-wie 

J 
będzie najlepszą gwarancję pokoju 

. w Europie. · . 
I Uchwałę Rady Pokoju podejmują 

przekonania polityczne, religijne jak 
i si>olecrz.,ne. Uchwała berliilskiej se
sji sprawl że wszyscy ludrz;ie na, 
sw1ecie dowiedzą się prawdy, że 
ZSRR i Chiny Ludowe gotowe są 
zawrzeć pald pokoju, który otwo\... 
rz:rłby przed -ludzkością ·tiową·· erę • PARYŻ "(P~F'). -' Według -donie- nadal napięta. Policja i wojsko do
szczfiśliwego. pokojoweg~_ ewspółży ·sie1'J francuskiej prasy aemokrai.ycz konały aresztowania przeszło tysią
cia narodów . . Wszystkie pai-ody świa nej, . bohaterska wa~a l'Obotników ca osób. O masowych aresztowa
ta z, nadzieją i ufno,ścią · f>'POg!ądają , hts.z.pańskkh eapoaz.ątkowana wiei- niach donoszą także z Madrytu . 
w 'sttooę - Moskwy, · gdtie ~.w tych 

W prezydium zgromadzen ia zasiadają c'łOłow'i ~~łacz~ f!Ol 
skiego ruchu pokoju , przodownicy P~.cy, ·przed~t.a.~1ele sWJa ta 
nauki i sztuki, księża oraz przedst.a.w1c1ele organu:acJl mas owych. 

z entu~jazmem masy pracujące I Francji. Włoch. Belgii i innych kra
jów em;opejskich. Najbardziej popu 
la,rną piosenką w Europie zachod
niej staje sie piosenka „Ameryka-

dniach Rada Nah.vy'zsza "ZSRR przy Jdm strajkiem 300 tysi~y robotni- Fala zapoczątkowanego w Barcelo 
jęła .• jednomyślnie Usta\v~ 0 Obro- kó:w w Barcelonie nie ustaje mimo nie strajku rozszerzyła się na Ma
nie Pokoju i zakazie propagandy bruta.lnych repres)i faszystc}wskie- taro, B ad.alona, Sabadel, Tarra.ssa, 
wojeru1ej. Taki jest stosunek naro go rządu gen. Franco. Mauressa, Pueblo Nuevo inne Następnie przemawia członek Swiatowej Rady P okoju, d ele 

gat polski na ses.ię berlińską Rady - OSTAP DŁUSKI. <Dalszy ro iąg na str. 2) ' W Barcelonie sytuacja pozostaje miejscowości. 

Z decydowała postawo procu jqcego chłópstwa 
------------------------------~---------,-----

OBYWATELE, T OWARZYSZE! dzi.alna jest za sytuację stwol"'.t.0ną n ie do d omu !". . · · 
w dnliach od 21 do 26 lutego br. to- na Dalekim Wschodzie i w samym Ale. towa.rzySfle.' -i w ' P.i<1.·enejami 

czyły się w Berlinie obrady świato sercu Europy. zaczyna s·ię paHć grunt pod nogami 
wej Ra<iY Pokoju, wybranej na histo podżegaczy wojennych i ich agen-

319 fys. ·tari [ więcej ;_nlż· w roku · ubiegłym· rycznym Kongresie w W-al"SZawje. Demilitaryzacja Niemiec tów. Potężny_ boha.te-rsk:i słra1jk ro-
Wśród najwainliejsrz.ych uchwał • k . botników Barcelony odsłania przed 

politycznych Ra<ly wspomnę: -gwa1·anc1ą po ~ 01u całym świa·tem niezwyciężoną, nie-
1) Uch w~ w sprawie ziawareia w . Europie zlomną wolę robotników · Hiszpanii 

paktu p o.ljiif.ju pięciu cłównyt,'h mo- i całegp ludu himpal'1skiego walki z 
Obok reroluoj!i w sprawie poko- l'eżimem Franco. pr2yjacie1a i sojusz 

carstw, k 
2) Uchwałę w sprawie Orga.nłza- joweg-0 rozwiązania w~tii koreań- nik.a, za poowoleniem, socjalistów, przyn1ósł pla nowy sku·p nadwyżek zbożowych 

di Narodów Zjednoczonych, skiej i pokojowego roewiąz~nia kwe francu&kich i angielskich w rod'Za-
. 3, 4, 5) w sprawie pokojowego rw.l stH japo1i.skiej. sesja berlińska. św1a ju Mocha i BeYina: odsłania ~mur

wiaZll!Dia problemu niemieckiego, ja . towej Rady Pokoju p-rzyjęła, jak się . szałą, przegniłą budowlę tego wię
poftskiego. korea6skiego, rzekło, reizolucję w sprawie poko- zienia, w jakie przemienił Franco 

6) Uchwałę potępiającą hanJebnlł jowego roowiązania kwestiti niemiec Hiszipanię. 
kt' b kiej.- . 

rezolucję ONZ. ora w rew oozy- Amerykańscy · imperialiści, mają Apel Rad'.' Pokox·u 
wistym faktom stwierd'la, że agTe
eorem w Korei nie sw, Stany Zjedno już w Jcieszeni. 1 hitl-0rowoa Guderia trafia do !,'erca każde~ro 

na, i F.ranco, l Tito, i japońskich mi = 
mone, lecz za.atakowane prze-i ar- , t ł \ ·ek lita.rysiów. i Li. Syn Mana, i różnego pros ego C Z O \' l a 
mie amerykańs'kie na. Formozie i ~a 
·-- icy koreańsko - cWń!ikjej Cb1- kalibru bomby, łYlko nie majlł „a. St . d . . . d ·1 
.~..... rodów, me ma.r.. ar.,ui. Armię ma- w1er za J<lC, ile Je ną z na.1 )ar-
ny, wreS'roie ją do3tan~yć hit~ęrowcy. Dla ame- dziej d0i1io~lych uchwał Światowej 

7) Rezoh1cJ-ę o. "''ak•e narodów ko n.•kań&kic°h ttiv=ria.li-stów najwięk- Raą_v- 'PĆ>kOJU je;;t rezolucja. wz.vwa 
lonialnych o pokóJ" i niepodległoil<:.-· ,.,~ · „ 5 . • stk'ch ludzl· dob1·ei· .woli s-t..YID. 'flie;;zcze_ ścoiem s'ą r Niemcy zj~- )aca . ,, Z.{ l . . 
pf?;eeiw jarnnu imperlaliśtów. K . do pod1>is:ywania Apelu o zawarcie 
Przypominając historię p0wstania1 'dnocoone, d~nok-ratyczne i po -oio- paktu pokoju między pięc!oma wiel 

ONZ i rolę, jaką miała ona do ode- :we·'. · kimi moearstwatni- Ostap Dluski-
!!I'a~•a w poko' J·owym r'w\"1'ąnywa- Oi!!l@p Dlu ki dałej cytuje s.ło;va l . . . t I t t . d . 
~ ·~ ~L .v ~ • • „ d . . . . cy u)e Je.1 e (S oraz s w1er za: .Ja-
niu wszysbkich spornych kwes.tiii, ,ira, Yves Farge:a, zwrocóqe . 0 ruem~ei: ko pi_erws. i podpisali Apel ~zł0'1k.o~· 1 
kie mogłyby wyniknąć międ!l.y na- kich bojowników 0 pOkoj na ses}l wie Swiatowej Rady Poko.1u z J~.1 
~odam1· , O•tan Dłuski' stwierdza: berliiiskie-j. , d I f J l' t Cµ 
• ~ " Historia Was'lAL usJ)ra.wied·liwia przewo n czącym pro · 0 io - -

„ Wypadki potoczyły się inną k.o- d· •: . . d . d , . kt. . t •h • rie na czele. 
leją imperia,liści Stainów Zjedno- l4Zenie o· Je 110801

• • or~ Jes c a Uchwała tfl stawia-' przed obrońca 
· . . . r aktervstyezne· dla N'1em1ec 1951 r. 

czonych opanowali Organ1zacJę Na- Ch od ~ t . d .. ta t . mi pokoju jako główne zadanie pr?.e 
rodów Zjednoczonych . i uczynili rz I . z~ 0t. !l• t,-zy tJe 1!.osc b 7 '?5 ~m~ prowadzenie potężnej akcji na rzecz 

• • n..:i • • . • • O!tlągnJę a w sy uacJ1 roz roJeDia l 1 t 1 · ·n..:i ·ę 
~eJ .nai·z,....z1~ sweJ agre.sywneJ po- wolności, ezy też w sytuacji remUi zawarcia pa,: ·u po rn.]u m1~z:y · Pl -
l1tyh.,. Jak •Wladomo, ŚW.latowy Kon ' t ... -n · . oa a . t- cioma wielkimi mocarstwami. Pra-
gres Pokoju w Warszawie wystoso- ~ry~i!.11 1 atztzm~. n s w~s ca ta (podkreślił Nenni) nie ograni-
wał pod adresem ONZ StZcreg żadań kic~. _od _wsz~·stki.ch t'.".ch .. kton~ c:z.y się ani do jednego dnia. ani mie 
mających na celu pokojowe ziciłat- .znaJduJą 51~ na ~e~ sesJI Śl~lat~~-eJ śiaca. Możliwe jest. że będzie ona 
wienie wszystkich najważniejs2ych Rądy Pok oJu, zalezy odpowiedz. · ' tr:wała długie miesiące. Jeśli jednak 
problemów międzynarodowych. .TOWAR~YSZE! 1 od. 17as, Pola- ten Apel obro1ków pokoju zostanie 

Dlaczego, towarzvsze, ame.rykań- ko~, 1Jalezy · to w du~eJ rruerv.e. wysłuchany, dopomoże on IJ:o ur~to 
scy imperialiści nis~C'Zą ONZ? Dla- świątowa Rada PokoJU wzywa wania świata od nowej w ojn y. 
tego, że nie chcą oni porozrumienia Mówca podkreśla og1·omne znacee 
i dlatego niepotrrzebna :Lm jest 1nsty W 6: r.ocznicę nie tej uchwały, którn trafia do u -
tucja, która miała za zadaniie usu- • mysłu i serca każdego p'róstego c~ło 
'wać nieporozumienia, ~bliżać na,ro- wyzwolen1"a ·wybrzez" a wieka stwarza platformę zjedno-
dy .i utrwalać pokój". ; czeni~ si.f; lndzi dobrej woli wszyst 

WARSZAWA (PAP). - W dniu 
10 bm. upłynął ulgowy termin do
stawy zboża w ramach planowego 
skupu. W związku z tym rPd. gosp. 
PAP .pisze: 
Już przed kot'lcem ub. roku plan 

skupu ;:bo);a nn rok gospodarczy 
1950751 został wykooany w dwóch 
trzecich, Pl'ZY czym dziesiątki tysię 

cy gospodarstw chłopskich wywiąza 
ly się w tym terminie w całości ze 
swych zobowiązań. 

Na długo 1>rzed terminem wykona 
li roczny plan chłopi wojewi1dztw: 
rzeszowskiego i kra.kf1WSkiego, a na 
stępnie gdańsliiego i katowickiego, 
gdzie nadal trwa · s1>rze<la:i zboża 

i. 

. Kopaczki produkrji ra<T:.ieckiej, otr:.rmdne ostatnio 'w 'ramach umów :. ZSRR. 
:Już wkrótce będ11 011e wielki1 ponwcq. 1>r~y realizacji . wielkich b11dó1di Planu 

6- le1.r1iego. " 

Mówca dalej nawiąwje do Swia- GDAŃSK .(PAP). ·- Społeczeń ---- --------------- - ------------------::---- - ------

!~\'i:ó~f~fęe~~ ~N'ia:s~;~o~,~~ ~r':z;r~~r~e~~c~~~:dz~;:!~~: um·' o·cn•1en•1e· p ,· teg•1 g·osp' odarczeJ• kra1•u 
dzenie w latach 1950 - 51 redukcji nia województwa gdańskiego . ' · 

~~o~~oj!~h :dsjr~~~ !-:;'b~:fei!~ przez bohater3~ą\Armię Radziec _ 1 

nia kontroli tej redukcji. ~~:a ·z~;::~ik~·aj~m ~~~~ę::~ · . ~...:. · . noszy' tn·-iwkł<CJdenf w dzieło· zachowania ' 'pokoiu 
„Wiceprzewodniczący S~atowei ~ygląd. tnite:i gmachy udekorO' 

Rady Pokoju Nenni stwierdrził na waine . są flagami i transparenta- WARSZ:A W A {PAP)· - Douiosłe ·1·ówno w szkole, jak i w , życiu spo-1 Ber1ińslti w .odniesienw do Organi· 
sesji berlińskiej, że propwycje. przed mi. ądbywają ' się wspólne posie uchwały berlińskiej sesji światowej łecznym< zacji Narodów Zjednoczonych. ONZ 
stawione Organizacji Narodów Zje- dzenia miejskich i powiatowych Rady Pokoju . wywołały wś1°Qd sp.ole- Inż. WALERIAN P LAZA, .kiierow nie może być nareędziett1 i.mperlali-
dnoczonych przerz- delegację radziec rad narcidowych, poświE:cone pod czei'lstwa ·' )lolsk.iego .olbl'Zymi entu: .nik budowy Teatru Narodowego w I stycznych knowań. Flaga ONZ nie 
ką n'ie · zostały uwzględnione. Nato-. sµmowaniu dątychczaso\..,"YCh o- z;jazm i za1>ał do wzmożonej walki Łodzi, oświadcza: może osłaniać agresji i zbro~ni lu<lo 
miast jesteśmy świadkami nowych, siągnięć w odbudowie zniszcze11 o ,pokój i realizację z;ldań P)~nu .6-let „Pracując . przy. budowie Teatru bójstwa, jak to się ol:!ecnie di:ieje w 
dalszych w=ożonych zbrojeń. H:i- wojennych. . niego. W licznych wypow1e<lz1ach, Narodowego na moment nie prrz.esta Korei. ONZ musi powrócić do ldei, 
~teria amerykańska doprowadziła w dniu 12 marca Tczew uro- bezustannie napływających z całego ·j ę myśleć o sprawie pokoju. Jest która przyświecała jej powstaniu -
do proklamowania stanu pogotowia . czyście obchodził 6 rocznicę wy- kJ:aju, robotnicy, chłopi, inteligencja ona bowiem sprawą obeon'ie na.i- do -idei spraWiedliwośoi międzyna-
w Ameryce, a budżet ·wojenny osią zwolenfa, w sali teatralnej Domu pracująca ~ .zobowią~v.)ą się do jesz ważniejszą dla każdego człowieka. rodowej, idei ob.tony ' i umocnienia 
gnął 41 miliardów 800 milionów do- Kultury odbyło sfę z udziałem cze: W1.dajniejsi:ej pi:a~ , .dl~ dob.ra .Ty1ko pokój może lljlm eiapewruc pokojB. 
laców. Wicepraewodniczący $\<\>isto ponad 3.000 mieszkańców miasta Polski Ludowej~ i zapewmenia po Ko- .rCYlbudowę o'siesrn robotniczych: 'do-
wej Rady Pokoju socjalis,ta Nenni posiedzenie Powiatowej Rady Na ju na całym ś\Yiecie. mów kultury. przybytków sztuki 
stwierdea. że to polityka Sfanów Zje rodowej. . Przew-0dniczący Zarządu Głównego i t. p, Często przychodizą mi na 
dnoczonych. polityka siły odpowie----------------- ZNP WOJCIECH POKORA oświad- myśl ~łowa towarzysza Stalina, wy 

Palacze ZPW im. Gwardii Ludowei 
zaoszczędzą do· końca b. r. 1185 ton węQla 

cza: , powiedziane do korespondenta 
„Nauczycielstwo , po\5 ~ie przyjęło ,,Prawd'y" - '..Pokó'j zostarnie utrzy

Apel · światowej Rady Pokoju, wypra many i utrwalony, jeżeli narody 
cowany na bedińs·kiej. sesji, z _pel· ujmą w swe ręce spra\v'ę utrzyma
nym p1·zekonaniem, .że 'czyni o. n .za- nia pokoju i będą broniły jej do 

ko11ca"'. 
dość głębokim, go1·ącym pl'agnieniom 
i • dążeniom milionów ludzi na całym Znany kryty!{, kierownik literacki 

Państwowego Tea'tru im. Jaracza w 

Niezachwiana wola pokoju, ten 
.istotny: wa.Jol' Apelu Berlińskiego, 
stanowi o sile i autorytecie moral
nY,m obozu narodów postępowych. 
Polska może być dumna, że kroczy 
w Ich ceołowym szeregu'~ 

- PostanowJł'a:m czynem - mó
wi H ELENA BILSKA, tkaczka z 
2'.PB im. Okr:zei - odpowied'Z!ieć na 
Apel światowej, Rady Pokoju. Prv.e 
szłam z obsług.i 4 krosien na 6 i 

państwu i plany roczne są wyda.tnie 
przekraczane. 

Przebieg skupu w całym kraju 
wykazał, że zasadniczy trzon mało 
i średniorolnego chłopstwa poczu
wał się do obywatelskiego obowiaz 
ku !=!przedaży zboża paii.stwu we 
właściwym terminie. Chłopi ci do 
ceniali p0trzebę sprawnego przepro 
wadzenia skupu na przełomie pierw 
szego i drugiego roku Planu 6-letnie 
go. 
O:Ułem, w rezultacie zdecydowa

nej postawy pracującego chłopstwa 
i przełamywania kułackiego oporu 
oraz <lzięki szerokiej akcji rnasowo
po!itycz11ej, do dnia 10 marca br. 
chłopi w całym kraju sprzedali pań 
stwu o 319 t:vsięcy ton zboża więcej, 
niż w tym samym okresie .roku ub. 

Dobre wyniki planowego skupu 
zboża i wprowadzenie poprawek w 
stosunku do poszczególnych mało i 
średniorolnych gosp-0darstw 7..aiega 
ją.cych z dostawą sprawiły, że licz
ba chłopów, którzy po zakończeniu 
ulgowego terminu otrzymali nakaŻy 
płacenia podatku w zbożu - sta.no· 
wi znikomy odsetek w stosunku do 
ogólnej .liczby gospodarstw chłop
skich "w ca łym kraju. 

400 - na 
. spółdzielnia produkcyjna 

na Dolnym Śląsku 
WROCŁAW (PAP). - 14 bm. ?Al• 

rejestrowana eost>ała ozterechsetna 
z kolei spółdmelnia produkcyjna na 
Dolnym śląsku. Założyli ją chłopi 

'gromady Gilów w pow. d2lierżoniow 
skUn. 

Apel załogi P O M 
w . Trzebnicy 

Robotnicy POM-u w Trzebnicy w 
woj. wrocławskim podjęli ostatnio :i.;o
bowiązanie długookresowe obniżenia 
koszlów przy obróbce 1 ha o 33 proc. 
Jednocześnie wezwali oni do współ 

zawodniczenia o obniżenie kosztójt 
własnych wszystkie P OM-y w kraju. · 

Nacjonalizacja 
pól naftowych w Iranie 

LONDYN (PAP). - Agencja Reu 
tera donosi z Teheranu, że parla,· 
m ent irański jednomyślnie posta.M 
wił dokonać nacjonalizacji pól naf
t-Owych w Iranie. 

W związku z tym ambasador bry 
tyjski W Teheranie - Shephard wrą 
czył ostrą notę protestacyjną. 

P 1 k tł . ZPW · G 1 t l d · d · ~V.riecie a acze. o owm im. wa1·- g a na rusz ac 1. •) powie mej :·e- ~ f,odzi. STANISŁAW BRUCZ. pisze: 
dii Ludowej ob. ob. Adamski, 1''ilip· gula..cjli powietrza. racjonalnemu '\'\' świetle uc:hwal Rady Pokoju na „.Jasny i dobitny w swej prostocie . 
czak, Jaskólski, Kooiołek, Swier- wy·kor>Zystywaniu w<>dy zasilające.i uczycielstwo polskie jeszcze wyraź- Apel Berlifis.ki ustala i określa pod

niej widzi, ' że prawdziwą Teprezenta- Mawową normę moral.na. - . normę 

~w~ę~~~~'.am wykonanie swej bazy z całeQ- 0 świ a ta 

k-owski, Golasowski. Cinieck-i, Ko- kofh, ·c-~yszcrzeniu kanałów kom'no · 
•j • ' 

1 
- cją narodów świat'8.. istotnym "'yra- odpowiedzfalności . rządów. Teraz 

walmyk, Adamc-zyk, Mikołajczyk, wych i stałej kontro.ld ureą~eń od- · zidelem ich żywotnych dążeń je5t nie ma wykrętów. Rząd. kt.óry ~ : ę 
Bedllaro-.eyk, Sworzyński i inni po prowadza.jącycb 1>arę. . obecnie światowa Rada P~koju . uchyli od obowią~'rn zawarcia pak tu 
prooa.in.aili.zowaniu wszystkich możli- w ten sposób alacze Z'PW ;m, Każdy P.olski nauczyciel , ktory pokojowegp. stanie .;.ię tym samym 

P przygotowuJe młode pokolenie do potencjalnym agresorem. rzadem -
woś<li , racjonalnego zużycia węgla Gwardii Ludowej przyczy·nią się do twórczej pokojowej pracy, który wy- zbrodniarzem i jako taki s~rng'1ie 
po&t.anowlli do końca bdeż. roku za-· zmndejs:zenia koS!Zltów własnych na- chowuje młodzież w gorącej miłości na $'iel;>ie ~potępienie <!ałej miłującej 
C612X2ęM.dć 1.165 ton wę1la, co da szej produkcji j do s2ybszej reali· do swej ludowej ojczyz,ny i w szcze- pokój ludzkości. Pod tą prosta i 
iS.829 człotych osa:CfłędnośC!l. I zacji Planu 6-letniego. Do podjęcia l'ej ~rzyjaźni d?. wszystki~ n_arodów I jasną. tezą każdy c.złowiek uczci~vy 
~ dn " · - •· d" ki I et _ • • • m1łuJących pokoJ - pl'ZYJ!ttUJe Apel I podp1sze się obiema rękam.i. 

. cz~ OS<' tę OS1ą~rue S1ę. ~ę podobne„o zobowi.ązania W2.YW3Ją i uchwały światowej Rady Pokoju Podobnie. normę odpo\'łied2ial110-
rownomiernemu rozrrueszozaruu wę 0111 palaczy ZPW im. Barlick1e~o . -c.... jako wskazanie dla swej pracy za ści moralnej ustala i określa Apel 

Nie- poprzestanę na tym.- Będę .c~--==-~..;:,:::~:::~·-:::"'="' 

produkować coraz więcej i coraz le- .- TRIEST. We wtorek · odbyła si~ 
piej . bo wiem, że w ten sposób przy wielka manifestacja, podczas której 
czyniam się do podniesienia potęgi sekretarz Partii Komunistycznej Trie
gospodarczeJ nasr;;ej ludowej Ojceyz stu, Vidali, odczytał rezolucję Komu· 
ny, Praca 1 Jeszcze ra2 praca - · to nistycznej Partii, domagającą się za· 
moja odpowiedź podżegaczom wo- stosowania do Triestu postanowień 
jennym. Wiem. że tak samo jak ja traktatu pokojowego z Włochami. 
myślą i pracują wszystkie tkaczki - BONN. Adenauer i Schumacher 
łódzkie, że z.jednoczone we wspól- złożyli oświadczenia, odrzucając w nich 
nej walce e kobietami radtieckimi apel Izby Ludowej NRD i domagając 
oraz z kobietami całe"o ·świata obro się uchylenia w NRD Ustawy o Obro· 
.nimy pokój. "' nie Pokoiu oraz wprowadzenia wojak 

' amerykańskich do NRD. 



I 

Btr. I 

Referat · toW. · ·nłusl{iego, Rząd NRD wyciąga bratnią dłoń U naszych 
przyjaciół (Dokończeni~ ze strony 1) . · · 

łów Związku Radzieckiego, .kraju ba, .• żeby kał.dy Polak pn.ejrza! pó
Llnina i Stalina, do sprawy .1>0ko- die metody I chwyty pOdżegaczy wo 
ju. Tej wielkiej prawdy nie przy- jennych, ?.a.kłamaną propagandę im 
&tonią oszczerstwa i fałsze podżega perlalistów anglo - amerykańskich. 
·ezy wojennych. Trzeba, ażeby agenci pOdpalaezy wo 

do wszystkich · 1.udzi dobrej woli 
WSPANIALY ROZWóJ -HANDLU 

W CHINACH 
POLNOCNO - WSCHODNICH 

Oświadczenie premiera Grotewohla na plenarnym posiedzeniu lz~y . Ludowej 
Genialna myśl Lenina rozwinięta jennych otoczeni zostali murem nie BERLIN (PAP). - Dnia 14 mairca 

1 realizowana przez Wielkiego nawiści i p0gardy, holowani i po- odbyło się VII plenarne !l)OSiedzeme 
Stalina o możliwości budownictwa stawieni J>OZa obręb sPOłeczeństwa. Irzby Ludowej Niemieckiej Republi
eocjalizmu w jednym kraju, genial Walka o pokój jest nie do pomy- k.i !Demokiraityoone.j, na którym pree 
na myśl Stalina o możliwości zbudo ślenia bez walki o reaJ.bację Planu wodndc:zący Izby Dieokmann zako
wania ładu komunistycznego w je- 6-letnlego. Nie można · oddZieMć wa.i mtm!ikował, że Prezydium Izby 
~ym kraijlll taadm jiaik ZIS'.RiR, za:wie ki o pokój od walki o rea.J.izalOję Pla rzwróc<iło się z aipelem do rządów 
raj'ł w założeniu negację wojny, za nu 6-letniego - uczy towarzysz Bo- czterech mooatt'stw o włącrzelllie do 
przeozenie wojny jako środka postę lesław Bierut. porządkiu ' drzierunego Riady Mirn
pu w historii ludzkiej. Nasza wie- Wysiłldem ludu polsldego ,a Pl'!l.~ strów Spraw Zagralll!icrmiych sprawy 
~ prrz;yjaźń, nasiz nJie.rorzelrwal- de wszystkim polskdej klasy robotni prrz;ygotowian;ia i zawarcia traktatu 
ny sojusz ze Związkiem Radziec- czej, potraf-iliśmy dźwignąć knj z pokojowego i Niemcami w r. 1951. 
kim. jest najibardziej przek0111ywają- rui.n i zgliszcz i pcJ;mąć Polskę na Diec:km.ami podkreślił, że tylko rząd 
eym wyrazem pokojowej polityki na drogę rozwoju i postęt)u wśród wiei radziecki udzielił odpowied'lli na pro 
szago rządu. Właśnie to oo czyni ten ldej- rodziny zaprzyjaźnionych na.ro pozycję Izby Ludowej i wyra!Lił zgo 
sojusz suzególnie bliskim, suzeg61 dów, którym przewodzi wielk,i Zwią dę na włączenie tej sprawy do po
nie drogim wszystkim ~olakom, ko zek Radzieeki. Dumą przepełnia ser- rządku dzientiego sesji Rady Mini
ehającym swoją ojczymę, zabytki ce Polaka dobre imię Polski zagra- strów Spraw Z&grainicznych. 
przeszłości f sięgające w jasną przy ulicą. Dziś idzie sławą o Polsce jako Następnie Dieckmann udl'l.l!elił gło 
s'tloś6 na.rodu nowe dzieła Polski o kraju, w którym odbyły się Kon- su premierowi Grotewohlowi, który 
Ludowej, to co czyni ten . sojusz gresy Pokoju, Wrocławski i Wał"- złożył ośw.radczenie rrz.ądowe zaty
szczególnle drogim wszystkim p0I- · . ążawski. • · tułowaine „Walka o traktat pokojo-
aldm matko.ro, to właśnie ta pokojo~ Dud n~ wszystk!ie swe sriły odda wy i jedność N-leIJliec". 
wa polityka Związku Radziecldego, je twórcrzej, pokojowej pracy dla · Po szczegółowym omówieJlli.u wy
to pom.oo naszego wielkiego soju- dobra i szczęścia swych ®':ieol. I dla siłków nządu NRD i wby Ludowej, 
11ZRika w zabezpieczeniu p0koju na tego: im więksm nasza wola poko- zmierzających do ułatwienia rz;jedno 
szej ludowej oj<izyźnie. ju - tym więksm nienawUć do pod czenia Niemiec na pokojowej i de-
Końcową cizęść p:rrz.emówli.enia pala.czy, którzy chcieliby narusrzyć mokratycznej podstawie oracz z.a-

Ostra(p Dłusikii. pośwJ.ęoo omówieniu pokój naszej ziemi, do ich agentów. wa.rol.a traktatu pokojowego cz Niem 
zadań, jakie stoją przed polskim do wrogów Polski Ludowej. cami, Groitewohl podkreś'llił, że wy
ruchem pokoju. Sprawą naszej dumy na.rodowej Silłki te spotka;J:y się z gorącym po-

„Naszym zadaniem jest ponieść w <blisia.j, przykazaniem naszej miło-1 paa:ciem całego narodu niemi.eckle
ja.k najszersze masy narodu p0lskle ści ojczyaiy: wszystko dla obrony go. Adenauer i Schuma-0her, którzy 
go treść uchwal Rady Pokoju. Trze pokoju i niepodległości na.rodu. wbrew woli i żywotńym interesom 

Z posledzepla . zastępców .ministrów czterech mocarstw • 

narodu niem:ieoldego, odmówili pod
jęcia wspólnych rozmów, dowiedli 
jasno, że w ogóle -nie 7lllimierzają. li
czyć się z wolą narodu niemiec
kiego. 

Z kolei prelegent omówił posuwa 
jącą się pełną pall'ą naprzód remiH
taryzację Niemiec Zachodnich, okre 
ślając ją. jako zbrodnię wobec inte
resów narodu niemiecJdego. Na
s-tęprrie premier Grotewohl scharaik 
teryrzował d.7li!ałalność sługusów im
periaUirmnu - Ade!llauera i Schu
machera. 

Imperialiści amerykańscy powie
rzają. Adenauerowi i Schumachero
wi zadania, które Amerykanie uwa
żają dla siebie za zbyt brudne. Bo
ją się oni, że wysiłki rządu radziec
kiego mogą doprowadzić do porozu
mienia między wielkimi mooarstwa-
ml. , 

Adenauer i Schumacher cz rozka
zu swych mocodawców usiłują 
wszelkimi spooobami nie dopuścić 
do pokojowego rO!lWiązanJia i»:oi:ile
mu niemieckiego, chcą roociągnąć 
okupację amerykańską na całe Niem 
cy łąC'Zlllie z terytorium Niemieckiej 
Republ!iki DemO!k,ratyC!llUej. Ade
nauero ie i schumaeherowie zamie
rzają zastosować metody Li Syn 
Mana dla pmygotowan:ia agres.id. 
Adenauer domaga się roczciąg·lllięcia 

Niemiec Sprawa >demilitaryzacji 
winna być rozpatrzona w pierwszym punkcie obrad 

PARY7; (,PAP) - Na środowym 
pośie<meńn.u ~~ mi·lllistirów 
eprN\V za,-granicz.nycli przewodniczył 
aelegait- F'rąncji Pai:;>d~. . , . . ' . 

~asadnicze przemó'Wieme na pi>s1e 
cłzeniu środowym wYgłosił przedsta
wiciel ZSRR, Gromyko. 

Gromyko przypomniał, że deleg~
eja radziecka, która uważa za naJ
ważniejsze zagadnieni~ spraw~ d~
:militaeyzacji Niemiec i red.ukc)i sił 
zbrojnych czterech mocars~, _doma-
1rała eię, aby oba te zagadm~1a włą 
czone zostały do porz4dku diz1enne~o 
(jako saintodz.iel'ne pUlllkt_r. .J ~dna1kze 
przedstawiciele USA, W1ełkieJ ~ryta 
nii i FrancJi zaoponowali przec1rvy'ko 
tym propozycjom delegacji ra:dz1ec-

kiej. Uwzględniając sprzeciw przed
stawicieli trzech moca11SfMt '9robec 
dawnej redakcji pierwszego punktu 
propozycji radzieckich delegacja 
ZSRR , - l!Wwierdził Gromyko 
postnmowHa wprowadzić don mniarń.ę. 
W nowej redakcji punkt ten ~a ~a
stępujące b~zmienie: „Wykona11ie 
przez czte.ry mocarstwa porozunue
nia poozdańlsklego e demilltaryza-
cji Niemiec". · 

Gromyko przypomniał da.lej, iż de
legacja radiriecka 'niejednO'krotnie 
podkreślała bez.wz.ględ'ńą słu~<>~ć 
swojej pwpozycji, aby ministrOIW'le 
spraw zagranicznych omówi.li jaiko 
samodzielny; punkt porządku dzienne 
&'O sprawę niezwłocznego przystąpie
nia ·.do redukcji sił zbrojnych czte
.rę,~.l\,~i;nocarstw. J'a;kkolwiek żądanie 

Jl. • ~ .,„~„(~'...: ~·.>:: ::. w··-snr·awie włączenia oo porządlku 
J. "a margl~ „···~iw•;' vS dmi1Jiego zagadnienia polepszen.ia 

KW a 11• f 1• k acx• e•:·_'.'~:.·.'· ... ·.r•'. , ślftU!lćji w Europ.ie i niez.wrocztl~g-0 
· ·· , prtyst~enda do reduł~cijli stl.t zbroj-

nych czterech moca.rstw jako punktu 

n. labour„ysłowskie~o. . odrębnego jest bezwzględnie uzaal!.d-„ nione· i słuszne, przedstawiciele 
. • łr trzech mocarstw &pr.z~Wili siQ pro-

-, mlnlS I p<>zycji delegacji radzieckiej. P<>nie-
. waż okazało siię niemożlhve . Offią.g-

l"rfled· lcitlw dflfiami dowiedzieUśnl.y nąć porozumienie eo do tego puhlktu 
m że ltunię po .ijevin.ie pr:r.ejQl wice- na podstawie dawnego &formułowa
pr°';mitJr Wielktej BrytAJnii, ~er"-ei:t. Mor nia, delegacja radziecka - oświa.d
rison. On. to będ::ri.e od te1 chWJh re. czył Gromyiko - :zgł.a6eJa IIDWą p.ro
prezentQWal interesy oodwąuonego lwa pozycje. 
brytyjskiego na terenie międzynarodo- W nowej redad<cji punkt ten ma 
w.ym, • . na·stępujące br:bmienie: „JWzpatrzenie 

Radia bryfJyjslde jest ogr-omme came priyczyn istnieję.cego w Europie na 
pokojone, że ·,,nowy rnini~ter ~praw za- pięcia międz1n11rodowego oraz kro-
8J'«nic:mych nie jest o5óbistościq dobrze ków nfozbęd.nfch do za.pewnien~a 
snaną poza Wielką ,BrywnU,,": f!BC po. rz~zywistego i długotrwałego polep 

· atanowiło więc pomóc ludzkosci w pozM szenia stOS'llnków między ZSRR oraz 
11-iu Mcmisona, kreśląc fego sylwet~: lJSA, Angli11 i F'rancją, włączając 

Jak rekwmuje BBC nowego m~rustra w to sprawę redukcji sił . zbrojnrch 
•praw zagranicznych? Z prze~stawi~nego czterech mocarstw: ZSRR, USA, 
::ycioryru dowiadujemy stę między mnr- Anglii i Francji". 
mi, że jest synem londyńskiego poli~· Naiwiązując d-0 pun°IQtu . dl:uigiego 
janta. „Członkowie Partii Pracy -: dorcui propozycji radzlookich, dotycżącego 
d1Ljemy się - której przewodniczył w 

sprawy jedności Niemiec i zaiwarcia Niemiec i zawarcia z mnn traktatu 
z nimi traktartu pokojowego Gromy- pokojowego w redakcji zaproponowa 
rko oświadczył, że delegaeja radziee- nej przez trzy delegacje, a mian<>'wi
ka, jakkolwiek uważała zastrzeżenia cie~ „Problemy dotyczące przywró
przeciwko pierwotnej redakcji pro- cenia jedności Niemiec i przygotowa~ 
pozycji radzieckich za nioozasadnio nia traktatu pokojowego". 
ne, uwzględiniła życzenia trzech de- Tak więc - stwierdził Gromyiko 
legacji i zgodziła się usunąć z punk- - pierwszy pu-111kt porządku dzien
tu d:rurgiego dwa sformułowania, do- nego z@stał już uzgodnionf i przy-
tyczą.ce przyśpieszenia zawa1·cia jęty przez cztery delegacje, co 
traiktaitu pokojowego z Niemcaimi mamy nad.zieję - ułatwi porozumie 
oraz wycofania wojsk okupaeyjnych nie w sprawie innych punktów po
z Nliemiec. Nowa redakcja tego punk rządku dziennego. 
tu w istocie rzeczy pokrywa się z Przedstawiciel ZSRR d<>da~, że 
trzecim punktem propozycji trzech sprawa kolejności umieszczenia w 
mocarstw. Niemniej jedna!k przed-sta- porządku dziennym ws-zystkicb pro
wiciele USA, Francji i Anglii nie pozycji rad-zieckich w ich nowej re
WY'J>Owiedzieli się jawo za przyję- dakcji winna być przedmiotem dodat 
ciem tego sformułC>wania. Pragnąc kowego o-mówienia. Gromyiko przy
ułatwić osiągnięcie porozumienia w pomniał jednak, że zdaniem delega
spra.wie drugiego punktu po1·ządku cif. .radzieckiej;: ~ad.a Ministrów 
d2iennego oraz usunąć ostaitnie roz- Spraw· Zagraniczrnych ~inna roz~a
bieżoości w tej kwestii delegacja ra 'trzyć sprawę wyk0nan1a: pOrozumle• 
dziec:Ra 'lłyraża gotowo§ć przyjęcia 

1 
nia poezdams.kiego o demilitaryzacji 

punktu dotyczącego eprawy jedności Niemiec jako punkt pierwszy. 

Imperialiści w potrzasku 

dyktatUII'y amerykańsikriej na Ziiemie 
poJskie na wschód od Odry i Nysy. 
Tym samym domaga się on rozpęta 
nia trzeciej wojny śWiatowej. 

Grotewohl podltreśHł dalej, że w 
N1emcrzech Zarchodinich oraa: w Ber
liillie zachod!llim czynione są przy
gotowania do wojny bra<tobójczej. 

Premier Grotewohl zd~mas-kował 
lansowane przez działaczy politycz
nych z Bo!llil kłamstwa, jakoby se
paratysityczne „państwo" !Zlachodni.o
Il'iemieck1e kroczyło drogą wiodącą 
do „równości'' ~ „suwerenności". 

Grotewohl podkreślił, że jedynym 
celem rzuconego pnzerz Adenauera i 
Schumachera hasła „Jedność w wol
ności" jem uniemożliwienie podjęeia 
rozmów ogólnoniem~ckich i osią
gnięcia tym samym porozumienia 
wzajemnego. 

Obroty towarowe handlu państwo
we .:o w Chinach północno-wschodnich 
wzrosły w roku 1950 o 126 proc. w 
porównaniu z rokiem 1949. Uspra• 
· ·niona została poważnie dystrybucja 
towarów masowego spożycia. Dzięki 
usprawnieniu pracy państwowej sieci 
handlowej nastąpiła stabilizacja cen. 
Organizacje handlowe zakupiły w re• 
jonach wiejskich 3,3 razy więcej art,. 
kułów żywnościowych, niż . w rok• 
1949. 

SZYBKIE TEMPO ELEKTRYFIKACJI 
WSI RUMUŃSKIEJ · 

Prace nad elektryfikacją wsi m
muńskich postępują szybko naprzód. 
Ostatnio zelektryfikowano całkowicie 
18 wsi okręgu gałackiego. Dobiegaj~ 
końca prace nad elektryfikacją wsi w 
okręgu stalinowskim. W rb. -zelektry
fikowanych zostanie dalszych· 115 wsi 
w rótnych częściach kraju. 

Wyrnża!jąc pr.zerkoname, że ade
naiuerom i schumacherom rrie uda 
się preesrz,kod~ić odbyciu ogólno-
llliemieckich roemów, premier Gro- I 
tewohl ośw1iradczył w zakońcrzeniu: St f • w Ił · 
„Rząd Niemieckiej Republiki De- e arna a er 

mokra.tycznej ściśle związany z ca- ____ ----
łym na.rodefu niemie-0kim, będzie w dniu 15 mar.ca robotnicza 
zdecydowanie walczył o pokojowe 
zjednoozenie Niemiec. Rząd wzyWa Łódź żegnała jedną ze swych wier
wszystkie komitety bojowników 0 nych i najbardziej ofiarnych bojo
pokój do wzm<Y.renia 8W"'' działa.Ino- wnlczek -:- towarzyszkę Stefanię 

"" Walter. 
ści. Rząd wzyWa naród do za.mani-
festowania swej solida.mości z Rodzice Jej pracowali jako robo
uchwtdami światowej Ra.dy Po- tnicy w fabryce na Widzewie. Dz:ie 
ke>ju or311l do _ wysunięcia żądań ci było dużo, a zarobki nieW:ielkie. 

więc Stefania nie mając jeszcze n• 
w sprawie zawarcia paktu po- kończonych IZ lat mu.siała też iść 
koju mriędzy pięciOIDI' wielkimi do fabryki. · 
mocarstwami, przeprowa.dzenia re- W 1905 r. w fabryce wybuehl 
ferendum ogólnonarodowego prze- strajk. 14-letnia wówczas ' dziewczyn 
ciwko remilitaryzacji, zwwa.rcia trak ka brała w nim czynny udział. I tak 
ta.tu pokoJowego w r. 1951 ocar;: już było zawsze - ciężka praca i 
utworzenia ogólnoniemieclciej rady walka o sprawę klasy ' robolniczej. 
ustawodaweze,i, co winno być prze- Bierze aktywny udział w strajkach 
słanką pokojowego rozwdą.zania 1932 i 33 roku,or.ganizttjąc kuchnie i 
kwestii bieniieckiej. dostarczając żywność strajkuji&CJnt 
Rząd wyciąga dłoń do wszystkich towarzyszom. W 1934 -r. · wstępuje w 

luID.D dobrej woli, do wszystkich lu- szeregi KPP pełniąc w niej fuJ'lkeję 
<hi, którzy gotowi są walczyć o po- kolportera. 
k6j 1 będzie z J~e większą eneł"- Ta ożywiona dzia.łalnoś6 pon.. 
gią zwalczał podżega.czy wojennych. tyczna zwraca na nią· uwagę właścl 

.Jesteśmy świadomi, że w ten spo- oiell fabryki. W 1936 r. usunięta SO• 
sób służymy • oj«YLyźnie, narodowi, sta;je z precy i przez długi czas Jest 
jego młod7Jłeży, pokojowil, ludz- bezrobotną. Kiedy uda.Je się . jej do-
kośoi". stać 71 powrotem . do fabryki, jest 

Nad ośw.iadmellliem premiera Gro nieustannie szpiclowana· i szykano
te~hla wywiązała Slię dyskusja, w wana. Mimo to nadal pracuje ofiar 
której rnabieraild. głos pmedstaWliclele nie w partii. 
twmys1lkd.ch :llrakojd. prurlamenliM'- Od chwili powstania Polskiej Par 
nych. tli Robotniczej p0dczas okupacji 

Po dyskusjd reba LudO'W0 jedno- pracuje dla niej z p0śWięcenlem. 
myśllllie ucllwaldła wspólne oświad- Po wyzwoleniu staje wraz z towa 
crrenie, w którym domaga się m. in. rzylłzami do odbudowy fabryki, pra 
umieszczeblta na porządku drzden- cuje w oddziale chemicznym, bierze 
ńym Rady Mrlnilstrów SpiraMl' '"Zagra'- udział, mimo pode!i:tlego. wieku, we 
n:iC2ll1ych- 4 moca;rstW sprawy "przy- współzawodnictwie zes.POłow;rm, po
gotowania i za.W31'Cia trakta1.-q. po-. ciąpjll,() swYm przykładem inne zo-
kojowe.go ~ :Niemcami. · botnłoe. 
Następnie wJcepremierr Heinrich Tow. Stefania WaUer odeszła od 

Rau urz;asadnił projekt UsbaWY, o Na nas. Ale pamięć o Niej żyje i ty6 bę 
iOOdowYin P1a111Ji.e Goopodarmym na I dzle wśr6d robotników Zakładó'W 1 
r. 1951. Izba Ludowa Nie:mieokiej Maja, Jako przykład ofiarnej, pełnej 
Reipublikł' Dem.olmaityamej projekt poświęcenia bojowniczld o sprawie-
ten uchwaliła jedrnomyślnie. dliwość spoleczn!ł . - socjalizm. 

Z fro_ntu walki o pokói 
HELSINKI (PAP) - Uchwały 

II $wiatowego Kongresu Obrońcow 
Pokoju i pierwszej sesji światowej_ 
Rady Pokoju, stał-y się silnym bodź
cem dla rozwoju i wzm9cnienia ruchu 
obronców pokoju w FINLANDII. W 
całym kraju powstaly dziesiątki no
wych lokalnych komitetów obrońców 
pokoju, Na licznych zebraniach fińs
cy bojownicy o pokój omawiają u
chwały pierwszej sesji $wiatowej Ra
dy Pokoju, wyratając z nimi swą cał
kowitą solidarność. 

OSLO (PAP). - Przed paroma dnia 
mi żołnierze nadbrzeżnej artylerii 
twierdzy Hundwog w . NORWEGII 
uchwałllri rezolucję, w której wyreża 
ją proteśt przeciwko remilitaryzacii 
Niemiec Zachodnich i przeciwko zwe:l 
nianiu przez władze amerykańskie 
niemieckich zbrodniarzy wojennych. 

BUKARESZT (PAP). - Dnia 13 bm. 
odbyło się rozszerzone posie.dzenie 
Stałego Komitetu Obrony Pokoju w 
RUMUŃSKIEJ REPUBLICE LUDO
WEJ. Na posiedzeniu omówiono plan 
akcji związanej z rozpowszechnieniem 
uchwał Światowej Rady Pokoju. 

lisb~ Gmin, ·mogliby powiedzieć, śe ma *' U) sabie coś :r. policjanta". Autor pa. 
neg;,ryka o MortisonU i policjancie lon
dyńśkim dodaje, że cechą londyńs~ieg_o 
policjant«, to spokój, odt~viga i „mewia 
„-godna stanowczość". WY_da~e się, ~~ 
sltustrować te cechy l.ondynskiego poli. 
cjanta mogliby najlepiej angieucy obroń 
cy pokq;ju, . kt6rzr nie/ednokrotnie od. 
czuli na własnych plecar.!1 „stanow~ 
czość:' pałek policyjnych. No i robot
nicy' londyńscy' brut.olnie roz[lędzani pod 
e11ru demonstracji przeciwko Jaszystow-. 
sklm zebraniom, orgaaii:owanym przez 
ot1~i.Plskkgo wyzno-wcę Hitlera, Mo$le· 
ya. Zdaniem BBC, te właśni? ceahy _p_oll 
cjonkJ londyńskiego stanowią lcwaliftka 
e;(. Nr 1 dla /,a/;uurzystowsl.iego mini!tra 
s111aw zagranicznych. 

Wola narodu radzieckiego 
NOWY JORK'. (PAP). - Jak dono

szą z KUBY, wzmaga się tam nieza„ 
dowolenłe w związku ·z planami pre.; 
zydenta Sokarrasa wysłania wojsk ku
bańskich do Korei. Dzienniki kubań• 
skie podają, że wzmaga się niezado
wolenie wśród żołnierzy twierdzy La 
Kabana w pobliżu Hawany. Kilku 
oficerów przeniesiono w stan· spo
czvnku. 

' Kwallfikaojq Nr 2 jesi, że Morrison, 
!jako minister spraw wewnętrznych w la. 
wch 19-łZ ~ 1945 „n.ara21it &ię nawet na 
przyktości w łonie tt..WSnej partii, uwal
niajdc t wię:ieni.a · ielskiego pr~vwód 
Cll t:Uzysiowrikiego, Mosleya". l&totnie ~ 
C::(tsach faszyzorJJan.ia krajów zmatshalh. 
:z0wanych, jeSt to :tasluga nil!mał.a. Trze 
ba jeszcze dodać, że zdolność, Jfrżew~ 

· diymth.ia wprost !lla$tctnawi.ająca. . 
'l'a zdofoość przewidywania nie zawio. 

Jla Morrisona również w 1943 roku, kie_ 
dy to występouJal ptzl!ciwko Związkowi 
Radzieckiemu. W 1943 roku, po 
bitwie swlińgradzkiej, ltiedy rniród an
gielski mani/ est owal uczuci.a wdzięczno 
ići i przyjażni do narodri radzieckiego, 
Morrison mówił, że „nie może. być mo
W>' o dobrych stosunkach między tymi 
dwoma krajami": Oto kwalifikacja Nr 3 
llilh brytyjs"iego ministra spraw za.granicz 
11ych. 

<.;r;y, 4by bry~jskiego? Chyba ~ - na 
sm.erykańskiego miniatra spraw zagrani. 
dlłl.Ch W ieUoiej Brytan.i.i .•• 

W artykule wstępnym „Prawdy" 
pt. ,,Wola narodu radzieckiego" 
czytamy m. in.: 

Rada NajwyftJlza ZSRR przyjęła 
- jednomyślnie ustawę o bud2~cie 
państwowym ZSRR na rok 1951 o· 
raz ustawę o obronie pokoju. W 
usta;Wach tych znalazła odbicie po
kojowa ,polityka rządu radzieckie
go oraz wola narodu radzieckiego, 
zdecydowanego kroczy6 naprzód 
do nowych sukcesów w dz.ietlzinie 
pokojowej pracy twórczej, do no
wych zwycięstw na polu komuni
stycznego budownictwa. 

Nar6d · radziecki wita z radoś· 
cią ust11wy,~ przyjęte przez Radę 
Najwy2szą ZSRR, Robotnicy i to 
botriice, chłopi i chłopki, praco
wnicy nauki, kultury i sztuki, apro
bując politykę zagraniczną rządu 
radzieckiego, na swych zebraniach 
wyrażają jednomyślnie wolę poko
ju, oświadczają, że zdecydowani 
są b€'Z1Us1Jairmie dążyć do um<Xmie
nia potęgi socjalistycznej ojczyzny, 
tej niezachwianej ostoi pokoju. 
Przemawiając na zebraniu pra• 

eowników oddziału turbin Lenin
gradzkiej Stalowni int, Stalina, maj 
ster P. Czurikow, oświadczył: 

- Uchwalone przez Radę Naj
wyższą ustawy o budżecie i o obro 
nie pokoju wyrażnję interesy i wo
lę całego nllrodu radzieckiego. 
Kraj nasz fest niezawodną · ostoJą 
pokoju. U nas, w Związku Ra-
t'l.lieckim, nikt nie c:hce wojny. 
Cała przodująca ludzkość wierzy 

wraz z 11ami, że pokój możn~ obro 
dić. . 

Ustawa o obronie pokoju zagrze 
wa nalł do ofiarnej pracy. Będzie
my pracować jeszcze lepiel dla do 
bra na9zei ojczyzny. 

Tkaozka komsomołka moskiew• 
skiego kombinatu „Triecłtgornaja 
Manufaktura'', P. Ustinowa, oświad 
czyła! 

- Witam z całego serca przyję· 
te przez Radę Najwyższą ZSRR 
ustawę o budżecie państwowym 
ZSRR na rok 1951 i ustawę o o
bronie pokoju. Pracą stachanow
irkę umacniać będziemf sprawę 
pokoju, produkować b'ędziemy wi4 
cej tkanin najwyższej jakości. 

;,.:. * * 
We wszystkich zakątkach nasze

go niezmierzonego kraju wre praca 
twórcza. Pochłonięci pokojową 
pracą ludzie radzieccy osiągają co
raz większe sukcesy na polu ko
munistycznego budownictwa. 

- Ja, budowlany - mówi wy· 
bitny murarz miński, T. Bułakow 
- dowiedziałem się z radością, że 
w r. 1951 wyasygnowano setki mi
liardów rubli na wielkie budowle 
komunizmu, na budowę miast i 
wsi, domów mieszkalnych. Bud
żet nasz stanowi dowód, że myśli· 
my nie o wojnie, lecz o pokolu. 
My, budowniczowie komunizmu, 
bronimy pokoju ofiarną stacUnow-
ską prac,. . .., . 

Uczciwi ludzie we wszysłk1ch 
krajaćh widzą. że budżet państwa 
radżieokie~o - to budZet pokoju, 

to budżet dalszej olbrzymiej roz · 
budowy przemysłu cywilnego, bud
żet wielkich budowli, budżet dal
sze!fo wzrostu dobrobytu narodu. 

Wraz z narodami kraju radziec• 
kiego również i masy ptacuJące 
kra!· ów .deI!lokr~cji h~dowej,. wszys· 
cy udzie dobre1 woli, obroncy po• 
koju na całym świecie, witają i 
aprobują prżyjęte przez Radę Naj
wyższą ustawy. 

Bojownicy o pokój uwatają przy 
jęte przez państwo radzieckie u
stawy za ucieleśnienie pokojowych 
dąźeń rządu ZSRR, za przejaw 
ofiarnej walki narodu radzieokie~o 
przeciwko imperialistycznym pod
żegaczom do nowej wojny. 

* • * 
Coraz głębiej dodera do mas 

pracujących wszystkich krajów 
wielka idea konieczności ujęcia w~ 
własne ręce sprawy utrzymania ·po 
koju. Obrona pokoju jest sprawą 
wszystkich narodów świata. Po
kój można obronić jedynie przez 
zdecydowaną walkę przeciwko im 
perialistycznym podżegaczom wo
jennym i wynajętym przez nich 
propagatorom wojny. Interesy po

'koju wymagają zdecydowanego po
łożenia kresu propagandzie nowej 
wojny: 

„Jest rzeczą konieczną - mówił 
już w r. 1946 towarzysz Stalin -
aby społeczeństwo i kola rz~i:1tc• 
zor1tan1zowały szerok1t kontrpro· 
pagandę prz•ciwko propallatorom 
nowej wojny, propagandę na raecz 

' , 

utrwalenia pokoju, aby każde wy
stąpienie propagatorów nowej woj 
ny spotkało się z naleiytą odpra
wą ze strony opinii publicznej i 
prasy, i aby w ten sposób dema• 
skowano w porę podze·gaczy wo
jennych i unlem~liwdało im nad 
używanie wolności słowa przeciw· 
ko interesom pokolu". 

Przyjęta przez Radę Najwyższą 
ZSRR ustawa o obronie pokoju sta 
nowi nowy wybitny wkład państwa 
radzieckiego do walki o pokój, do 
walki o zdemaskowanie imperiali
stycznych podżegaczy wojennych. 

Aprobując jednomyślnie przyjęte 
przez Radę Najwy!szą ZSRR usta
wy, naród radziecki ofiarną pracą 
umacnia I?lltęgę socjalistycznej oj· 
czyzny. Dla ludzi radzieckich wal 
ka o pokój oznacza przede \vszyst
kim walkę o nowe sukcesy na fron 
cie komunistycznego budownictwa. 

W miastach i wsiach kraju rozwi 
ja się socjalistyczne współzawo
dnictwo dla uczczehia Swięta 
Pierwszomajowego. Ustawy o pań 
stwowym budżecie ZSRR i o obro 
nie pokoju wywołały nowy wzrost 
aktywności produkcyjnej i poli
tycznej narodu radtieckiegor któ
ry z olbrzymim zapałem walczy o 
dalszy rozkwit . swej ojczyzny, o 
zbudt'wanie komunizmu. Pod kie
rownictwem partii tenina•Stalina 
naród radziecki będtie i nadal 
realizował niezachwianie politykq 
zapobie~Ania woinie i zachowania 
pokoju. 

GENEWA (PAP). - Prasa SZWAJ. 
CARSKA opublikowała tezoluóję Ko-
rnitetu Centralnego Szwaje&.rskiej Par 
tli Pracy. Rezolucfa podkreśla Wzll'la

· gająoe się niebezpieczeństwo nówej 
wojny światowej, Naród szwajcarski, 
tak jak ws:tystkw inne narody; nie 
chce nowej wojny, nie chee być mit
sem armatnim. 

Partia Pracy wyraża ptżekonatlie, 
:te naród szwajcarski nie pozwoli, aby 

I 
go wcią!lnięto d"O awantury wojeMlej, 
że nie pozwoli, aby jego armia uczuł 
niczyła w agresywnej wojnie, . _ 

Ferie 
w 

wiosenne 
szkołach 

Na podstawie decyzji Minister 
stwa Oświaty, ferie wiosenńe w 
szkołach podstawowych i śred• 
nich ogólnoksźtałcących ttwa6 
będą w biez. roku '1 dni. ROZpO
czynają się dnia 22 marca· rb. 
kończą zaś dnia 28 marca rb. wł• 
cznie. 

Ze względu na koniecznóśó • 
t>eWńienia stałej opieki dzieciom 
rodziców pracujących, zajęcia " 
przedszkolach prowadzone b~„ 
w czasie ferii wiosenn:tch •• 
wszystkie dni powszednie. 
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Zwiastunka nowego społeczeństwa 
80 lat temu, w Pairyżu, po raz 

pi.erw:;zy w historii robotni
ey ujęli władzę w swe ręce. Komu
na Paa:-yska „była pierwszą pełną 
ehwa.ły, bohaterską aczkolwiek nie 
11wieńozoną pow-Odzeniem próbą pro 
letariatu zwrócenia historii przeciw 
kapitalizmowi" - mówi towareysrz 
STALIN. · 

Komuna Parryska poniosła klęskę 
ałe doświLadczema zdobyte za ce~ 
nę krwtl. i ofiar komunaroów nie po 
szły Da marne - wzbogaciły Qne 
międzynarodowy prolebariait. Marks, 
uogólniając teoretyczntle te doświad 
czenda ucrzynil wielki krok naprzód 
w rOCZJWinięciu podstawowej w 
mairksizmie nauki - nauki o dvkta-
tĄ.tme prolelmTua.tu. -

W końcu szóstego d21iesjęciolecia 
XIX wieku we Francji nastąpiło 

· S2cz.ególne zaostnrenie sprzecrz.ności 
klasowych. Drugie imperium, im
per1um Ludwtlka BonapaTte było ra 
jem dla spekulantów, lichwiarzy, 
bankierów, asów świ•aita finansowe
go. Nigdrz;ie nie reucała się tak da
lece w cx:zy wzrastająca nędza mas 
na jednym biegunie, a nieprawdopo 
dobny zbytek na drugim. 

Wojna francusko - pm.ska, któ
ra wybuchła 18 lipca 1870 ro
ku, spowodowała dalsze mostmerrie 
kryrz.ysu drugiego imperium. Za-

_ miast obiecywanych przez Ludwika 
Bonaparte i jego generałów trium
fów, wojna przynfosła Francji nie
przerwaną serię kapitulacji. Wkrót
ce nastąpiła kaitastrofa: 2 września 
1870 roku pod Sedanem armia fran· 
cuska wr.ae z cesarrrem została w:mę 
ta do Illiewoli. 

Pod naciskiem :ml16 ludowych 4 
wn:eśnia pr-0kla.mowano we Fran
eji republikę. Klasa robotn:iaza była 
niezorganiirzowana, wobec czego wła 
dzę 2laigarn.ęła bfil"ŻUazja. Stwono
ny ~ nią „raąd obrony nairodo
wej" ziarrniast organ.'irLować apór wo 
bee nacierających wojsk pruskich, 
opiracowywał !łd!radrzlied-Oi plan wal 
ki przeciw własnemu nall"Odowi, pme 
de wszystk:im pmeciwko robotni
kom. Wojna dała broń robołm:illrom 
paryskim, którzy uzys<kali dostęp do 
wzeregów Gward!ili Narodowej. „Ale 
S>:broić Pa'l'yż, maezyło UtZJbroić re
wolucję" (M.att'ks). 

BU!l'ŻuQ!Zje. ń'a!nouska, apa.nowana 
~kii.em pmed rewolucyijnym prole
łlar.iatem, postanO'Wila poświęcić ~bo 
wiąu;ek wobec nał"odu dla swoich 
klaso-wych int&esów. „Rząd obro
Jty na!l'odowej" Oika(l.Qł się w meczr 
W!ist.ości rządem zd!ra9Y narodcmeJ. 

Nawiązał on tajne rokowaillia z Bis powania w obozie klas panujących, 
marckiem w celu zawarcia pokoju do zastąpienia jednej formy wyzy
z Prusami i rOrŁpoczęcia woj-ny pme .sku prz~ inną, dlatego też żadna z 
ciwko republice i jej osto'i - Pa- poprzednich rewolucji nie prowadzi 
ryżowi. Niedy wresizcie podpisa.no ła do rzburneni•a stairej machiny pań 
wstępne warunki haniebnego poko stwowej. Zupełnie inacrz;ej postąpiła 
ju, rząd Thiersa podjął próbę roz- Komuna Paryska. Samo życie (za
brojenia robotników pa ryskich. Lud ciekły opór wroga klasowego, sabo
odpowiedzia~ powstaniem. Przerażo taż urzędników państwowych) zmu
ny rząd uciekł do Wersalu. Władza siło komunao:dów pairyskich do 
znalazła się w rękach robotników. stworzenia nowego aparatu władzy . 

* • * Zlikwidowana została ka.ita biuro-
Przewidując nieuchronne 11.-aostrze kratów - urzędntlków. • U podstaw 

nie walki klasowej we Francji, całej działa·lności Komuny położono 
Marks w odezwie Generalnej Rady zasadę powoływania z wyboru orarz. 
Międzynarodówki z września 1870 zasadę odpowied-'Zlialności i odwol.v
roku, przestrzegał przywódców ro- wan ia urizędników. Komuna -i:l ik
botniików francuskich przed przed- widowała podz:iaJ władz· - wyda
wczesnym wystaoieniem w niesprzy iąc ustawy. sama wci~lała „je w z5'
ja,jących warunkach histon·cznych. cie. 

Ale kiedy w.i.eść o Wielkiej Re- Komuna zniosła policję i dawną 
woluojii Narodowej dota[·ła do Lon- 9tałą armię. W p'rzeciw.ieństwie do 
dynu, iMa:rks z entuzjaiz;mem pow1- sta~·ej aa:-mii, która bron.iła ciemięż
tał .,gotowych do szturmu n~ebios" ców przed nairodem, nowa armia 
. , S'lAł·leńcoo męż.nych paryżan". LE- powołaina została do obrony nairo
NIN mów.ił o Marrksie, że „nade du prtZed ciemiężcami. 
wszys~ko stawia on to, iż klasa ro- Uogólniaijąc teoretycrLillie doświad
botnicm., z bohaterstwem i poświę- czenfa mas - twórców bistor.iii -
ceniem, z info.jatywą tworzy hist-0- Marks na podstaw.ie doświGdczeń 
rię św.iata.„ Marks potrafił należy- Komuny Paryskiej dooe.edł do wnńo 
cie ocenić również i fa:kt, że bywa- sku, że organirz.acja polrl!tycrma typu 
ją momenty w dziejlwh, kiedy de- Komuny Paryskiej, Il!ie ooś pa:rla
speracka wa.łka mas nawet o bezna menta1rna reipublńika deniokraitycz.na, 
dziejną sprawę jest niezbędna w i- jest najbardziej celową formą poli
mię dalszego wychowania tych mas tyczną dyktaitua:-y prolet.aria.tu. Jed
i przyg-otowania ich do następnej nakże oportuni'Styczni „teoretycy" 
wa-lki". 11 iMiędzynairodówk!i nie rozwinęli 

Tragedią Komuny był brak je- tego wniosku Ma1rksa i puścHi go w 
dnolitej part.ii, która mogła niepamięć. Dopiero Lenin na pod

by wyjaśnić masom sens wydarzeń, stawie doświadczeń dwóch rewolu
która potrafiłaby preewidywać wy- cji rosyjskich l'O'l.winął twórczo nau 
padki, potrafiłaby ująć w swe ręce kę Marksa, odkrył władzę .radziecką 
kierownńciwo. MaTks wykirył dwa jako polityC7JDą formę dyktatury pro 
fatalne błędy robotników paryskich letariat11. 
po e.dobyciu przez nich władzy: 1) • N ajważniejsrLym krokiem Komu 
należało berzzwłocrmde ruszyć na W er ny w dziiedrllintie społeczno -
sal, dopóki W1!'óg ogarnięty był pa- I gospodarcrzej był dekret o przekaza 
niką, dopóki Il!i.e zdążył jeszcze ze- niu w ręce robotnik,ów wa.rs7:ta.tów 
brać sił. 2) Komitet Centralny Gwar pracy, opuszczonych przez zbiegłych 
diJi. Na;rodowej zbyt wcześnie iiłożył z Paryża właścicieli - kapita-listów. 
swe pełnomocnictwa, aby us·tąp.ić Wielkim błędem Komuny był jej 
miejsca Komunie. stosunek , do Balllku FraincuS'kiego. 

Marks, praebywający podówczas Jakkolwiek bank rzinailazł się w rę
w Londynie, stairał się dopqmóc Ko kach Komu.ny, to nie rmacjonalizo
munie radą i krytyką. Ale rady je- wała go ona i rząd we:rsW.ski wyko
go i wskarr.ówki docierały z opóźn.ie mystał olbl".iymie zasoby fliinansowe 
Il!iem do Parym, otocrronego pierśoie dla walki 'przeci'W1ko rewolucyijnemu 
niem blokady. Paa:-yżowi. 

Najważniejszą zasługą komunar- Decydujące znaczenie d!la losów 
dów jest fakt, że postawili oni pier- Komuny miała sprawa stosunku kła 
wtn.y o znac.-zeniu historycznym krok sy robotniczej do chłopstwa. Komu 
na drodze do zbudowania państwa me nie udało się zmobilirrowoać chło 
proletariackiego - państwa nowego pów przeciwko iv.ądowti wersalskie 
typu. Wsiz:ystk:ie poprzednie rewolu mu w obronie i'ewolucyjnego Pa'l'y
cje prowadziły jedynie do przegru- ża, co zadecydował<> o jej upadku. 

Mońopole rz.q.dz.iły 
Polską międzywojenną 

KAPITALIZM polski był ściśle 
l!:w:iązany z kapitalizmem za

irranic2lilym od chwili swoich naro
dzin aż · do końca dni. Polski burżu
azyjnej. Wzrost swój w latach 70-
tych XIX wieku zawdzięczał w 
2ll1acznej mierze napływowi kapita
łu niemieckiego, francuskiego i bel 
gijskiego. W miarę rozwoju mono
polistyczny kapitał polski w.iazał się 
coraz ściślej z monoplistycznym ka 
pitałem mocarstw zaborezych. 

Nic się w tym względzie nie zmie 
rnło również pe 1918 r. w okresie 
burżuazyjnych rządów w Polsce, 
Polskie życie gospodarcze było w 
ogromnym stopniu zależne od mono 
poli zagraniClZilych. żelazo, stal, teks 
tyJia, nafta, bawełna, większość 
przedmi-0tów codziennego użytku, 
od tytoniu do zapałek, nawet tram
waje kursujące po ulica-0h miast poi 
skfoh, wszystko to - jl!kkolwiek 
było owocem pracy polskiego robo 
tnika - stanowiło w dużej części 
własność monopoli niemieckich, a
merykańskich, francuskich, angiel
skich, włoskich, belgijskich. Z ~oli 
burżuazji polskiej i pod troskhwą 
opieką polskich rządów burżuazyj
nych zgraja monopclistycmych r~
kinów obsiadła nasrz kraj i wysys~Ha 
!Z niego wszystkie soki. 

Nic też dziwnego, że w latach kry 
zysu 1929 - 1934 naród polski zo
stał najdotkliwiej doświadczony tą 
klęską. Zagraniczni władcy naszej 
gospodarki nie mieli skrupułów. Be~ 
litosny wyzysk robotników. rozwie
ranie nożyc między cenami towa
rów produkowanych przez kartele, 
a cenami wszystkich innych towa
rów unieruchamianie zakładów pra 
cy .'..... oto !ich polityka. Dość po"\vie
dzieć, że, w porównaniu z rokiem 
1928, produkcja przemysłowa w r . 
1932 spadła do 46 proc. 

Kto był rzeczywistym władcą pol 
9kiej gospodarki? 

Zacmijmy od pobieżnego i wy
rywkowego przeglądu. Metale kolo 
rowe, jak np. ołów, były domeną 
koncernu amerykańskiego Anacon
da, którego interesy reprezentowa
ła w Polsce spółka Silesian Ameri 
can Corporation oraz niemieckiego 
przedsiębiorstwa Giesche i francus 
kkh kapitalist:ów. 

Pabianickie Towarzystwo Akcyj
ne · Przemysłu Chemicznego było 
własnością szwajcarskiej Gessel-
11ehaft fiir Chemische Industrie; 

PRZEMYSŁ Chemiczny - Spół 
ka Akcyjna w Zgierzu i Zakła 

dy Chemic2111e w Winnicy były uza 
leżnione od francuskiego koncernu 
Etablissements Kiihlmann; Solvay 

by! własnością belgijską czy też nie 
miecko - belgijską. Po wkroczeniu 
hitlerowców fabryki te objęła I. G. 
Farbenindustrie. 

A teraz elektrownie. Elektrownia 
Warszawska należała do koncernu 
francuskiego. Pruszkowska kolej
ka elektrycma należała do koncer
nu angielśkiego. Elektrownia czę
stochowska, radomska, piotrkow 
ska i wiele innych do koncernu bel 
gijskiego. 
Węglem naszym rządził przede 

wszystkim kapitał niemiecki i fran 
cuski. Wszystkie koncerny węglowe 
zrzeszone były w tzw. Konwencji 
Węglowej. Decydujący głos w spra
wach polityki eksportowej i impor 
towej przemysłu węglowego należał 
do cudzoziemskich władców polskie 
go 'węgla. Oto przykład: w latach 
1930 i 1931 bez uzasadnionych bli
żej powodów. sp;idł eksport naszego 
węgla do Austriti.. Oka~ło .się, że ak
cje i ud2Jiały p:nz:edsiębiorsiw węglo
wych na polskim Górnym Śląsku 
znajdowały się w rękach koncer
nów działaijących na nięmieckim 
Gór:iym śląsku. I one też powrcięły 
komystną dla Stiebie decyrzję. Wolały 
rozw.i.jać eks-po.rt · z kopa•lń położo
nych na terytorium Rzesrz.y. 

Szczególną sytuację miał w Pol
sce przedwrześniowej przemy~ł hut 
niczy. Zrzeszenie przemysłu żelaz
nego było jak gdyby państwem w 
pal'lstwie, calkowici.e obcym intere
som narodu polskiego. 

Któż zaś miał decydujący głos w 
„polskim" syndykacie hu tniczym? 
Był n.im dysponent najwięksrzego 

końcernu hutniczego w Polsce -
Katowickiego Towarzystwa Hutni
czego. Otóż dysponentem był ni 
mmeJ ni więcej tylko późniejszy 
zbrodnia-rz wojenny, podpora reżi· 
mu hitlerowskiego, a dzisiaj pu
pil imperialistów amerykańskich, 
Flick. On to był władcą syndykatu 
przemysłu hutniczego w Polsce. 

W styczniu 1932 roku syndykat 
hutniczy znajdował się w dużych 
kłopotach finansowych. Mimo jed
nak tych trudności, dokonał on kro
ku, Ictóry trudno :inaczej narziwać niż 
prezentem dla Dresdener Bank. 
Zbooifikował mianowicie bankowi 
ndemieckiemu różruicę wynikłą ze 
spadku funta angielsktiego na swo
ją korzyść. Co było powodem tej 
uprzejmości syndykatu przemysłu 
hutniczego w Polsce, zal'ządzanego 
przez grupę Flicka? Była to, praw
dę mówiąc. grzeczność za grzecz
ność, tyle, że na koszt pa11slwa pol· 
skiego. W tym samy m bowiem cza· 
sie Flick otrzymał od rządu nie· 

mieckiego 100 milionów ma.rek nie
mieckich za pakiet akcji Gelsen· 
kirchener Bergwerks AG. 

N AJ'PIKANTNIEJSZYM Sfl.:CILe-
- gółem tej krymina>lnej hJ.s<l;oril 

jest to, że syndykat but żelamych 
w Polsce za pośrednictwem Flicka 
zażąd-ał w tym właśnie ceasiie od 
polskiego rządu, by 1.agwarantował 
wierzycielom syndykatu jego wy· 
pła cal n ość. 

Warto na zako11czenie wspomnieć 
słów parę o ·roli monopoli włoskich 
w przedwrześniowej Polsce. Odgry
wał:v one bardzo ważną rolę. Banca 
Commeroiale w Mediolanie był 

współudziałowcem największych za. 
kładów przemysłu bawełnianego w 
Łodzi. 

Najbardziej pirackim oszustwem 
i nadużyciem ze strony l'aszystow· 
skiego rządu Włoch, a zarazem wy· 
razem zdrady interesów polskich 
przez ówczesny rząd była tzw. wło· 
ska pożyC2lka tytoniowa. Oprocen· 
towanie jej ze względu na późnie.i· 
sze różnice stosunku lira do złotego 
wyniosło w praktyce 100 proc.! 
Umowa o pożyczce tytoniowej mię· 
dzy Polską i Włochami dawała mia· 
rę, jak dalece burżuarzja pme
kształcała nasz kraj w popychadło 

kapitalistycznego świata . Umowa 
przewidywała np., że w razie na· 
jazdu zbrojnego na terytorium poi· 
skie, rząd włoski będzie miał pra
wo wyw1es1c flagi na.rodowe wio· 
skie na gmachach Polskiego l\fono
polu Tytoniowego, będących gwa· 
ranc.ią hipoteczną pożyczki. Przed· 
stawicie! rządu włoskiego miał pra· 
wo wglądu do ksiąg monopolu pol· 
sk1ego. · 

Przetrzyjmy oczy. 'wszystko to 
bezpowrotnie minęło. Nie ma Juz 
Polski burżuazyjnej, ani zależności 

od monopolistów imperialistycz· 
nych. JEST POLSKA BUDUJ;\
CA FUNDAMENTY SOCJALIZMU, 
JEST POLSKA, W KTÓREJ JE· 
DYNYM GOSPODARZEM JEST 
NARÓD. I jeżeli spisek ameryka11· 
sko-hitlerowski zmierza znów do 
oddania naszej ojczyzny w pacht 
Flickom i · jemu podobnym, to od· 
powiedzią naszą jest: Front naro· 
dowy walki o pokój i Plan 6·letni, 
czyli zjednoczenie wszystkich sił 

narodu dla walki o utrwalenie nie· 
podległości i o pomnożenie sił Oj· 
czy z.ny. 

P. M. 

W odróżniemu od paa.-ysklich ko
mu nardów, klasa robotn:ima ZSRR 
pod kierownictwem parru Len.ina -
Stalina zdołała przeciągnąć na swo
ją stronę pracujące chłopstwo i ~ 
wiązała trudQc zadan:ie przestawie
nia milionów drobnych i kadowa
tych gospodarstw chłopskich na dro 
gę socjailiizmu. 

Komunardzi popełnili równie2 po 
ważne 1:>1°dv w drzliedzin.ie walki 
prrzeciw wrogowi klasowemu, prze
ciwko siłom kontrrewolucji, przeja
wia jąc brak zdecydowania w wa1ce 
z dywersan tami i szpiega1ni. wysy
łanymi do p·aryża przez rząd wer
salski. Ten łagodny stosunek do wro 
ga klasowego, ta niedostatec:ina t.'ZUj 

ność kosztowała Komunę dziesiątki 
tysięcy istnień ludzkich. 
W a~k~ z \':'rogami był.a tym 1n:ud 

rneJsrza, ze w saineJ Koonunie 
bra~{ było wewnętrznej spójni. W mia 
rę ooostnzania się sytuacji, zaostrzała. 
się również walka kieru·nj{ÓW poli

' tycznych w łonie Komuny, d;nvał 
się corari sianie.i odcrwć brak jedno
.litej partii proletariaok.iej. Cała hi
storia Komuny stanoWli wymowne 
po.twierdrrenile słynnej tee.y Stalina: 
że: ,„„kierownictwo partii jest rze
czą główną w dykta.tuu.e proleta
l'iatu, jeśli mowa o dyktiaitur.ze choć 
by do pewnego stopnia ugruntowa
nej i całkowitej, a nie ta-k.iej, ,ia;ką 
była na przykład Komuna Pa.ryska, 
która · była dyktaturą niecałkowitą 
i nietrwałą". .;:.) 

WspółC"zesna burżuazja imper.iali
s tyoz.na zdystansowała na drodiie 
zdrady zarówno „rząd rzdrady na
rodowed". jak i wernruski uząq Th:i.er 
sa. Wraz z prawlcowymi socjaillista
mi - ageillturą amerykailsktlego im 
periaJlie.mu w ruchu robotniczym -
burżuazja idZlie na rękę podejmowa 
nym przer~ amerykański imperia
li= próbom ujare.mieni·a narodów, 
pozbawienia ich niezawisłości, pró
bom remi1itaryzacji Niemiec Zacho
dn:ich i odrodrzenfa niemieckiego fa
szyzmu. 

Ale klaisa robotnicza Francji i in 
nych krajów k:apita•ldstyC2lnyoh zmie 
niła S'ię od ew.sów Komuny Paeys
kiej. Posiada ooo wł:asne partie pro 
letariackie, U(l;brojone w wielką nau 
kę iMarksa - Engelsa - Len~n-a -
stalina. W walee o pokój, demokra 
cję i socjal.Wm, proletariat międrz:y
naa:odowy posiada nieoowodne o
paa:-cie - wtlel.kie mocarstwo socja
listyczne ZSRR. Wspaniałym 
wzorem są dla mas pracu:jących 
wszystkich krajów sukcesy kraćów 
demokracji ludowej i Wlielkiie zwy
cięstwo narodu chińs'.ldego. Pai-pe 
komunlistycrme wskazują prCJletar:ia
towi i maiS(Jm pracującym całego 
świata dr0gę do nowego społeczeń
stwa, w którym przesfla!l'ie :iStndeć 
wyzysk człowieka praee crt.łow.i.eka 
i które na zawsze wyzwoli ludzkość 
od okropności wojny, od groźby u
jal!'rlmierui.a. 

E. STilEPANOWA. 
*) J. Stalin Dzieła. „Książka i 

Wiedża" . Warszawa, 1950. -
T. VIII. Str. 57. 

JP akz, b.ryktido/ 
Giń, btzrYW,ol 
Unoś&if.~ 
pieśń paryska! 
Czerworunkr::ytllą_ 

ptakóto l"OlłU.ltl.t 
pmuzd. lfraptmri 

leć - 'poeUlcoe'/if, 

~.,.,. •. , f 
S"'1llłlhlP amief ·~ ,,,. °""" u ....... . 
ptdri;,, .,,..,, ,,..,.., ....... 
w~ Pa.ym, 
~ -

~! 

• 

Laur~aci Nagrody Stalinowskiej 
Z~szczyt~e. miano laureata Nagrody Prof. A. Niesmjejanow . cenny wkład do biologii. Członek ko 

Sta.hnows_k1e1 przyznane zostało no- · respondent Akademii Nauk ZSRR 
W~J g~up1e c~ołowych uczo~ych ra- Prrezydent Akademid Nauk ZSRR A. Awakian, wzbogacił nauk · ; 
dz1eck1ch. kłorzy wzbogacili nasz °"~skO.. 0 teo·~i·ę j ę mtc%1! 
k · d · ł · dk · · · b d I k k ·~"' „ •· rozwo u organ1-

:aJ . omos ym1 o ryc1am1 1 a a· cz one A ademii, E. Czudakow, sły- zmów roślinnych. N d t · b 
mami · · k b' . 1. d . . . a po s aw1e a• 

. me Ja o wy ttny spec1a ista w dzie- an dosw1adczalnych opracował oa 
Yf _n?W1'ch. s~kcesach . n0;uki r~- dzin~e bud~wy maszyn, w sz"Czegól- szt;reg całkowicie nowych tez w dzie 

d~1ec~1e1 . znaJd?Ją odzwierc1e~lenie nośc1 - samochQdów. Praktyczne za- dz.mie teorii stadialnego rozwoju ro• 
w1elk1e siły tworcze naro·du, n1ewy- stosowanie w przemyśle samochodo- ślin. 
czerpana potęga • n~szego .. kraj.~ - wym· i traktorowym otrzymała jego .\~śród nowych laureatów poczesne 
pro~otora praw~z1we1 .cywihz!'c!1, .o- praca naukowa „Teoria samochodu", n:ieJsce zajmują specjaliści nauk rol· 
-broncy postępu 1 poko1u na sw1ec1e. zawierająca wykład teorii procesu wy ~uczych. DQniosłe znaczenie posiada-

Listę prac naukowych, wykonanych taczania kół samochodowych oraz )ą trzynastoletnie badania F. Filatowa 
,v r. 1950 i odznaczonych wysoką na- kalkulacji gospodarczej samochodu. "". dziedzinie hodowli traw wielolet
grodą rządową, otwtleradą prace z W obliczu zaszczytnych zadań sto- nic~ w ramach płodozmianu polowe
dą;iedz,iny fizyki. Wyoitny f:izyk ra- ją uczeni radzieccy, którzy biorą u- go 1 łąkowego na południo-wschodzie 
dziecki, członek Akademii, D. Sko· dział w projektowaniu olbrzymich ZSRR oraz badania współpracownika 
bielcyn oraz pracownicy naukowi In- elektrowni wodnych i kanałów, kon- Instytutu Leśnictwa Akademii Nauk 
stytutu im. Lebiediewa, Dobrotin i struują dla nich nowe maszyny, arza- ZSRR, S. · Zonna, który rozwinął twór 
Zacepin odkryli i zbatlali „deszcze" dzenia i. przyrządy. Dla instalac.ji czo. teorię Wiliamsa o jednolitym pro 
elektronowo-jądrowe i procesy ka· elektrowni wodnych ma olbrzymie cesie glebotwórczym odnośtiie gleb 
skadowo-jądrowe w promieniach ko· znaczenie kwestia ra"Cjonalnego wy- górsko - leśnych na północno - za-
smicznych. korzystania energii wodnej - regu- chodndm KaukM'Jie. 

W wyniku badań doświadczalnych !owanie sp<1.dów wodnych w systemie Ot~zyD?-ał .też ~a~rodę Stalinowsk-
i teoretycznych uczeni ci zbadali no· elektrowni wodnych - oraz probie· Iczen w1elk1ego fizJologa rosyjskiego, 
we procesy oddziaływania pierwiast- my gospodarki hydroenergetycznej. 

1
· J:>.awłowa, dyre~!or Instytutu Fizjo

kowych promieni kosmicznych na ma w swej wybitnej pracy „Elektrow· MJ!u P~~y ft..kademu Nauk Lekarskich, 
terię i odwrotnie. Analiza wyników nie wodne" F. Gubin, profesor Mo- Ust1ew1cz, kt?ry jeden z pierw• 
doświadczeń doprowadziła autorów k' k' szych wykaz. ał, Ze przy naruszeniu s iews 1ego Ip.stytutu Inżyni.eryjno- t f k I 
de wniosku o „lawinie" kolejnych Budowlanego im. W. Kujbyszewa na· s :inu un ~Jona nego kory wielkich 
wybuchów atomów, spowodowanych · · l · · ' połkul . mozgowych funkcjonowanie sw1et a szczegółowo zasadnicze kwe- tk h 
przez pierwiastkowe promienie ko- stie bu. dowy elektrowni wodnych. Ol- wszys 1.c . orga!1ów wewnętrznych 
smiczne za pośrednictwem spec1· al- b uleg_a wielkim zmianom. W następ-rzym1e zn_aczenie naukowe i prak- t ł 
nych cząsteczek - produktów roz· tyczne posiada metoda inżynieryjnej s wie .op:aco~a metodę, przy pomo-
padu atomów, zdolnych do wywoła- kalkulacji ur-ządzeń hydrotechnicz- cy. }<toreJ mozna organy te doprowa-
nia ,,deszczu" elektronów i jąder. Ba· h dz1c do normalnego stanu. 
dania te, podobnie, 1· ak i szere« in- nyc '· · ?pracowana przez grupę pra- Członek rzeczywisty Akademii Na-

" cowmlfow naukowych, z doktorem k M d 
nych, pozwoliły powiązać studia nad. oauk technicznych, S. Kryckim . na u e ycznych, G. Lang, poświęcił 
promieniowaniem kosmicznym ze stu czele. Stosuje się ją szeroko przy pro 2?. l'.lt. ~ycia ba.daniu pochodzenia nad 
diami nad procesami w jądrze ato· jektowaniu kanału żeglownego ·wołga ctsnit;ma w świetle teorii I. Pawłowa. 
mowym. _Don, il.mjbyszewskiej 1 • słalingradz ?balił on . rozpowszechnioną teorię, 

Cenny wkład do nauki o pocho- kiej elektrowni wodnych oraz Głów· Jakoby większość .form nadciśnienia 
dzeniu promieni kosmicznych wniósł nego Kanału Turkmeńskiego. pozostawała _w .z~i~zku z .chorobą 
profesor Uniwersytetu Moskiewskie· Zasługują również na wzmiankę derek d~u~ tez 1?11akzdzyc!'t tętruc. Lang 
go, J. Terlecki, który już uprzednio . osze . 0 • wmos _u, ze. choroba ta 
opracował teoraę ka<tailiizatorów induk prace starszego współpracownika nau 1es~ wynikiem naruszema mechani
cyJ·nych w rodzaJ·u betatronu, stoso- kowego Instytutu Hydrologii, O. Ale- zmow _nerwowy. eh, k.tóre s.tanowią 

kina - „Hydrochemia ogólna", "Hy- apar t g 1 d ł ) 
wanego w technice " badę,nia zjawisk drochemia rzek ZSRR" i ,,Mapa hy- kra ' . re. u UJący z1a a nośc. syste-
wewnątrz atomu. d mu ązenia. Z tego punktu widzenia 

. Nową kwantową teorię pojemności rochem~~zna rzek ZS~R". Opis hy- opra~ował ~n _ró~i~ż meto~y diagn.o 
cieplnej struktur łańcuszkowych i drochemn rzek ZSRR Jest olbrzymią ~tyki,, profilaktyki l leczenia nadct-
warstwowych stworzył W. Tarasow, pracą, obejmującą charakterystykę sniema. • • • 
profesor Moskiewskiego Instytutu hydrochemiczną około 1.300 rzek. ~a~a i:a~1ecka, któ~e} .Przyśwte• 
Chemiczno - Technologicznego im. Nagrodę w dziedzinie nauk geolo· CilJą .'!f1el~1e idee w.olnosc1 l .Postępu, 
Mendele1"ewa. Teoria ta na podsta- giczno-geograficznych otrzymała gru~ r~z~11a s1ę.pomyś.ln1e na bazie mate-

pa naukowców z prof. I. Isakowem riahst k M k E 
wie pomiarów. pojemności cieplnej po I k _ L y~zne_J nau '· ar sa -; . ng~lsa 
zwala określić charakter strukt.ury na cze ~ za . wiei ą pracę przy spo- en1na • Stalma. Uczeni radztec• 

rządzamu pierwszego tomu atlasu cy t h 
wielocząsteczkowych związków che· morskiego. Jest to f d al . - uczeni n?wego yp~, wyc owa-
micznych, które obecnie odgrywają przewodnik kartog ar un amen~ ~:y nfi p~z;ez partię bolszew1cką, służ, 
tak doniosłą rolę (kauczuk, sztuczne dziny «eo«rafii lnó~z i,~zny z. kz1el: ok. ~rnie sw.emuk naro~owi, słuią wiei· 
włókno itp.). " „ oceanow u i I 1e1 sprawie omunizmu. 

ziemskiej. (W dlu 
Odznaczony Nagrodą Stalinowską Uczeni radzieccy . • . . I e g gazety ,,Mo!km.o&kaJ!s 

wmesh równ1eż Praw@." :; dn. 15 bm.l _ 
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Polacy - bojownicy 
l'łtl b&rybdacb paryskich, poder.aa 

ft dni trwania Kom.un1 wraz z lu
dem pe.ryskim wal~yli ochotnicy Ro 
.S-ie, Wroai, Szw&jcarz1, Belgowie, 
kt.6'ts1 utworzyli własne · narodowe 
jecino&tld wojskowe. PolacJ nie &ku· 
pili ~ł w wyodrębnionych od<bła
łleh, lecz jako ochotnicy .ta.wili •ło 

w-'- Dtbr-w 

do O!'łanbowanych terytorialnie ba
talionów Gwardii Narodowej. Wielu 
s nich zostało do-wódcami kompa.nii i 
batali<>n6w, zajęło stan<>Wi8ka w szt.a 
bach, ZO$tało wy.suniętych na dowód 
e6w ponezeg6lrtycb frontów. 

Emigranci, flwłaszcza ci, któtzy 
nie mieli protekcji Hotelu Lembert 
i nie mogli uzyśkaó !adnych za.siłk&w 
rzt}dowych bądź za.pom~. pracują ja 
ko robotnicy tyjoc życiem proleta
riuszy, p0uiają troski i kłopoty tej 
klasy, przyswajają sobie ideologię 
rewolueYJnlł, która ugruntowała się 
w masach paryakieh. Wielu emtgran 
t6w k<>rzyl!ttalo ze stołówek robotni
&)'Ch, które w owym ~le epelinfa
ły roll) klubów proletairiackich. Dys
kntowaoo tam pisma Marksa i Engel 
sa, 71Wł&&zeźa zaś Manifest K<>muni
s~miy. Zac~niały się więz1 brater 
Btwa międ2y proletariatem paryAkim 
a polsk:imi emigrantami - demokrata 
mi. Czartorysey i ZamoySćy, Barzy
kowscy i Czech~czowie ucz4);szczali 
na dworskie bale i przyjęcia w salo
nach arystokracji II Cesarstwa. Dą.. 
browscy i Wróblewscy oraz ci póz
niejsi bezimienni Polacy • Komui1ar
dzi byli zawsze miłymi i szczerze 
przyjmowanymi gośćmi parye;kich ro 
botników i dzlałilczy óweze11nej pod
memnej Francji, żyjącej pod t errorem 
dyiktaitury b'urwaz;Ji. 

• • • 
18 marca 1871 r. proletariat Pary

ża zdecydowanie przeciwstawił się 
zdradzie burżuazji i ujął w 11we ręce 
kierownictwo spraw publicznych, na 
daJl!c wreszcie realną treść marze
niom o „repub&e 11-0Cjalnej", o pań
stw'ie proletariatu. Jednym z pierw
szych lł'któw wydanych już 18 marca 
przez Centraitny Komitet ~rdii Na 
rodowej była odezwa do wygnańców 
polityc741yeh wszywitkich krajów, wzy 

Teofil Dąbrowski, którzy dowodzili 
posze'l:&gólnyml odelnk:amt frontu. 
Nominację DąbroWSild~o. Wrróblew· 
skiego i OkołO"Wieta nastiJ,piły nie•t:e 
ty już wówczas kiedy prżewaga ml· 
litatna zdecydowanie była po stronie 
wetsalćzykó-w, kiedy• Thierś pehnął 
}1rzeciwko oehotiłld.kórn paryskitn ok<>
ło 150.000 armię regularną, dostatecz 
nie wyposa.żonlł w artylerię \Wl1:elkich 
kal~br6w, nie Wyłęc'Lająe artylerii naj 
cl~ższej, tzw. oblężniczej, która od 9 
kwietnia bombardowała bielnice 
tnie~kalne Pary~. 

We wszystkich watkach Komuny 
Polacy odgrywa.ją olbrzymią rolę. Dą 
browski został mianO'W'a«lY 2 kwiet
nia dowódcą 12 legionu (pułku), lecz 
6 kwietnia w jego ręce J)~esda &bro 
na całego frontu zachodniego od As· 
n~.eres aż do fortu !sity. Walery Wró
blews..ki był poczlłtkowo dowódcą ka
walerii K()Muny, lecz w połowie 
kwi&tnia otrzymał on dO'Wód~two 
~frontu poh.tdniawego od Is8y na 
wschód. At do momentu wdarcia się 
warsalczyk6w w obręb Paryia c1 
dwaj generałowie biorą na siebie 
cały ciężar d<>wodzenia ochotaiiez,ą 
armią Komunardów . 

Al'lllia Komuny, jaiko armia. Składa 
jąca się głównie z uzbrojonych ro
botników i rzemfoślników, odczuwała 
bra'k kadry oficerskiej. W trakcie 
walk rozwijały się samorodne talen· 
ty wojskowe, s-zeregowi gwardziści, 
przejawiając inicjatywę i bohater
stwo, zdobywali oficerskie sz.lify, 
szkoły wojskowe uruchomiooe przez 
Komunę pośpiesznie szkoliły o.fice
rów. Pomimo to przoo cały czas wa.1k 
odczuwało się braik wysZ'kolonych, ka 
d.rowycii oficerów zdolnych do rO'Z
wiinięcia działań na linii frontu oraz 
do walki z armią regularną. Polscy 
ochotnicy mieli już na ogół p:rzes.zko 
lenie wojskowe, mieli również doś· 
wiadezenie wojerme, tdobyte c:zy to 
w pows4lniu styeż.niowym , czy w 
okresie walk Wiosny lAtdów a na.wet 
już w powstaniu listopadowym 1831 
roku. 

Komuny Paryskiej 
W fortach obrony, na pierwszej li 

lńi, gdzie do-w<>d~lli bezipośred~io ~ą 
browski i Wr6blewsik1, skupiła się 
znaczna ilość ofUierów • Polaków. 
Be~poś1·ednio podlegali Dąbrowskie
mu, dowodzącemu obronił Neuilly, 
gen. Okołowicz i brat Jarosława, płk. 
Teofil Dąbrowski. Dowódc~i for
tów byli: Karol Matuszewicz, pł>k. 
Biernacki, płk. Bonoldi, Pazdziersld 
- bohater t1irrony fO'rtu Vainves. 

Ustalenie całkowitej, imiennej li· 
sty :Polaków uczestników ~omuny 
jest dziś niemo7iliwe, gdyż wielu zo
stało prawdziwie nieznanymi żołnie
rzami walki o wyzwolenie społeczne 
i narodowe Częściowo listę Polaków, 
uczestników walk . Komuny ogłoeiły 
źródła wersalskie, częściowo publiko
wała nazwiska głośniejszych żolnie· 
rzy Komuny „Gazeta Narodowa'.'· 
Niektóre nazwiska przechowały się 
w pamiętnikach Ro~ow11kiego i Wła 
dy6ława Mickiewicza. Wszyscy oni 

należeli do ostatnich obrońców bary
kad i byli bohaterami ostatniej dra.
matyeznej walki na cmentarw Pere
Lachaise w dniu 27 ma.ja 1871 r., 
gdzie zginęli między innyn:1i kpt. Po
powicz, szef 17 legionu O]lński i Wo 
łąsewicz. 

Polacy oddali Komunie duże ush1gi, 
nie tylko jako ofieef<>wie · dowódcy, 
lecz również jako o.rga.nhlaitorzy, a na 
stępnie ofiarni pracownicy słuzby sa 
nitarnej. Szpitale polowe były obsłu
giwane w znacznej części przez leka
rzy - Polaków. Również wśród sióe~t 
widzimy Polki. W szpitalu w forcie 
Issy, klerowa.nytn przez dra Borz~ 
hatego, który do ostatniej chwilii me 
opuścił swego stanowiska i wycOfłJ:ł 
się wraz z ostatnimi obrońcami, 
szczególną sympatię rannych zdobyła 
P<>l'ka Grudzińska. Przez cały zas 
walk Komuny ofiarni! służbę jako sio 
i;tra pełniła studentka Anna Kruków 
ska, która już w czasie „krwaiwego 

Kontunardzi nq uTlcac11 Paryta. 

tygodnia" wyszła za. mąż za komo
narda Jaclarda. Wśród lekarty-.Pola: 
ków Ofiarną pracą, samozaparciem 1 
odwagą odznaczyli się s:llC.zegól.nle: 
Różycki Jało ~ski, Skalski, lekarz 
240 ba~Uónu i żyd-emigrant, ueuist 
nik powstania 1863 r., Rubin<>włcz, 
który był lekarzem oddziałów zł~ 
nych z mai7narzy. 

Naród francuski zachował we 
wdzięcznej pamięci postaci Polaków, 
bohater.skich obrońców Komuny. ÓO 
:roklu, 18 marca skła<iajl}<: hóld Kontu 
nardom na cmentauu Pere-Laehabe, 
klua robotnicza Francji czci pamięć 
D!lbrowskiego, Wróblews:kiego i t.o
warzyszy. 
Utrzymała się klasowa linia po

działu z r 1871. Z jeduej strony r&
zem z Poiakami si} następcy Itom.u
nardów - robotnicy Francji, komu· 
niści francu.sey; z drugiej: czyż nie 
są karykaturą - nawet ta.k nędznej 
pQStad, jak Thiers - dzisiejsi wi.d 
cy Francji, P1evcl'll0wie, Schuma
nowie ··i Mochowie, sprzedający nie
podległość i e.uwerenność Ftancji i 
atakujący Polaków w bezsilnej zło
ści przeciwko wzrastającej walce 
francuskich mas ludowych? Naród 
Polski odróżnia prawdziwą Francję 
- Francję ThorMa i robotników 
francuskich ~ od Plevenów, tak jak 
demokraci połsey doskonale odróżnia 
li katów wersalskich od Francji i Ko 
munardów. 
Dąbrowski, Wróblewski i inni boba 

ter~e walk Komuny nie znaleźli sio 
w jej szeregach przypadkowo. Wie
d-.tieli oni, że sztandar Komuny, to 
sztandar ludowy, 8Ztandar miedcz:t-na 
rodowej solidarności wyzyskiwanych 
w walce z wyzyskiwaczami. Walczyli 
o nowy ustrój i iwwe społeczeństwo, 
w którym nie byłoby uci ku socja~e 
go i narodowego. Przelewając krew 
na barykadach Paryża walczyli ,7' 
myślą o Wolnej Polsce, o Ludowej 
Ojczyźnie, ku której zbliżała ich zwy 
deska Komuna. 

WŁAD"\:SŁAW BORTNOWSKI 

Udti&ł Polaków - emlll'l'antaw w 
walkach Komuny nie był rzoozlł przy 
padku. WakUt.ek klęski powstania 
styemiowego nawa fa.la emigrantów 
znalazła się we Francji, An.irlii, i 
Niemczeeh Opr6cz nielicznych ary
stokratów,· zasilających przerzedzone 
szeregi reakcyjnego „Hcńelu Lam
bert", przewatającą większoś~ stMlo 
will demokraci z lewicy stronnictwa 
„Czerwonych••, reprezentujący myśl 
W!Jpólnej walki z ciem<Ykratami roeyj 
ekimi. Drogę do wolności i 'wy.zwo
lenia swej ojć~y wi<hieli w re
wolucji spOłeczno - pOlitycznej, któ
ra miała. obalić cairat w Rosji i przez 
to umożliwić odzySkainie niepodległo 
eci Polsce. PIEWCY BARYKAD 1871 ROKU 

Niektórzy spośród „Czenrcmych" 
wzięli udział w pra.Cath I. MiecJzyna 
rodów.ki, natomiast w&zysey po"WSta 
łi. dążąc do skupienia polskich demo 
kratów - rewolucjonistów, tzueili ha 
«ło utworzenia t&w. Zjednoczenia 
Emigracji Polskiej, jako orgeizacji 
reprezentnjącej wolę walki emigra
eji polsldej o PolSkę demokratyc~ą., 
ludową, wywalczoną w sojuszu z lu
dami. Między człookami Zjedt110czenia 
a elementami postępQwo • demokra
tycznymi i proletariacldmi Francji 
gaezęły zacieśnią.ć się ·cara.z bliższe 
stosunki współpracy i wzajemnego za 
'ttfainia.. Wielu członków ZjednOczenła 
utrzymywało konta-kt z franeuskimi 
erganizacjami radykalno-demokratycz 
aymi, Jarosław Dąbrowski byt ost1bi 
lłtym przyjacielem Delescluze'a (1·e
daiktora republiikańskiei'<> pisma ,,Le 
lteveil") oraz człO!ll'ków I. ,Międzyna
l!Odówki, V arHna i Vermorela. 

Polscy demokraci - emigranci znaj 
dowa.li się wówczas w ciężkiej sytna 
eji materialnej, pracowali j1:11ko. ro· 
botniey w faibrykach i zakładach rze 
mieślniczych. Waler y Wróblewski 
długo srukał jakiejkolwiek pracy, za 
nim ją znalazł.„ PuH<owni'k i dowód
ea oddziału ])O'WStańezego, naczelnik 
wojenny całego województwa został 
na paey"skim broku - latarnikiem. 
Co wieczór ~lał lampy gazorwe na 
elicach Paryża, nad ra.nem gasił je, 
a w dzień czyścił. 

Grzegorz Timołie/ew -

Walery Wróbll':Ww 

wająca ·fob do w5}>Ólnej wa.łk,i z re
lilkcjlł-

Prolclaanowanie Komuny powitali z 
en1Ju~ja21mem polscy emigranci-demo
kraci, któny pozostali w Paryżu i 
przewaooie byli już gwardzistami. 
Ci, którzy jeszcze nie należeli do 
Gwall'd>ii Narodowej, śpieszyli teraz 
do kmnitetów dzielnicowych aby 
wpisać się na list y ochotników, de· 
klarując swój dob.rowolńy udział w 
walce z reakcją. 

W walkach Komuny wzięło udział 
przeszło 600 Polaków - demokratów, 
Prawie wszyscy mieli on i stopnie ofi 
cerskie i zajmowali stanowiska od 
naczelnego wodza. i dowódcy frontu 
aż do dowódcy plutonu. Widzimy, jak 
w miarę rozwoju sytuae ji wojennej 
władze Komuny powierzały im coraz 
bairdziej odpowiedzialne stanowiska, 
aż w.reszcie z dniem 26 kwietnia na 
czelne dowództwo nad całymi siłami 
zbrojnymi Komuny przeszło w ręce 
Dąbrowskiego. Jego najbliższymi 
współpracownikami byli: . 2'en. W ale
rt Wróblewski, gen. Okołowicz i płk 

Komuna walczy dalej! 
Noc Komwiardów kuje ostrym blaskiem str.IAlłów 
posąg jutrzenki. Ptltrzaj, jak promienną stopą 
mknie z Pere Lachaise jakby z krwawego piedestału 
ur'r.jąe się, by run4ć światłem nad Europą! 
Gdziekolwiek robotnicza walka strzałom wtórzy 
Komuny - jest natchnienietn i piorunem burz;y. 

Komuna nie umarła! Próżno ~bee Wersalczyk 
serce Paryża przebić i podeptać krwawo. 
Lat mija osiemdziesiąt, ale ciągle walczy 
paryska barykada uskrzydlona sławą. 
Jak pierwszy żołnierz rewolucji się oparła 
żołdactwu burżuazji: wolność nie umarła! 

Kiedy spiskuje nowy Thiers z Eisenhowerem 
i śladem dawnej zdrady wkmcza w próg najeźdźca 
przeciw podłości i grabieży, szujom i przecherom 
i próbom nowej wojny - powstają przedmieścia. 
W twarzy walczących poznasz rysy Komunardów. 
Rozpoznasz wnuków, bo jak tamci walczą twardo. 

W Creusot, fabrykach broni i na tkackich halach, 
w Lyon, w Marsylii dokach - wszędzie, gdzie zaciekle 
robotnik stawil opór i przemoc obala -
powstają Komunardów nieulękłe legie.„ 
I okrzyk dławi zdrajcom otłuszczone gardła: 
Komuna walczy dalej! Wolność nie umar.ła! 

Już zna zwycięstwo armia sząrych robociarzy, 
bo nie jest tamten rok „siedemdziesiąty pierwszy", 
Cliociaż szaleje jeszcze terror - lud przeważy, 
on spadkobierca gniewu i odważnej śmierci ... 
Więc dziś, gdy dawnej walki słychać okrzyk bratni, 
brzmi odzew mas walczących: bój to nasz ostatni! 

W sZłdz}e, sdzie lud :francuski to
czył walkę z ab&olutyz.mem, a póź
niej z burżuazją, ws2ę<izie, gdz.i~ pó· 
wiewał z-roszony M-wią. robotniczą 
sztandar - rozlegała się pieśń. Sta
nowiła ona skrzydła rewolucyjnego 
bo}!.\. Pieśni i wiersze zagrzewały do 
wy!Jtąpień, śpiewane na barykadach, 
w miej·scach publicznych: były jak 
d)n.amit rażący wroga. Kiedy walka 
osią.gała. s.woje szczytowe nasilenie, 
pieśń i poezja hucznie r~brzmiewa
ły w thmtach. 

W chwili klę&l.i słowo stawało się 
doz,gonnym towM-zyezem i pisanym 
dla następców testamentem, w któ
rym lud przekazywał swoje doświad 
czenia i ucz,ooia nowym bojownikom 
o wolnoeć. 

Komuna Pary<Ska, odbiła .11ie szero
kim echem w pieśni i poezji. Ludzie, 
którzy wg. słów Marksa „s~tilll"mo
wali niebo", zawarli idee Komuny, 
jej ogromny entuz.jaz:m i zapał bitew 
ny w strofach pieśni i wierszy. Nie
zależnie od bezpośredniego dwobku 
Komunardów temat wielkich wyda
rzeń 1871 r. wszedł do 1itera1Ju!l'y 
światowej, utrwalcmy i unieśmiertel· 
niony piórami największych pisarzy. 

Najbardziej popularna, najba.rdzi~j 
znana była oczywiście pieśń zbioro
wa, gdyż w najpro!Ptszy sposób wy
rauła ona bojowy charakter i rewo
lucyjne dążenia francuskiego ludu. 

Ta:ką głośną pieśnią, powszechnie. 
śpiewaną, w ta.kt któ:rej jednocześnie 
tań.czo.no była „Karmaniola", która 
szeroko ;cmpoW!!zechniła się w c~sie 
Wielkiej Rewolucji Fre-neuskieij. I 

W czasie każdej nMtępnej rewołu· 
cji, w r. 1830, w 1848 i wreszcie na 
barykadach Komuny Pairyskiej lud 
śpiewał Kannaniolę tworząc lub do
dając n<1W'e zwrotki. W :r. 1874 przez 
bezimiennych antor&w, u.c~tników 
historyetńych wydarzeń ułaźone zo
stały dwie następujące strofy: 

Komun4 Paryi jyje d:iiJ, 
rP'd strzelbę, kule, wroga bij! 
Nie wygra z nami Jiikt, 
Dzi.~ tmi, jutro my. 
B~dziem $ię krtvl'Jwo mścili 
Przy huku dział, pr~ huku d~, 
Będr:ietti $ię krwawo mścili 
Niech jyje ctlny strzał! 

Robotnik dziś domaga ~ 
Zelaza, pi·OJJhu, chleba. 
Zelaza w pracy trza 
Proch ai.ę dla wrogów 7.lt4, 
A. chleb dl.a głodnych ltrtJCi. 
Blet:UU.e wrót, blednie wróg, 
A chleb dla głodnych bMci 
Wiwat huk, armat huk I 

Trżecia, końcowa zwrotka Karma· 
nioli, śpiewanej w r. 1871, pochodzi 
z okte&u v."cześniejsz~go i niesie za
powiedi rewolucyjn-ego terroru wo
bec burżuazji: 

Hej, dalej wirc, dalej więc, 
Całą buriuazję na lawmię! 

Na parykadach Komu11y wal~zyły 
bohatersko kobiety. Miały tak nie. 
ugiętą postawę, że nie mógł milcze~ 
o tym korespondent angielskiego 
dżiennika .,Times". „Gdyby naród 
francuski - pisze - składał się z 
samych kobiet, cóż by to był za groź 

ny naród". Uczestnik walk i histo
ryk Komuny Lissagaray s~wierdza: 
„Pa.ryżwnka nie pows trzymuJe sw~ 
męża, lecz przeciwnie pcha go w w•r 
walk zanosi mu do okopów czystą 
kosz~lę i łyżkę strawy. tak samo jak 
wtedy · gdy pracował w warsztacie: 
Wiele z nich nie chce powracać I 

chwyta za broń". . . 
Kobiety walczyły od . Pterwsz~J 

chwili. W obliczu groźnej syimaCJl, 
14 maja zażądały od Komitetu Oca
lenia Publicznego wydania broni dla 
wszystkich kobiet. Sformowa~o w~e
dy batalion kobiecy. Dowodz1ła mm 
Luiza ~liche!, nauczycielka z XVII 
okręgu Paryża, a zarazem żołnierz 
61 batalionu Gwardii Narodowej, we 
dłuO' relacji uczestnik&w: anioł i mści 
ciei" w jednej osobie. N iezwykle ofiar 
na i bohater5ka Luiza Michel skupi
ła w tzw. tygodniu majowym (21 -
28 maja) dzies ięć tysięcy walczą· 
cych na bar ykadach robotnic. 
Luizą Michel jest zarazem autor

ką pięknych wspomnień i wierszy_ o 
Komunie. Oto jej utwór pt. „Taniec 
granatów" w tłumaczeniu A. San
dauera. 

Chor, groźnie grają kulomioc.y 
1 strum.ieriiami płynie krew, 
Prą riaprzód Komunardów roty, 
Ro::brzmiewa Marsylianki śpiew. 
Jak lew komiuzy żołnierz walczy 

ujrwł, jak chłopiec do nich wraca. 
Pod murem stanął z minq hardą 
i do żołdactwa rzekł z p.ogardq: 

- Wróciłem, więc strzelajci.e! •.. 

28 maja na ulicy Ramponaux, w 
dzielnicy proletar iackiej, padła ostat· 
nia barykada. Burż.uazja zwyciężyła 
i rozpoczęła bestia:lski, nieznany w 
dziejach świata odwet. 

„Nawet okrucieństwa burżuazyjne 
z czerwca 1848 r. - pisze Marks -
bledną wobec niewypowiedzianej ohy 
dy w 1871 r. Ofiarne bohaterstwo, z 
któTym lud paryski, 1nężczyźni, klobie 
ty, dzieci - walczył w ciągu 8 dni, 
po wtargnięciu Wersalczyków, od
zwierciedla wielkość jego sprawy, po
dobnie jak zwierzęce wyczyny żołda
ków malujlł ducha tej cywilizacji, 
której byli płatnymi bojownikami i 
mścicielami". 

W więzieniu wersalskim zna.las 
sit bohaterska Luiza Michel. ~6-rt~
ry nie łamią jej ducha. W w1ersZlł 
pt. „Na JlOrażkę rewolucji" zapowia 
da mścici eli: 

Potrzebne m1m krwi ży::nej soki, 
St.arcy bez· duclw i bez sł.atuy? 
Więc vrzeleu"<1jcie jej potoki 
l pijcie ten ocean krwawy! 
.A. my w śmiertelne zstq11im tmny 
I do snu ułoźymy głowy, 
W piękny nasz l'ZU111dar p11rpur0tl1)1 
udrafJOtL'<Uli jak IO C-Ofony, 
lecz widzę: duch nas;; zemslę 

tvsh·rzesv.w.„, 

W :rok później sławny poeta 
francuski Pau} Verlaine poświęca 
Komunardom piękny utwór pt. „Zwy 
eiężeni", w którym pod adresem bur· 
żuazji padają gniewne strofy: 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „„ •• „ ••••••••••••••••••••••••• „ •• „ ••••••••• 
•• W ostatnich czasach socialdemokratyczny 

filister znowu wpada w zbawienną trwogę. 
gdy słyszy słowa: dyktatura proletariatu. Cóż, 
panowie, <>hcecie wiedźieć. jak wygląda ta 
dyktatura f Przyirzyjcie się Komunie Pary~ 
skiej. Była to dyktatura proletariafu4

•• 

(F. Engels: Wstęp do pracy K. Markaa 

: 
i 

Strzałom Montmartru echo wtórzy. I „Wojna domowa we Francji") 
Napr6ż110 sili się Wer5alczyk ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-' Rewolucyjnej oprzeć burzy. 

Niechaj poległych matki, żony Te ostatnie krwawe dni - bestia} / Wy umrzecie z rt1k ri<Jszyth, w:ieds· 
W ocalałych znajdą schron, stwo żołdaków i bohaterstwo ludu cie, gdy zwytięstua 
Bojownik n.asz 11.ieustraszony, francuskiego - mają trwały, wstrzą Los nam przypadnie. Sltaml.qc 
z odwagą swój powita zgon, sający dokument poetycki, pisany litości, untr.:~~ 
gdy wre bitewna :zawierucha, • przez uczestników walk. Tego chce aprau#edliwość, tego 
Kocham, Montmartrze, ..,,,,ów J B Cl, t t K żącla ze11isui, -, .. • . ernentwuworzep.„ rwa T ,_ ~ . . ,. · kó · · 

- twych wa niedziela" (tłum. A. Sandauer) ego ,.,,mecznosc 1utra, . -1 r
1
e1 .ni~ 

I hart ich nidomn.ego ducha ł co meci•. 
l bohaterakie szturmy 'ich. wo a: Psy i wilki oczyjzczq z ciała 1t1i~U 

Barykad Paryża, wielkiej spr awy 
ludu broniły nie tylko kobiety. Przy 
działa.eh, na obronnych szańcach wi
działo się też dzieci. Ten niezwykły, 
tragiczny i bohater~ki obraz 1.1trwa
la wielki pisarz francuski Wiktor 
Hugo (1802 - 85) w utw-01·ze pt. 
„Na barykadzie". Oto fragmenty (w 
tłum. Wł. Słobodnika): 

N4 krwawej baryluufoe groźnej 
i olbrzyntiej 

Schwytany z mężczyznami, 
co walczyli na niej, 

Dwunastoletni berbeć przed żołdac-
1,wen1 Maje. 

- Więc i ty byłeś tutaj? - 7'ak, 
ja bylem r: n imil 

- W taldm razie za chwilę ciebie 
rozstrz;el-arny ! 

Czekaj więc swej 1kolejki ... -
szereg luf się wz11osi. 

Bly.~rufl ogień. Pod murem od ki:.! 
obłupanynt 

Polegli towarzy&ze z barykad 
• riajdroźsi. 

Chłopiec prosi, by pozwolono mu 
pożegnać ąię z matką . Przyrzeka za
raz potem wrócić. Dc>wodzący plu
tonem egzekucyjnyin zezwala, lecz i 
on i wersalscy żołnierze przekonani 
są, że maleńki ucz~stnik Ko1nuny 
skorzysta z okazji i nie wróci. Uciek 
nie. 

I nagle żarty się urwały 
i ze .tdziwieniem oddriał calY, 

Znów pnesiqkł krwM, czerwony ko.lei, 
sztan.d. Ptaki aplądrujq trzewia 1tad<1mi glo. 

By ducha ludu J1grtieśt terrorem, dnymi, 
M01wrchistyczna wroga banda A my będziemy śmiać Uf: 
Wypełzła syczqc ze swej nory, z ogrornn.ej ro.(ioi.IJi. 
Na zakrwawio11ych trotuarach. Bo tnip jest trupem, my was te10 
Gd%i(' mordowarto robociar.cy, naucz>·my. 
Policja w 11riiform.ach starych 
Chełpliwie staje znów na straiy. 
Dla bezrobotn ych ma 

0

gototv1E 
Jedynie kulę w ładownicy. 
C;z;;yi: będq nami rządzić znowu, 
Policja, kler i urzęd11icy? 

Choć wróg szaleje, lecz wy • 
przecie 

Do boj1t wstaniecie jes%cze raz 
Więc pamiętajcie o odwecie -
Znów rozgorzeje u:tilka klas. 

Ten fragment poetycki podobnie 
.Jak wiele innych utworów z tego cza 
su dowodz.i. że największe bestial
stwa burżuazji nie zabiły rewolucyj
nego duch.a Komuny. Paryż robotni
czy nie został złamany, będ;i;ie on 
walczył dalej. O tym mówi głośny 
poeta francuski Jan Artur Rimbaud 
w ironicznym wierszu pt. „Paryż •ie 
budzi", i·zucając w twarz burż.uazji: 

Syfilitycy, błaźni, brzuch-Omówcy, 
gnchy, 

Cót dla Paryża-dziewki ten cnly 
kram 11inaczy? 

Wasze ciała i dusze, trucizny 
i lachy! •.. 

Otrzq.śnie się :i: w<u ona, ;snilców 
i kriykacsr 1 

W walkach Komuny brał też udział 
11utor Międzynuodówki Eugeniusa 
Pottier. W wierszu pt. „Komuna nie 
zginęła" mówi: 

Dotłukli ją kambinami, 
Tchu brakło kulomiotom, 
W dept.ali wraz .:P. s;:;uaidaram-i 
W rynsztoki, w krew i w błoto. 
Ale choć banda tlu.st;rcli s::1tj 
Zu;ycięstwo olrrzyknęła, 
Ty się nie frasuj, Jaśku mój, 
Komuna nie zginęło I 

Komuna wr;.ta w il a wielkle dz!eózi. 
ctwo. Spadkobiercy Komuny Parys. 
kiej zbudowali pierwsz;e ną świecie 
państwo sprawiedliwości społecznej 
-. robotnicze państwo socjalistyczne, 
Związek Radziecki. „Komuna Pary„ 
ska ..... mówi ~talin -- była zal11ż· 
kiem tej formy. Władza radziecka 
jest jej dalsz11 fazg rozwojowg l 
uwieńczeniem", 

Spadkobiercy Komuny walcz- dzi• 
we Francji i wszędzie. gdzle h1d jtw 
czy w jarzmie imperializmu, o osta
te<izne zwyci~stwo wolności i pokoj:a. 

"P.l"ac&wał T .G. 
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Dymitr Furmanow żołnierz 
· (li' 2!!1 rocznicę śn1iercl} 

Pisarz oemmtaryzaqa Niemiec 
sprawą poltoju św'iatowe~o -

Zarówno w pamięci narodu ra· 
dzieckiego, jak i w historii litera· 
tury radzieckiej zapisał się trwale 
utailentowany pisarz-komunista, bo
hater wojny domowej, Dymitr Fur
manow. 

Furmanow urodził się w r. 1891 
w rodzinie chłopsldej. Od wczesnej 
młodości jego ulubionymi pisarza· 
mi byli Pusddn, Rylejew, Pliśaa.-ew, 
Bieliński, Dobrolubow. Czernyszew 

E<i. BurtŻili w nim oni miłość do 
ludu, pragnienie służby dla oj· 
ezyzny. 
Decydujący wpływ na kształto

wanie się rewolucyjnego światopo· 
glądu Furmanowa odegrała jego 
przyjaź11 z wybitnym działaczem 
partii bolszewickiej, Michałem 
Frunze, który wychował w mło
drtiieńcu bezgraniczne oddan1e dla 
rewolucji, wierność zasadom bolsze 
wickim. żela2J11ą wolę w walce o 
&prawe ludu. 

W r. 1918 Furmanow wstępuje do 
aeregów partii komunistycznej. 
Młoda republika radziecka prze

żywa ciężki okres walki zbrojnej z 
interwen~ami i kontrrewolucją. F.ur 
manow idzie na front. W dywiz.i i, 
którą dowodzi słynny bohater woj
ny domowej, Wasyli Czapajew, 
Furmainow pełl'lli funkcje komisarza 
politycznego. 

W r. 1920 wysłano Furmanowa do' 
Azji Środkowej na odpowiedzialne 
stanowisko. Wespół z miejscowymi 
bolszewikami Furmanow walczy 
przeciwko bandom kontrrewolucjo· 
n istów, popieranych przez inter
wentów. 

Po zakończeniu wojny d<>tnowej 
!'urmanow może wreszcie żrealizo· 
wać swe marzenia : poświęcić się 
literaturze. Powieści i opowiadania 
Furmanowa, które wyrosły z pa
miętników frontowych i korespcm· 
tiencji - to wyraziste dokumenty 

wydarzeń których autor był na- Powieść ukazuje, jak rodzi sie I Druga z kolei, wibitna pozycja w 
ocznym ś~adkiem i uczestnikiem. I bohater narodowy, jak prosty twórczości Furmanowa, powieść 
Swą twórczość pisarską traktuje chłop, Czapajew, po przejściu szko- „1;\unt" (1925), opov:iada, j~~ nit;

Furm.anow rów.n.ie powa.zme, jak ły pierwszej wojny światowej i po wielka grupa członkow partu, męz· 
sw~ obowiązki partyjne . i wojsko- czątkowego okresu wojllly domowej na i nieust1:aszona, stanęła na czele 
we. Jest wzorem pisarza nowego staje się utalentowanym dowódcą, mas ludowych i przy ich pomocy 
typu, artysty-żołnierza, dla którego który .,utrzymywał w rękach zbio· . rozgromiła spisek kontrrewolucyj· 
literatura jest orę7,em walki, narzę· rową duszę olbrzymiej masy i zmu- ny w Az.ii środkowej w r . 1920. 
dz.iem 'Wychowania mas pracują- szal ją, aby myślała i czuła tak, jak Przedwczesna śmierć Furmanowa 
cych. myślał i czul on sam". nie pozwoliła mu zrealizować wielu 

Dlatego też książka, stanowiąca Fu1manow nie ukrywa wad zamysłów, m . In. stworzenia epopei 
debiut pisarski Furmanowa, zdoby· swych bohaterów, w których świa· o wojnie domowej, epopei, której 
wa mu SQ;Wrmem pocresne miejsce domo.ści tkwią jeszcze przeżytki częścią składową miały być po· 
wśród wybitnych pisarzy radziec- starego ustroju społecznego. Jedno· wieści „Czapajew" i „Bunt". Ale 
kich pierwszych lat Rewolucji. Jest cześnie jednak książka opiewa wzrost to co napisał Furmanow, weszło na 
to powieść „Czapajew" (1922), któ- poziomu ideologicznego człowieka zawsze do skarbnicy literatury ra· 
ra doczekała sie przekładów na pracy, wyzwolonego z ucisku przez dzieckiej . Książki Furmanowa sta
wiele języków i zdobyła mu świa- socjalistyczną rewolucję, dążącego nowią ulubioną lekturę narodu 
tową sławę. Powieść ta . jest droga do pokojowej twórczej pracy, prag- radzieckiego i jego licznych przy ja
i bliska czytelnikowi, przedstawia nącego żyć w pokoju ze wszystkimi . ciół w Innych krajach. Są to nie· 
bowiem w sj>osób plastyczny i zgod narodami. Bohaterowie Furmano- śmiertelne pomniki okresu wojny 
ny rz prawdą łristoryazaią bohater- wa - to ludzie, których wychowuje domowej i pierwszych e tapów 
skie czyny słynnej dywizji i jej do- partia bolszewicka; rozwija ona w walki narodu radzi eckiego o wielką 
wódcy, bohatera narodowego, Cza· ich sercu świadomość obowiązku sprawę budowy społeczeństwa ko
pajewa, którego już wówczas lud wobec ojezyzny, paczucie godności munis tycznego. 

S. PIETROW wysławiał w swych pieśniach. osobistej. 

Doświadczenie ńarodów 
Widrtiałem 002 taką ka;rykatwrę: 

h itlerowski i'iołdak, uzbrojony po zę 
hy, wyciąga skrwąw:ioną łaopę do 
F1'3ncj i, młodej kobiety w czapce 
frygijskiej, którą dzierży za ramio
na stary lowelas i stręczyciel, siwy, 
plugawy Wuj Sam. Francja krzy
C'l.y: ;,Mam mu podać rękę do rzgo
dy? Z jego łapy ocieka krew!" Wuj 
Sam: „No to co? Nie brzydź się: 
przecież to twoja krew!" 

Może prrzekupny rząd burżuarzj:i 
francu-kiej rzawierać umowy rz; fa
szystowskim rządem z Bonn. Może 
gprzeda:jny rząd socjalzdrajców an
gielskich snuć marrz.enia o bloku z 
neohitle rowcami. Może imperialista 
amerykańskń mafl'zyć o piechocie 
trzeciej wojny. Może finansować 
nowy Drang nach Osten. 

Doświadcrzenia narodów nie ku
pi, nie spali, nie zdławi więzie
niem, nie wdepce w ziemię. Do
świadczenie narodów nie posłuży 
sprawie wojny, Doświadczenie naro 
dów jest orę-.rem pokoju, 

du, doradców, rrz;ądców. Szukał w 
zamian armatniego mięsa do tej ma 
szynki. Ale. o mięso airma·tnie w Eu
ropie trudno. I akw.irzytor długo i 
wymownie opowiadał w Waszyngto 
nie, że zawiódł się na na.rodach eu
ropejskich. że, prawdę mówiąc, nie 
chcą one wojny. 

Pewien pisarz niemiecki opo
wiadał następujące zdanenie. W 
jednej rre szkół berlińskich, le
żących niedaleko sektora za
chodniego. dzieciaki urz::idzily głupi 
kawał nauczycielowi. Napisały na 
tablicy ,.Heil Hitler! ". oczekując, że 
nauczycie l, wszedłSlly do klasy, wy
buchnie śmiesznym gniewem. Ale 
nauczyciel n ie I'<>IZllłośclł s i ę . Powie 
dział tylko: „Dz.ieci, które z was 
straciło ojca na wojnie, niech w s ta
nie". Podniosło się ośmioro dzieci. 
„Czyj brat nie powrócił z wojny, 
niech wstanie". Wstało dziesięcioro 
d2lie ci. „ Kómu zginął ktoś z rodziny, 
ni ech w st ani e". Terarz wstała cała 
klasa; dzieci paitrzyły na siebie w 
zdziwieniu. Nauczyciel powiedzi ał: 
„ Wjdrz..foie, terarz; stoi cała klasa. Każ 

de rz was straciło kogoś na wojnie: 
ojca, maitkę, brata. I pozwalacie, aby 
imię mordercy was zych bliskich wi
dniąło na tablicy ? Patrzycie na to 
spokojnie? Nie m acie nk do powie
dzenia" . DeJieoi w milczen iu starły 
przeklęte narzwlsko rz tablicy. 
Mogą sprrzedajne rrządy uprawiać 

konszachty, mogą miotać si ę akwi 
zytorzy i handlarze nową wojną. 
Doświadczenie narodów, straszne 
przeżycia wojenne mil ionów pro
stych ludzi. codzienny widok zruj
nowanych m iast. ohydna niesprawie 
dliwość społeczna ka pit alirzmu -
coraci .szerzej ot wiera im oczy. Przyj 
dzie czas, że powiedzą sobie one: 
„Czyjego syna zabrano na mięso ar
maitnie - n iech wst anie. Czyj dom 
rodrl'inny zbumono - nie ch wstanie. 
Kto cierpi głód, bezrobocie, ucisk 
narodowy, kolonialny, rasowy -
n iech wsta n ie. K to nie chce wojn y 
- niech w s tanie". l wtedy, tego 
dnia powstanie nie tylko cały na
ród niemiecki, powstaną wszyscy 
prości ludzie na całym świecie. 

TADEUSZ BOROWSKI 

Mam reprezen· Ó tym, jak bardzt! 
tować łódzkąklasę J ZEFA SZCZAPIŃSKA zmienił.y się -
robotniczą na OJ.(ól ----------------- runki mojej pracy 
noeuropcjskiej Kon delegatka M Ogólnoenropejsl>q po wojnie. TroSZ"" 
ferencji · Robotni· Konferencję Robotniczq w Berlinie cząc się o to, ab1 
czej, która odbę· Ludowej Ojczyźnie 
dzie się w Berlinie w sprawie walki dać jak najwięcej produkcji, zostałam 
przeciw remilitaryzacji Niemiec Za- przodownicą pracy. 
chodnich. Wiem, jak doniosłe znacze- Tam, na konferencji berlińskiej, Ooo! 
nie ma ta konferencja .w ob ecnym okre powiem, jak rozwija się u nas, wzra"' 
sie wzmagania się przygotowań do sta i wzmacnia ruch w obronie p<M 
wojny i tym lepiej zdaję sobie spra- koju. Opowiem, jak robotnicy podej• 
wę z tego , jaki zaszczyt i dowód zau· mując zobowiązania produkcyjne 
lania spotkał mnie ze strony robot· zwiększają produkcję . wzbogacajł, 
ników naszego miasta, jakie to na nasz kraj, utrwalając w ten sposób 
mnie nakłada obowiązki. W stolicy pokój. Opowiem, jak w naszych wiel.-. 
Niemiec, którą imperialiści amery· kich zakładach na cześt Międzynaro-! 
kańscy chcą uczynić taranem w no· dowe.io Dnia Kobiet setki robotnic 
w.i j wojnie, przedstawiciele robotni· podjęty zobowiązania, jak zorganizo-! 
ków wszystkich pańs tw europejskich -wano 18-1 brygady produkcyjne, jak 
obradować b~dą nad sposobami nie· wyrósł podczas tej akcji nowy aktyw 
dopuszczenia cło wojny, do rozbroje- pokoju . Opowiem o włókniarzach ł 
nia Niemiec Zachodnich, których na- włókniark ach. nasz ego miasta, którzy 
ród także pra!!nie pokoju, pragnie po mają piękne tradycje walk o wolność 
zbyć się amerykańskich władców, i pokój . Przekaż~ na konferencji na
rządzących się jak u siebie. sze bogate doświadczenia w walce o 

pokój, naszą mocną wo!<; przeciwsta 
Z kl asą robotniczą Niemiec łączy wienia się podżegaczom do nowej 

nas wspólny cel i wspólne interesy. wojny. 
Robotnicy Trizo'nii walczą o pokój, Za kilka dni delegacja nasza wyra
narażając się na surowe represje ze szy do Berlina . Będą wśród nas przed 
strony policji adenauerowskiej . Ini- stawiciele górników, hutników 
cjatywa zwoł ania OgólnoeuropejJ>kiej me ta lowców. Dołączymy nasze głosy 
Konferencji Robotniczej powstała wła do głosów robotników wszystkich 
śnie w Niemczech Zachodnich. Pod· k rajów europej skich. Nie dopuścimy 
czas gdy w Berlinie przedst awiciele do nowej wojny! Nie dopuścimy do 
całe)!o świata obradowali nad spra· dalszej remilitaryzacji Niemiec! Bu
wą zHchowania pokoju i demilitary· dować będziemy coraz silniejszy front 
zacji Niemiec, robotnicy z Haspe· pokoju ze Związkiem Radzieckim ł 
Huelle zaproponowali zwołanie kon· Wielkim Stalinem na czele! 
{1;r encji , zwracając się z apelem do 
robotników wszystkich krajów, wzy· 
wając ich do aktywnel!o udziału we 
wspólnei walce o demilitaryzację Nie· 
miec Zachodnich. Sesja berlińska 
światowej Rady Pokoju poparła ten 
proj ekt , pokazała masom pracujący·m 
nowe m~ tody walki o pokój , wezwa · 
ł a je, by zmusiły swe rząci y do za
warci a traktatu poko jowe~o z poko
jowymi, zjednoczonymi Niemcami. 

\'V' iem z gazet, że na apel ro bo lni· 
ków niemieckich odpowiedzieli już 
robotnicy Francji i Belgii. Że we 
wszystkich państwach n astępują wy· 
bory delegatów. Mnie wybra ła załoga 
Zakładów im. Stalina. \YI zakładach 
Łych pracuję już od wi elu 'lat. Parnię· 
lam dobrze okres przedwojenny, gdy 
s trajki , redµkcje, bezrobocie towa· 
1zyszyly stale pracy w fabryce Szaj· 
blera, lak jak w fabrykach innych 
kapitalistów, żyjących z wyzysku ro· 
botników. Nie trzeba chyba mówić o 

HISTORIA KOMUNY. Ksi:iżka 
f,is.<(tg(lrt1y«, napi>ana przez świadka 
"i1•kopomt1) d1 wyclurz<· ii l 371 roku, 
.il"l oli~zf' rną 011011 i6C'ią o ł111hiach 
i spra" a1·h Kon11u1y Pari •1 i1·j. Ant or 

• znal lud~i Ko1111my, "i.Jział rakty, 
gromadził zt'1.11a11ia bwiuclków i pie 
czołowicie id1 strzegł, ma.i•!C jc<łn' 
tylko amhicj ę - [lok i1zoć w !lwietle j 
prawdy UO\\ t'lllU [)()koleniu owe· : 

,..._,.. .. - .•. _......, ....• ··"'·· . ·~ „_,,,,,:--i a 
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:KOMU.N.YJ~ Premier francuski ściska dłoll!ie 
generałów hitlerowskich, ale naród 
francuski wadrzi na ich łapach krew 
francuskich paitrJotów. Rząd an
gielski kuma się z m agnatami ruhr
skimi, ale naród angiel ski pamięta 
warkot bombowców faszystowskich 
i śWist V-1 i V-2. Rząd b~lgijski pa
tronuje spółkom przemysłowym rz; 

Miasto bibliotek i księgarni 
~ A :~ : 

~ ~ i 

i1·.·· . „ ·~ j 
·~.d 

k artelami niemieckimi, ale naród Gdy si~ idzie •erokimi, gwarnym1 
belgij ski pamięta krematoria, ko- ulicami l\fo•kwy i zbliża s~ do cen
mory ga!lOwe, diz:iałanie cyklonu. trum tego olbrzymiego miasta, rzuca 
Eisenhower - to zdolny kupiec. się w oczy wielka ilość księgarni, któ 
Umiał zafl'eklamować amerykańską I rych liczba w cei1Lral11ych dzieln.icach 
maszynkę do mięsa: technikę, gene- moskiewskich równa s.ię prawie ilości 
rałów. bankierów, oficerów wywia- in.nych wielkich sklepów, tonących w 

(L i st z H o shu;qJ 
pow.odm towarów i świateł neonowych. 

-~ 1. 
t.: ~· 'l ! 

. j ; 

·~ i 

:;fi 

Powstanie • ., ., . 
rozwo1 gwiazd 

Księgarnie w Moskwie ą poro:orzu
cane po całym miebcie, jednak pnewa 
żująca ich liczba mu.iduje się w bezpo 
~rednim są siedztwie z oaj star:; zą m:zeł 
nią · w ZSRR - 1>łynnym Uniwers)·te
l t> tn im. Łomonosowa. Gmach ceutrnl 
ny muwersytetu mieści się w samym 
sercu Mo!<kwy, w pobli7,u Kremla i cen 
tralnej arterii llltołecznej - ul. Gor
kiego. Rojnie i gwarno jest rnwsze w 
księgarniach mo•kiewskich. Są to ol
brzymie, luksusowo niera.z urz~dzone 
lokale, podzielone na szereg działów, 
obsługiwane przez dzi esiątki !ndz.i. 

jQq pny Domu Aktora. Zna.iduje się 
tam około 800 tysięcy hiążek z d:.ie
dziny te.ii·u· i teatrologii . W samym 
centnnri Moskwy, w pobliżu nniwet'ily 
tetu 0t·az Kremla, zakutej w gL·anit. 
Jzielącej miasto na dwie ezę~c·i, 5zero 
kiej rzeki Mo~kwy, 1.11ajduje się ol- • 
brzymi pałac, gigantycu1y gmach, upięk 
szony stt"Zeli stymi kolumnann. Je;it to 
pruwdziw~-, jedyny w swoim rodzaju 
pałuc k iążki - sł~·1111a biblioteka im. 
Le11ina, jedna z naj" ięk szyrh nie tyl
ko w ZSRR, ale· i 1111 cułym ~wiecie. 
Pałue książki składa się z ce1)lralnego 

~-,,. h ;" 1 ,\ .'). _.r. /\ i w 1 r; ·;1 1- ,,., • I 
ki·11 a11 e zmagania star,zego pokole
nia. Chofo d z ieło jego 11i1• duje 11crs 
pektywy hi , toryczn ej i ni<"zaworlnej 
o<'cny marbi stow,ki ej, któni zaw 
d z ięr zamy Markwwi i Leninowi. mi 
mo to jednak stan1m i c1•n11y i inte ~ 
resująry dokument pierwszego ny- i 
wu 1·ewolucyjnego proletariatu. I 

Gwiazdy, nawet widziane przez 
teleskop, wydają się maleńkimi 
kropkami, ponieważ są od nas bar 
dzo oddalone. Odległość, dzieląca 
naszą ziemię od najbliższej gwiaz 
d y jest 273 tys. razy większa od 
odległości, dzielącej nas od słoń. 
ea. Pociąg, jadący z szybkością 
100 km. na godzinę, dojechałby do 
niej za.. . 46 milionów lat. 

~imo tych olbrzymich odległoś 
ci astronomowie mogą poszczycić 
si~ wielkimi i ciekawymi wynika 
rńi w swej pracy naukowej. Udało 
się im przy pomocy specjalnych 
j11strumentów zbadać światło 
gwiazd, a następnie ustalić ich 
skład chemiczny. Stwierdzili oni, 
że gwiazdy ł SIOńce składają się z 
tych samych substancji, co i zie 
mia, z tą tylko różnicą, że ciała 
niebieskie znajdują się w stanie ol 
brzymiego rozżarzenia. 

Jak wiadomo, światło gwiaZd 
ma różne odcienie barw. Jedne 
gwiazdy wysyłają światło czerwcz 
ne, inne żółtawe, inne białe, luo 
niebieskawe. Co jest powodem 
tych różnic? Wiemy o 'tym, że 
kawałek żelaza zmienia barwę w 
zależności od stopnia nagrzania. 
Podobnie ma się rzecz z innymi 
pierwiastkami. Dzięki temu ucze 
ni, posługując się precyzyjnymi 
instrumentami, określili skład 
chemiczny i temperaturę gwiazd. 
Stwierdzili oni, że gwiazdy czer
wone są rozżarzone do tempera
tury 3.000 stopni Celsjusza, żółte 
do 6.000 stopni, białe do 12.000 
stopni, a niebieskawe do 25.000 
stopni Celsjusza. 

Jest to temperatura powierzchni 
gwiazdy. A wewnątrz? Obliczenia 
wykazują, że na przykład we wnę 
trzu naszego słońca temperatura 
dosięga 20.000.000.000 stopni Cel -
sjusza. Jaka wobec tego musi 
być temperatura wnętrza gwiazd, 
skoro jedna z nic;h, majdująca się 
w konstelacji Cefeusza jest więk
sza od słońca (pod względem ob. 
jętości) 14 miliardów ra.zy! 

Gwiazdy-giganty posiadają jed 
nak bardzo małą gęstość, są ty. 
liiąc razy bardziej rozrzedzone od 
powtetrza, który m oddychamy. Z 
drugi.ej strony istnieją ~iaz-

dy mmeJS'Ze od słońca, tak zwa
ne „białe karliki", zawierające w 
sobie taką ilość substancji, że moż 
na by utworzyć z niej miliony ta_ 
kich globów, jak nasza ziemia. 

Czy trzeba jednak żyć~ miliony 
lat, aby stwierdzić jak rozwijają 
się gwiazdy? Nie trzeba! Również 
w lesie widzimy drzewa różnej 
wielkości, mające te, lub inoe 
właściwości. .A przecież wcale nie 
trzeba żyć setki lat, aby zaobser 
wować i stwierdzić linię r ozwojo 

Astronomowie radzieccy, posłu _ 
gując się metodą materializmu dia 
lektycznego, znajdują nowe drogi 
w dziedzinie badań astronomicz _ 
nych. B. Ambarcyman otrzymał 
w 1950 roku Nagrodę Stalinowską 
pierwszego stopnia za odkrycie i 
zbadanie ponad dwudziestu grup 
gwiazd nowego typu - „asocjacji 
gwiezdnych" obejmujących 
gwiazdy rozrzucone czasem na ol
brzymich przestrzeniach. Gwiaz
dy te mają wspólne cechy, jedna 

100 KM. NA GODZINĘ 
1.s:G.000~000 . LAT 

wą, prowadzącą od żołędzia do wie 
kowego dębu. 
Należy więc umieć !Oz.dzielić 

gwiazdy według cech podobień -
s twa na poszczególne grupy i zna 
leźć prawa rządzą.ce rozwojem 
gwiazd. Uczeni stwierdzili, że 
gwiazdy są gigantycwymi skupi
skami materii, któr a majdowała 
się poprzednio we wszechświecie 
w stanie \Welkiego rozrzedzenia. 
Przypuszcza się, że nowopowstała 
gwiazda posiada początkowo ol
brzymie rozmiary, barwę czerwo
ną i te'!lperaturę około 3.000 stop 
m CelsJusza. Na skutek ciśnienia 
i skomplikowanych procesów ·fi
ZYC7.ll10-chemicmych, który m, to_ 
warzyszy olbrzymie wytwarzanie 
się ciepła, temperatura powlerzch 
ni i wnętrza gwiazdy podiiosi ' się, 
a światło jej z.mienia się z czerwo 
nego na żółte, następnie zaś białe. 

kowy charakter pod względem 
astro-fizycznym oraz wspólność 
pochodzenia. 
Slońce, _ze ·względu na swój roz 

miar, temperaturę, gęstość oraz in 
ne właściwości fizyczne powinno 
być zaliczone do tej kategorii 
gwiazd, które w a stronomii nazy 
wa się żółtymi karlikami. Znaczy 
to, że przeszło ono JUZ znaczną 
część swojego rozwoju. Czy grozi 
mu starość w niedalekiej przysz
łości? Czy zapowiada się szybkie 
ostudzenie słońca? Czy musimy 
już myśleć o zmierzchu życia na 
ziemi? Najoowsze badania ucz~. 
nych radzieckich dają nam odpo. 
wiedź na te pytania. Wykazują 
one, ie słońce będzie nam dostar
czało światło i ciepło w te.i samej 
ilości, co dotychczas, jeszcze wiele 
milionów lat. 

J. SZEWLIAKOW 

Aby dać wyobrażenie o popula'rno~ gmnclm, oraz kilku SI) !owych eknydel 
ci książki w Moskwie, przytoczmy kil- i ciągnie się rlll przestrzen:i bli ; ko 500 
ka faktów: księgarnie są tutaj otwar metrów. Biblioteka rm. Lenina jest zna 
te od 9-tej rano do 8-ej wieczór bez na w cał)'nl św"iecie. Nie ma równej so przerwy. Prócz działów z różnych za-
kresów nauki i techniki, w kaidej nie hie co do h11gactwa zbiorów oraz r<>Z-
mal księgarni istnieje obs.zerny dział machu pi·a.c prowadzonych przez kie.ro
literatm·y muzyczn ej (nnty), bel r trystyki wnictwo biblioteki w zukre-1ie hndai1 
w różnych językach oraz antykwariat, hibltograficznych i naukowych, ,.akro
w którym znajd ują s i ę cenne, ~ tare wy jnnych na olbrzymJą sku l ę. Są tu zhio 
dawnictwa, nieraz - unikaty. Dwa razy ry we wszystl i·ch pl'awie językach świa 
w tygodniu ukazują s ię na miP.ście spe ta, kryfoce w sobie prawdziwe „białe 
cjafoe afisze, rozklejane na murach. kruki". Biblioteka poSin<la ogromny 
z których miesz.kańcy stolicy ZSRR do 
win<łujł się 0 nowogciach, jakie się U· chiał ręko1nsów, bezcenne zbior.v ksią-
ka1rują na półkach księgarskich . Nie żek z zakresu średniowiecza. Wpływa
można zwlekać w Moskwie 1 postano- ją do niej książki, uka<iujące się w naj 
wieniem nabycia nowej kRiąiki . Cieka- dalszych 7,akątkaeh światu. Szczególnie 
we nowe książki są rozchwytywane w bogaty i obfity jest dział li ternlllry re· 
lot, niemal w kilka godzin po uka.za- wolucyjnej. Znajdują się w mm wszy.st 
niu się w hięgarniach. Niedawno wy kie proklama'cje, prnsa niclegnlna w 
darrn książka prof, Konstantynowa, po-

różnych jęzrkach, ilustrnjąca histori\' świ(.'Cona zagadnieniom m11J"kiiznm-le-
nmiz.mu, zos tała wykupiona w ciągu ruchu rewo lucyjnego na terenie byłej 
bez mała 2 godz.in. Rosji carskiej. Wśród tych hez1°1"1111ych 

W Mo kwie, prócz niez.)iczonych bi zbiorów znajduj:} się Hlkie „brnłe krn
bli()tek, i stniejących przy każdej insty I i" jak pierwsze proklamacje rewolucjo 
tucji, azkole, zakładzie przemy!iłowym, ni tinv rosyj~kich, takie unik0ty; juk 
organizacjach partyjnyeb lub społecz- au1eutycz11e egzemphNe 11J'1Zt't partyj
nych, znajduje 1it1 również ogromna nyrh w języku gruzińskim, rrdagowa
.ilo ść bibliotek tzw. dzielnicowych OO'UZ nych przez tow. Stalina, oraz jedyny 
miejskich, z których korzysta przeważ egi emplarz pisma parlii bolozc,wików 
nie młod1,i eż. Każda taka hihlioLl'kn po „ Walka proletariatu„. Niemniej cie
fiiada nie tylko przehog;tte v;biory lite-
ratury pięt nej, ale również liczne d:llia kawy jest dział, w którym znajdują 
ly, w których znajdują się clzida. po- się takie rzadkie oka1.y, jak np. auten I 
ćwięcone różnym dziedzinom wił"dzy. tyczne egzemplarze pierwszych k~ią-

Biblioteki zną,jdujf! się we wszystkii·h żek, drukowanych w Polsce w 1475 r. 
ni<"mal muzeach mo~kiewskich oraz iot- l)ierwsza książka czeska drukowana w 
stytucjMh naukowych . z bibHotek ma 1468 r. itp. Z bihliotcki im. Lenina ko 
prawo korzystać każdy interes-ujący się rzy stają tH'·Zeni, naukowcy, ucząca się 
jakąś specjalną d z.iedz.i.ną wiedzy. Kolo młodzież itp. Biblioteka j1•H otwarta co 
!'al.ne zbiory książek _ unikatów kryją I dziennie. W jej obszernych lukmsowo 
w sobie biblioteki, istni ejące przy ta- urządzonych, zaci~znych, w pn•n iale przy 
kich 0TgaJ1izacjach zawodi)wych, posia sto~owa.nycl1 clo pracy naukowej salach, 
dających charakter klubów ~ polecz- w.wsze jest pełno. Obok sędziwego pro 
nych, jak na przykład Dom Aktor;a, fe oro wyższej uczcln.i, pracuje pochylo 
Dom Architekta, Dom Artysty-Piasty- ny nacl książką, młody student luh u
ka, lub Dom Literatów. Prty każd ej czcf1 której& ze szkół moskiewskich. 
takiej biblrntece isLnif'je czyleluia, czyn \V 1950 r. z biblioteki koL'zyst•ło prze
na od 10-ej rano clo 10-ej wieczi,r, do szlo półtora miliona osób, 11 ogół<"m wy 
stępna dla wszystkich . Aby dać wyo- pożyczono w tym czasie 8 milionów 
brażenie o obfito ści zbiorów w tych bi k siążek . 
bliotekach, wyrnieńruy bibliotekę istrue S. POW. 

WALERY WRóBLEWSKI . Jeden 
z tomików Biblioteki Historycznej 
PZWS po5więc011y jest postaci ''"·a
krego Wróbl ewskiego, . 1H1ywórlcy 
Konrnny Paryskiej , który do koi1ca 
~)'cia pozostał niezłomnym demokra 
t:J, niPu nordow1111ym szermierzem 
wo lnm\ci i sprawieclliwo8ci SJl'o lec·z
ncj , "·iclkim patriollJ po l ~kim i go
nicym rzecznikiem brnte.rotwa ludów 
ol011iańaki ch. ' 

O KOMUNIE PARYSKIEJ. Zhiór 
artykułów i fragmentów więk;zych 
pruc te11i11a wydany w Billliolece 
Kia-syków Marksizmu - Leninizmu 
umoi:liwia nam "1uszne spojrzenie 
na „próbę rozbicia, zburzenia aż do 
pod~taw burżuazyjnego u:purntn pań 
stwowego, urzędniczego, s~dowcgo, 
woj ;;kowcgo, policyjnego, 1,u stąpiw
szy go samorządną rmtsowę orgnniza 
c.i:! robotników", jaką hyla Komuna 
Paryska. Był to „piet·wozy krok o 
światowo . bi~torycznej donio•Jo;ci 
na drodze wprowadzenia w źyc.i<' de 
mokratyzmu dlu robotników i pracu 
jąci 1·h'·. 

LISTY DO KUGELMA i\.. Wyda 
ny pod tym tytułem przez Bihłiote 
kę Kia. yków Marksizm.u-Leniniz1i1n 
2lhiór listów obejmuje pełny tekst 
wszystkirh li stów n111>i ~Rnych przez 
Karo[(l llforksa do członl..a I Mię
dzynurodÓ\l'ki dra Ludwika Kug••l
manna. Listy Marksa stimon ią cenny 
materiał ni6 tylko dl.t biografa. Do 
storczaj:! one „wirle ce1mych wska-

• r.nii , związanych z bezJJOŚrednimi za 
j dm1illmi socjnli.stów we wszelkich re 
: wolucjach" (.Cenin). Ocem1 Komuny 
; jest uw:iciiezeniem li.stów .Marksa 
: do Kugelmarrna. Ponad wszy„tl..o bo
: wil.'m ceni Marks w Komun.ie lristo 
,: rycznq inicjatywę mas. 

: JAROSLA W DĄBROWSKI. Bro
! sz~rka M. Zlotorzycl•iej daje sylwet 
:.kę kornl'nrlanta sił zbrojnych ł omu
: ny Paryski~j, Polaka-rewolucjouisty, 
! z-a mało jeszcze znanego w kraju oj 
: czystym. Bllrdziej obszernQ prac4 j~t 
i książka Z. Szym.ańsl.-iego, pod tym ll8 

: mym tytułem. 
• •••••••••••••••••••••••••••••••• „„ •••••••• „ •• „ 
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f . RASZ«KI 
O wolności zacbodnio·europejskiej 

Radio Londyn co dzień nam ·w to wierzyć każe, 
że „wolność" panuje w Zachodniej Europie. 
Któż śmie wątpić?.. Nawet wojenni zbrodniarze 
poZ.O:Stają ostatnio tam - na WOLNEJ stopie. 

Szantaż atlantyc;ki . 
Ci, którzy stale świat mitami karmią 
o superb~mbach· i „talerzą.ch" lotnych, 
mogą naprawdę posz~zycić ·się armią: 
wciąż potężniejszą armią - bezrobotnych. ,. 

Zaczęło się wszystko ocl tego, że chło 
pak przejawiał nie byle jaki zapał do 
pracy oraz nieprzeciętne uzdolnienia . 
To właśnie zwróciło' .na niego uwagę 
dyrekcji, organizacji .patlyjnej tudzież 
rady zakładowej Łódzkich Zakładów 
Wytwórczy;:h Aparatury Niskiego Na 
pięcia Zakład A·21. Naturalnie -
nie od razu. Najpierw Jerzego Fie
dlera dojrzało - rak to najczęściej się 
zdarza - oko korespondenta robotni· 
czego. Z kolei, już z prasy, kierow· 
nic two ŁZW ANN, dowiedziało się, że 
Fiedler to nie zwykły jakiś tam sobie 
ślusarz. !cez przodownik pracy, autor 

6 zaakceptowanych i premiowanych 
pomysłow racjonalizator.skich oraz 
inicjator Klubu Racjonalizatorów. Być 
może zreszt~, zasługi mlodego robot
nika nie były obce dyrekcji tudzież 
tzw. czynnikom związkowym, w każ
dym bądź razie dopiero po u
kazaniu śię korespondencji o Fiedle
rze zaczeto mówić w ŁZW ANN. że 
lak powi"em, odgórnie. 

- Lebs).<i chłopak ... 
- Prasa się o nim rozpisuje„. 
- Nie można przejść nad tym fak· 

tern do porządku dziennego.„ 

kształcić w swoim zawodzie, aby zo· 
stać majstrem. 

- A może mógłbym się uczyć w 
fa.:hu metalowym 'Z - spytał nie-
śmiało. 

Pytanie to przyjęto z niejakim zgor 
szeniem. No, bo jakże: zostaje chłop 
urzędnikiem i jeszcze krzywi nos. 
Uczyć się chce, naiwny! / 

-Y.· * * 
Jak się jednak okazuje, „nos nie 

. . . , 
n1e moze za1mowac 
{)dpowiedzialnego 
stanowiska, bo ..• 

,.,·PRE CE D ,E N S" 
· No, i rada (zakładowa z dyrekcją) 
v i·adę: awansować go. 

Wezwano Fiedlera do personalnego 
i tam dawaj, ściskać mu rękę: win
szujemy wam, obywatelu - powia
dają - prasa o was pisze, zdolny je· 
steście pracownik, przesuniemy was 

zawiódl naszego racjonalizatora. 
Słusznie. można powiedzieć, go krzy
wił. Gdyby, że tak powiem, szedł za 
powonieniem, dziś zostałby może pod 
majstrzym, czy, w najgorszym razie, 
brygadzis.tą, a tak spotkała go ostat
nio przyk rość. Wezwano go oto kilka 
naście dni temu do personalnego i po 
wiadają: „Bardzo, obywatelu, prze
praszamy, ale etatu dla was nie ma". 
- Jakże to lak : nie ma? - spytał 
Fiedler. - Przecież sami mnie po· 
uiekąd awansowaliście„. - Tak, lo 
prawda - odpowiedziano. - ale, wi
dzicie, musimy przyznać samokrytycz 
nie : są u nas przerosty ad.ministra· 
cyjne, trzeba je obciąć. Sami rozu
miecie.„ 

„.jest .; natury u.o.ścibslM 
Wiadomo, że .„precedensy" odgry 

wają bardzo· wielką rolę w angiel 
tkiej procedurv:e sądowej. W st>i
sa.ch spraw z XVI! wieku gorącz

kówo poszukuje się t:zegoś, przy_ 
pominającego przestępsLwo człowie 
ka, siedzącego na łav.rie oskat·żo
ny.ch z XX wieh.'U. Sędziowie wre 
ezcie znajdują i triumfują: sprawę 
można rozstrzygnąć z lekkim ser 
cem, odpawiedzialność zdjęta, ponie 

Znaią ich 
Chłop francuski jechał wozem za

JM:.u:żonym w dwa konie. Jeden koń 
padł. - Preechodrza dn:ogą Ameryka
ni11. 

- Może wam pomóc, dobry CtZło
w.icltu? - pyiłla. 

Wieśnli.aik błaga w na:jwyższej rm.
ll'l'tmy: 

_:_ Niech t~i pan priyna·}:t:nn!iej nie 
mooera tego drugiego ko.Ilia, t.o o-
9tatnda moja nadzieja„. 

Mac Arthur 
Makulaturą nazywa się uszkodzo

ny podaz.a:s druku, zepsuty papier, 
jak. również gorsrzej jakośei 1itei_·atu
rę . . Stąd jest zrozumiałe, że amery

. kańska literatura o fylac Airthurze 
była zawsrz.e makulaiturą. Niedawno 
tę prostą pra.wdę w pewnym stop~ 
!!ii.u zi·ozunliał nawet amerykaf1ski 
reakcy.jny dziennik „Riders [)jgest". 
Z powodu Mac ArthU'ra nagromadzi 
ła s!ę u niego cała góra makula-
tury. . 

W jednej tyłlro dTukarnii w Dyto-
11.ii.e, stan Ohio, zabrako<wanych zo
stało 200 tysięcy gotowych gazet 
1t ai'tykułem. wychwala.jącym l!lban
krutowanego generała. Podobny los 
dllpO!lkał okładkd, na których rekla
mowany był ów n<iefortuinny a.rty
łtuł pod kmyczącym ·tytułem: „Wła
bwy człow'lek na włl;l!ściwym m jej
IC\.l!·'. Nli.estety, · generał 0ka0ał si:ię 
w.trąźnie nie n~ swym ;ruejSC'ti 

waż w XVII stuleciu postępowano 
niemal tak samo„. 
Drobiazgowość, z jaką włoski so

cjolog Bomani prowad7..i p0szukiwa 
nia precedensów, przypomina gorli 
wość młodszych klet·ków. angielskie 
go sądu, dniem i nocą grzebiących 
w zapylonych foliałach. 
Usiłując zadowolnić swych pa -

nów, uczony mąż ukończył niedaw 
no obszerną prncę, w której bardzo 
dokładnie wylic~ył, kiedy i w ciągu 
ilu lat glob ziemski rozk<>&ował się 
powszechnym pokojem. Dodając, wy 
•liczając i mnożąc Bomani stwier ~ 
dził, że kula ziemska przez oiedłu 
gi tylko. czas cieszyła się pokojem, 
wszystkiego w ciągu . 323 lat z os
tatnich 3.865 lai swych d7..iejów. Pod 
czas .pozostałych 3.542 lat zawsze 
ktoś - gdziieś tam nieuchronnie 
wojował.„ 

Huna! Hurra! „Precedens" zna. 
lęziony. Ludzkość musi wojować 
to jej najulubieńsze zajęcie. 

• 
I makulatura 
druk-amie musriały,_ . · "1Yl'V4tlcić . na 
śmietnik stosy odbitek artyku~. W 
ten sposób Literatura o ·Mac Arthu
rze z1na.la2ła fłię na właściwym 
·miejscu. 

Denitt Wałlace, wYdM>roll „!Uders 
Digest" dla zachowanria pt>eslliu po 
s-tanowił rtJrohić dob:rą 1 minę do zlej 
~y. Przecież nic się Jllie S'!ało„. Na 
próżno wywleciz-0no na śmietnik mi 
liony odbitek, r1Ja1prawdę t<> wszystko 
„l:>urrz;a w s'liklance wody". .. 

- Mnie osobfście - ··po.wJe<Imiał D. 
Wallace, nie podobało się tylko je
dno miejsce w tym artykule, a mia 
now.icie g<llllie . n01pisaoo, że „m ter
wencja w Korei . podniooł-a prestiż 
ONZ". w św.ietle zm4.enfonej sy
tuacji strategicznej - wy·jaśnił wy
oo>tny wydawC9 - „t<> wygląda nie-
oo głupio". · · ., 

Trudno . powied?Jieć ' lepiej! Tylko 
dia<:2ego „meoo?" 

Wysoka protekcja· 
Monsieur Pierre Douan lekkim kro 

kiem wbiegł na poddasze wysokiej 
k'amienicv. 

- Cz" to możliwe„. Jak t. Ilię 
stało?· · 

·Trzeba jednak doradzić Bomani
emu. aby nie us'krzydlał się nazbyt 
sukcesami, zwlaszcza, aby nie zabrał 
się · do wyszukiwania. innych prece
densów. W roztargnieniu może o. 
świadczyć, że i dawniej nie brako 
wało pretende:n.tow do światowego 
panowa11ia - a finały ich poczynań 
zawsze w fatalny sposób bywały 
jednakowe„. 

o szczebel wyżej„. 
- Na brygadzistę? - spytał wzru

szony racjonalizator. 
, - Je~zcze wyżej! - odpowiedzia
no mu z uśmiechem. - Na urzędnika. 
Do biura, proszę wasi 8 grupa. służ
bowa, piu!' premia T kategorii i do
datek na dzieci . 

Tego po1:uszać nie nalezv. TakieJ· p - rzybladł trochę Fiedler. Nie o ta· 
gorliwosci · Podżegacze wojenni nie kim awansie marzył. Nie chciałby od 
ocenią.„ rywać· się od warsztatu: pragnął się 

r.o·bota 
I. 

• j 

• 

. Niestety, · Jerzy Fiedler, mimo że 
człowiek bezsprzecznie zdolny, wcale 
podobnej polityki personalnej nie .mo
że zrozumieć. Jako racjonalizator -
prononuje tu pewne usprawnienie, 
polegające mianowicie na tym, żeby 
pracownikom produkcyjnym głowy 
na próżno nie zawracać. Zwłaszcza , 
jeśli chodzi o przodowników pracy. 

(Na podswwie ~·-0respo11de11cji). 

Prawo businessmanów 
poniosło klęskę 

w świeC1ie businessmana istnieje I 
takie prawo: - dyktuje swą wolę 
i narzuca innym swe życzenia ten, I 
kto posiada więcej dolarów. 

To niepisane prawo działało nie
zawodnie również za.granicą. Wyła
żąc z komfortowych samolo.tów na 
cudzej ziemi, businessmani zaczynali 
natychmiast rządzić się ;i w.prowa
dzać swe prawidła pos•tępowania o
rllll towa·ry, s·wą wolę i pożyczki . 
Bożkowie dolara by.li przeświad

crzeni, że i podwas wojny z;wyciięża 
ten, kto jest bogatsrz.y. Wydarzenia 
koreańskie przekonały ich, że są w 
błędzie. K'orespondent roltijski ga
zety „New York TJmes" · Jóhnston, 
w panice donosząc o nisktim ]:)O'ZJio
mie mora1lnym amerykańskich 
wojsk w Korei. pisu,e: 

„Na froncie koreańskim wojska 
dowiedz;iały się, że 11osJadanie na
wet nadlepszego uzbrojenia. i .ze.opa
trzenia okazuje się o wiele niewy
stan.,;ające do tego, aby 'lllłtrzymać 
niepl"~yjaciela, zdecydowanego na 
natarcie'\ 

Johnston doda•je: „Amerykańscy 
froint-0wi dowódcy uskar.:iJają się, że 
przeciwnik zmusił ich do prowad?A:
nia walk, w dyktowanych przea; nie 
przyjaciela wa.runkach i 7Coclnie z 
jego taktyką". 

•.. J«datJiwa 

•• :yzekrac.;a ust.alone granicie 

· - No i co? - spytała m·me Douan, 
żona pana Pierre. 

. - ' Dzisiaj • miałem swój dzień -
rr.ekł radośni'e Pierre Douan - , dzi
li;1.j . miałem swój szczęśliwy dzień. 

- Znalazłem odpowiednią protek· 
cję - rzei..ł Pierre Douan. I 
· - Protekcję - złóżyła ręce pni 
Douan - jaką protekcję? -· czysty zysk 

wg, „K.rol~odyla" 

Niepisane prawo busines&manów 
poniosro klęskę. Jak wyjaśnił John
ston , prawo to traci swą siłę na-tych 
mia.;t, gdy tylko zastosU1je się je po
za sferą . sprzedajnych nikcrzemni-

1 
ków g·ieldowych i ich po;;łuswych 
loka•i. 

, - Czyżby ktoś postawił ci obiad? 
- Nie rozumiesz. Dzisiaj znalazłem 

posadę. 
M-me Douan z niepokojem spoj· 

1'7.ała na męża i przemówiła głosem 
p.elnym troski, 

. :- Już od dawna zauważyłam 11 

efebie oznaki wyczerpania. Tak, tak 
mój kochany, jesteś przemęczony i 
przeprat:owany, szukaniem zajęcia, 
odp9cznij sobie, prześpij się, a jutro 
wszystko będzie dobrze. 

Monsieur Douan uścisnął żonę i •· 
miechnął tię przyjaźnie. 

:....- Mylisz się, kochanie, jestem n,aj· 
zupełniej normalny, a to co mówię, 
jest prawdą, 

Stali chwi'lę w milczeniu. Wreszcie 
p1t11.i Douan usiadła na krześle i za· 
częła powtarzać drżącym głosem: 

H .fJ HO R 
:B. p1-emier francuski Pleven, przy 

bywa do swego biura w prezydi urn 
ll"6dY ministrów. 
. · - ~woniono tu już ma pa.na pre

·miera.. 
- Ile l~IZY· panu będę powta1rzał, 

;ie ' pow:inno s'ię mówJć „dzwoniono 
do pana premiera", a Illie „<Wwonio
no lNi pana premiera" . 

- Tak, ale to był 01·dyn.ainf; gen. 
!Eisenhower.a. 

- Wysoką. · . · 
- No tak, wysoką. •Domyślam się, 

że musiała . być wysoka. Inaczej nigd}· 
byś nie dostał pracy. Czy przypad· 
kiem nie referent Prisonier? r 

- Referent Prisonier? - zaśmiał 
się pan P ierre. - Wyżej.-

- Wyżej? Mój Boże, . wyżej - po
kiwała głową m-me Douan -. to z 
pewnością kierownik Lupin. . , 

- Kierownik Lupin? Wr.żej. 
- Wyżej niż kierownik .:._ zatrwo-

żyła się pani Douaa - wriląda więc 
na · to, że dvrektor. ' , 

- Wyże)! - krzyknął pan Pierre. 
- Więc sekretarz ·dyrektora de-

partamentu? - spytała cichutko. 
- Jeszcze wyżej/ 
- Chyba nie sam':· dyrektor 'depar-

tamentu? 
Wyżej! 
Wiceminister? 
Wyżej! 
Sam .minister? 
Wyżej! 
Prezes ministrów? - · spytała w 

największym zdumieniu pani D'ouan. 
Pan Pierre obrzucił ją tkliwym'· spoj 

rzeniem i rzekł ze SP,okojem: 
- Wyżej! 

. - Wyżej?! - · wykrzyknęła ": pani 
Douan. - Kto może bvć jeszcze: bar
dziej ~pływowy? Kto ;noże · \)yćfjesz-
c:te wyżej? · · 
-Woźny a111basa4ły amerykańskiej. 

- Co, to jen krzywa. gorączki? .• 
9 ·.-.J\/it!, . to u 11a.s $Żę wk rytmicz:nie wy kmru!e plon. Prs.ez .O dni ponurfotku; a 

pod koniec m.iesi4U - ]IJ.k ł>ł1-&kawica. 

,, EM. IGRA ,NDA .. ' 
· roiedy wll~ ·roku (był takli krót

ki okres) szło się przez mioa.:!rto, uwa 
gę przechodnia zwracała dość duża 
ilbść · pah'iotycznych S<ZY'ldó\~'. W nie 
oC2:ek:iwarivm e.esfawieniu: bar - i 
sżyld .,W;lność"; szynk - ;i sozyld 
,. Orzeł 'biały'·; , knajpa - i . szyld 

polu; 2), gcmi.'w piętikę; 3f łowi ryby 
w mętnej wodzie; 4) sadzi gruszki 
na wie.re:bie; 5) plwa nawe:ajem na 
siebie i walcrzy o .,w;pływy" , iud2ież: 
6) odda.je s.ię różnym smętnym roz
waćaniom. Pisr.r.e. o nich np. niejaki 
p. Roga·la w emigracyjnej „Syre-

że· st.racą ooi w&e1kie -po.pa.rcie, no jak sprawę ©brojenia N.iemców) w 
i... doJa.ry gdyż: sposób dość brata.lny: IM WIĘCEJ 

„Aliantów int.e-resuje kra.j - ti- ·BĘDZIE GINĘŁO PODCYMS WOJ· 
t1>irLm jest ula nieb ideałem polityC'L- NY POLAKÓW, CZECHÓW CZY 
nej rozgrywki. Jc~eli nie 11rzeciw- WĘGRÓW, TYM MNIEJ - CHŁOP
s1awimy im silnej i jednolitej opi· CÓW Z ALABAMA CZY · GEOR· 

, Niej:)odlegla" i t . p. To roe.gł·otn! e
ni już d~iś ;rycerze prywatnej in;
ojia•lywy, co ewami ;i ba1·dzliej wyra
finowiłni rest·alurą.torzy, próbowal·i 
w : ten ot-0 · sposób ka]!ttować już od 
dl;z.wl konoomenta i ['obić :interes 
na jego uczuciach na!l'Ódowyoh„. 

nie " : 
1.1ii, to postawią na człowieka., który GIA". 
wykaże największe powiązania. oso P.ierwS?T..e miejsce w dostawie mię

sa aonnatniego m-strzega sobie, oczy. 
waście, kur.la.nd?ki ba!t'Qn Ande~·s. 

„Polityc'y polscy powinni na-
res710ie zl"01Jumieć, że podzielona. emi 
gracja. polska. nie interesuje w naj
mniejszym słiopniu polityków mię-

biste i wpływy wśród dziśiejS'LYCh 
kierownłków Polski". 

Hm. hm, n.ie.>tety, nade.ie-je na zna 
lezien ie nowych Tito. (jak to vv·yka- MIKOŁAJczyK 

„ZARABIA" NA CHLEB 

Byly król kułaków rzd.eg,rado.wany 
na emigracji do skromnej rolti pa
robka Wall - Street, nie ma za
miaru dać się uOiiec Andersowi; 
Stwierdrz.a z właści'W'ym sob.ie z·apa- · 
łem w swym piśmiidełk,u p. t. „ Ju
tro Polsktl": 

„Gen. Anders niepotrzebnie plecie 
trzy po trzy. Jak będrie wojna., a po 

Kiedy siię ' · p.rizegląda . it. zw. p!·asę 
em.igt'acy}ną, uder7.a dość duża ilość 
~:t:r,iotycznych tytułów. W nieocze
k~v.ioahyin ee,,'taWieniu: np. Zaleski i 
,.Polska w-ierna:', · Mliikofa:jcrzyk - i 
„Ju1n'<> PO'łski°" , Anders i „Orzeł bia
iy•; i <t. p. To l<>ndyńsk<> - wa~-zyng
to11se>y res\aurat01;zy haniebnycit 
lńdyoyi s·anacyjno - .fa~ystowskich, 
©Clrajcy . i spr1zediaM1crzy1kowie, usiłu ją 
w,''.ten ol o „pa,tr.io:tycrzny" spesób ape 
l~ć do uct.uć rozbi!;ków emigui
c~jn.y~h. slmptować ich dla swych 
brudnych, prY.wa\nyoh ,iiinteresów 
robić interes na . ich otumanieniu. 

. "wołają nas do służby, to pójdziemy, 
jak wszyscy porządni ludzie, speł
nić obywatelski obowiązek. Za dar 
mo nigdzie chleba się nie je". 

co sn;· KltYJE ·z.A sz-rLDEM 

/'o .Pletlum i..:c Komw1isty~::nej Partii Cuicltoslowacji. 

Za szyldem ,.Pol-ska· wierna" kry
je · sHę (l.aledw1e d.robna klika · bee.
ojczyźni'ana, owszem ,.wierna·'. ale 
swoim k~cszonkowym futeresom tu
dzież interesom .imp,erial.ie.mu .i n~o- 1 
h.Hleryranu. WSll.yslk:im. IZ!I'esztą :n
nym interesom.· z , ,eyjątkiem .intere-

1 só\v Polski. pp:eci~ko której grani- . dzynal'odowych. Chyba. że mukają ~ało choćby osta.l.nie zdemaskowa
corri rzacl1odn;im si.czeka z niemnieJ- i po p1·-0Stu tanich agentów. Nato- nie w Czechosłowacji agentów w ro 
szą · za.jadłością · od· · .odwetowców z miast interesuje ich kra,j i naród .w dzaju Clementis·a, Svei,mowej Cfl.Y 
Nii.ein1iec Zachodl'llich. · krąju". Slinga), są bardzo m:i.nimaLne. To-

.JPolska wlerna'· ~est poza tym też „wodzowi" Andersowi. i „preze-
wlerna. jeS!l.Cl"e jednej pan.i („wojen- ABY NIE STRACIĆ sowi·' MikołajczykoWli realniejsza 
k'<ł , · woje~o . . cóżeś ' ty ria pani':). To JUDASZOWYCH SRJ.EBRNIKÓW wydaje się posada dostawcy. O moż 
też·,w jednym z ostatr)J.ch numerów liwościa!ch tych „dostaw" rorz.wocWi. 
tego , londyńskiego . organu czy·tamy i Jurgielt, otmymywany rz pr.zedpo- s:ię dość szczegółowo korespondent 
w-s:kazówkę, oo „każdy Polak, chcą- 1 koju T:rumania - to mecz, o którą „fuiennika polsldego" z Ameryki: 
c}' najlepiej służyć ojczyźnie, robić wodzą się za fuy wodzowie londyń- „W poprzedniej korespondencji o-

1 pow1ri:ien".„ A!Uo „crz.ekać S\I)Okojrae skiej emigran.dy. N!ie WSfl.yscy dostą- mówiłem szereg inicjatyw amerykań 
i cierpl<iiwde na , mak, ).{tóry dadzą pili zaszczytu naipiwkó;w, stąd wśród sl~ich zmiermjących do stworzenia 
pań ;,,pre0yden.t" August Z.aleski ~ tych. którzy je pobierają istnieje ochotniczych jednostek'" złmonych z 
,.naczelny wódrz.." gerterał Włiadysław ' pewnego rodzaju współe:awodni- p1·zebywa.ją.cych na zachod'Z'łe uchodź 
An<ie.rs". ctwo: kto się lepliej pa:n.u przy- ców zza żelaznej kurtyny. 

· • · służy? S1,1;eroka. opinia amerykańska go-
W OCZElaWA!NIU '. NA „ZNA'K"„. Te11że s-am p. Rogala z „Syreny" towa jest pr.tyjąć te nowe koncepcje 

-w oczeki~iu na mak. londyń- wystraszony tym stanerh rzeczy o- I jaJi najchętni~j tym bard2ilej. że na. 
ska emigranda: 1) szuka wiatru w straeg·a „p:>lity.ków" erni.g·racyjnych, jej użytek podaje się je (Podobnie 

., 

Tak się jednak składa, że nie tyl
ko ,.,Jutro Polski·' (z którą obaj nie 
ma.ją nic v.~lnego), -a.le bodaj na
wet i jutro emigracji już nie należy 
do an<lersów tudizież mikołajczy
ków. Srzersze kola emigracji londyń
ska - waszyngtońskiej corarz: słabiej 
się interesują cyrkiem IPCheł londyń 
~kich i 1ich po1itycznymi popiisami. 
Oto wypowiedź na ten temat przed
stawiciela smirych szeregów emi
gra.cyjnych: 

„Wszystkie wysiłki kieruje się na 
to, by uzyskać, w symbolim!Dym 
rządzie, więcej miejsc dla tego lub 
owego istniejącego tylko w teorii 
stronnictwa. u~ się, że cala. przy 
szłość narodu zależy cd tego, kto 
weźmie górę: ,,rada narodowa.", „ra 
da polityczna" czy ,,komitet" Miko
łajczY'.k>a. Mnie te zagadnienia od A 
i do Z - są całkowdcie obojętne. 
Nie 7a.sługiu~ na to, bym im p-OŚWię 
cli nawet trzy minuty" ••• 

Bairdzro wymowna wypowdedź. 
tlądż co bądź wskaiz..uje on.a na to, 
że na takli „rairobek", o którym ma
rzy Mi:kołajceylk, nal\vet w !Pófśwdał 
ku londyńskiej ..emigrandy =. nie 
z.naddą się chętna, 
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GŁOS TOMASZOWSKI · 

Uroczysta akademia KRONIKA TÓMASZOW A -O-b~
7

--1rena--:« rl;,C~ha 

iwiełlila I omauowikll~ laUa~ów . 'nemnłu Wełniane~o m.~:~~~~~~;~;~~,.;~~~~~~;:~~~;1;~;.b~;~,~,: 
t t • • • ' ' Sztucznych od dawna. Pamięta jesz 

w 80 rocznicę 

Komuny Paryskiej 
Dziś, dnia 17 marca b. r. 

o godzinie 18, w ~machu Po· 
wiatowego Domu Kultury w 
Tomaszowie odbędzie się cen
tralna akademia poswięcona 
80 rocznicy powstania komu· 

. ę n „ z 9 c • e ... . cze doskqnale warunki, jpkie pano 

ny Paryskie:i. 
Społec'tei1stwo m. Tomaszu· 

wa proszone jest o jak .rnjłicz 
· niejszy udział w akademii. 

Kom·unikot 
Zarząd Koła TPPR przy ZLP 

j ZUS. zawiadamia, że w dniu 
19 marca br. o godz. 15-ej, w 
świetlicy własnej odbędzie się 
walne zebranie wyborcze do 
władz Koła. 

Oo ś_wietłicy w Tomaszowsk.ic:h 
Zakładach Przemysłu Wetnltvwgo 
dostajemy się długim, niewygodnym 
korytarzem. Rzuca nam się w oc;;y 
ciasnota lokalu. przeznaczonegv na 
czytelnię i świetlicę. Stoły, kilkam1-
ście krzeseł , szafy na książki ~ to 
wśzystko. 

W tym samym lokalu, od-
grodzona jedynie ścianą z dykty 
znajduje się biblioteka .Równie i 
tu jest ciasno. Gdy wchodzimy, kie 
rownik świetlicy , tow. Czekalski, 
zajęty jest wypożyczaniem książek. 
Biblioteka istnieje stosunkowo nie · 
dawno. Księgozbiór jej liczy okob 
1.500 książek. 

Obecność wszystkich członków I W czytelni odbywa się kurs dla 
obowiązkowa. analfabetów. Dotychczas prowadzo 

Coraz lep5ze wqni hl 
walki z anallabetqznaena 

W całym kraju prowadzona 
jest konsekwentnie walka ze spuś 
c izną ustroju kapitalistycznego, z 
analfabetyzmem. Wiele inicjaty
wy w tym . kierunku wykazuje 
młodzież, zorganirnwana w ZMP 
i -„Służba Polsce". 
Również w naszym wojewódz

twie ZMP-owcy i junacy starają 
si ę przyczynić do likwidacji ana! 
fabet.yzmu i prowadzą akcję u· 
świadamiającą wśród tych , któ
rzy jeszcze nie doceniają wagi 
umiejętności pisania i czytania. 

Uczniowie L iceum Pedagogicz
nego w Piotrkowie nauczają in
dywidualnie 20 analfabetów. Ju
nacy i junac:dti z Tomaszowa ob 
jęli 65 analfabetów szkoleniem 
indywidualnym i dbają o to, aby 
podjęte przez nich zadanie wy
konane zostało w 100 proc. 

ZMP-owcy Panstwowego Lice
um Rolniczego w Sędziejowicach 
rozumieją , że walka z analfabe
tyL.inem. to walka o <iświatę i 
kul turę dla tych, którzy byli jej 
dot!\d pozbawieni. Indywidual_nie 
szkolą oni niepiśmiennych w gm. 
Sędziejowice. Dzięki temu uczy 
sie Daniela Chruściel, Stefan Pi
skorski i inni. Wszyscy uczący 
się u ZMP-owców robią post~py 
w nauce. 
Wąl~ę z. arJ·alf : ~ - ety.zmem pro

wadza także kobiet·· zrzeszone w 
Lid ze· Kobiet. Wyniki jakie o:s.ią· 
gają są wysokie. Przed kilku 
dn iami, Zarząd Powiatowy LK w 
Łęczycy zakończył kurs początko 
WPgo n~uczania. Poziom kursu 
był dobry, zaś na szczególne wy
różnienie zasłużyli uczestnicy kur 

su: J ózef Dyrus, Helena K arpiak, 
Władysław Kowalski, Zofia Szew 
c:&yk i Helen a Gruss. 

Józef Wiśniewski z Aleksan
drowa tak oto pisze do redakcji 
„Głosu Robotniczego" . Dopiero 
obecnie nauczyłem się pisać i czy 
tać. J'.i'ie mialern możliwości uczę 
nia się w dzieciństwie, ani w cza 
sie okupacji. Dziś, dzięki istnie
niu władzy l udowej, stl!łem się 
nowym człowiekiem, dla którego 
otwarta została droga do wiedzy. 
Moim pragnieniem jest uczyć się 
dalej, pogłębiać swoją wiedzę, 
aby móc na I'Ówni z wszystkimi 
świadomymi ludźmi pracy przy
czynić się do odbudowy podstaw 
socjalizmu w Polsce. 
· Z zapału jaki ogamia ludzi do 
nauczania i uczenia się wynika 
jasno, że społeczeństwo żyje za
gadnieniami doby obecnej, zagad 
nieniami walki o socjalizm, któ
rego budowniczymi muszą być 
ludzie świadomi. 

W odlewni żelaza „Że llwo11 

powstało koło TPPR 
W czasie narady produkcyjnej 

w Odlewni Żelaza .. Żeliwo" , 
postanowiono założyć kolo TPPR. 
Po wy.słuchaniu referatu o zna
czeniu przyjaźni polsko-radziec
kiej, ' przeszło stu, pracowników 
zakła.du podpisa,ło deklarację i 
przystąpiło do wyborów zarządu 
koła . · 

W wyniku wyborów powierzo
no funkcję prezesa tow. Longino
wi Gajdzie. v-prezesa tow. Jano· 
wi Gajdzie .. 

KRONIKA PABIANIC 

ne kursy zo!>tały juź zakoficzone i 
do nauczania pozostało jedynie 7 
osób, nie umiejących czytać i pisać. 
Również i one niedługo posiądą tę 
uruiejętnośt: . 

W soli teatralnej odbywC1 si{ 
właśni~ próba zespołu dramatyczne 
go. 

Sala teatr Ina jl'st duza, jasna. na 
ścianach znajdują się gablotki z po 
dobiznanii przodo~ników pracy i 

I 

tyści-amatorzy ostatni raz powtarza 
ją zabawną jednoa~tówkę . obraz-u
jącą pomoc Marshalla dla : rajów 
Europy zachodniej . . Tym · razelll 
gru idzie już bezbłędnie. Z kolei na 
scenie zjawiają się członkowie ze
SFolu mandolinistów, którzy pod 
kierownictwem ob. Wlostowskieqo 
odbywają próby.' Zespół mandoli;1i 
stów istnieje dwa lata, a o poziomie 
jego występów poświadczyć · może 

·=~ ·.;·· 

i Clrh l>il.- w sztuce „c,/;1e, 11r~.~/g~;1zy'' 

zasłużonych w produkcji robotni- zdobycie ,pierwszegó·:_ miejs_qi w 'Ju. 
ków oraz zdjęcia z życia w swietli towym konkursie, z~społów orkie-
cy. Uwagę naszą zwra~ają glosy strnlnych. _ .,~ _., . 
dobywające się zza kurtyny. U da- Dużą popularnością cieszyły się 

jemy się na scenę. O dbywa · ·~ tu występy naszego zespołu na woje
próba jedno~któwki Kriwoszeina pt. wódzkim przeglądzie zespołów \wk 

„Pomoc amerykail.ska w ramach pla tlico,wych w Lodzi w roku uhieg· 
nu Marshalla". Kierownik zespołu łym - mówi ob. Wlostowski. 

wało/ w fabryce w czasach sanacji. 
Częste· redukcje oraz marne zarob
ki zmuszały ją do dodatk~wych 

prac. aby zarobić na chleb. 

Z chwilą objęcia władzy przez 
Rząd Ludowy oł:i „ Kryczka natych 
miast stanęła do pracy. Dzięki prze 
szkoleniu jej na kursach zawodo 
wych, pracuje obecnie jako brakar 
ka na oddziale manipµJacjl. 

Ob. Kryczka jest czoło.wą robot 
nicą, prtodownicą pracy oraz ak
tywną działaczką Ligi Kobiet. Pełni 
ona równiez obowiązki męża zaufa 
nia i cieszy się wśród kobiet peł
nym zaufaniem i sympatią . 

Na uroczystej akademii z okazji 
fswięta Kobiet. ob. Kryczka zostałd 

wykonywaniu 
nych. 

planów ·produkcyj-

Kolo Wszechnicy Radiowej w TZWS 
nie spełnia swego zadania 

~ JW Tomaszowskich Zakładach I wej z ł;odzi. Choc iaż wszvscy słu 
j Włókien Sz:t1:1cznych z pOC'lątkiem cha~ze zostali zawiadomieni o se„ 

tego roku zorg1mizowano koło . minarium, to jednak ha semiarium 
Wszechn'icy Radiowej, do którego p rzybyło ich zaledwie 9-ciu·. 
z~p i'Sało się 18 , czlonk~w. J~dna.K Co drugi ty.dzień w inny odby· 
nie iw_sżY,scy,, ~t~r~y ~ap:sal1 się: ~o wać się, wiec~ory dysk:isyj.ne. pod 
.cen aJą n:orzysc1, J.ak e przynosi ie c;;as ·ktorych członkowie w9słuchu 
r;;ularna nauka. Ją prelekcji oraz b~ or'ą ' udział w 

Zgod11ie z planem w kof..„.t lu'e omawianiu trudniejszych zagad
ga br. wyznaczone zosta·~o s..: mma r niei1. Nie::itety, wiekszość słucha
:um pokazowe Wszech n: cy Ifad io czy lekceważy sob ie wykłady i n ie 
','lej, 11a które przybył · równi eż uczęszcza na wieczory dyąkusyjne. 

przedstawiciel Wszechnicy Radio- I to należałoby zmiemć . 

ob. G rabowski jest ·wymagający I Mimo złych . warunków lokalo- CzqtelniCU Di-!.!,!! 
niektóre sceny powtarza tak długo, wych, świetlica tętni .tyciem. Trzy _ · 

ulicę Niskq aż wychodzą zupełnie dobr:ze. S~k- razy w tygodniu odbywają się wy Nolez· V ł uporzqdkowac' 
cja dramatyczna istnieje od roku kłady kursu języ~a ro~yjski~go, na . 

19;49 i liczy 14 czlonk6w. Założy- które -~częszcta " t 7 osól)', istnieje ze \ V tych dniach otrzymaliśmy od I ulicą i ~ie projektuje nawet częśclo 
cielem jej jest ob. Grabowski . spół harmonistow; któI'y zajął drugie mieszkańców ulicy Niskiej list. w ~ej jej przebudowy:" . 

- Od I 9i9 roku - mówi ob. miejsce w lutowym festiwalu . Kie- którym donoszą nam, co następuje. . Rozpoczynając budowę osiedla te> 

Grabo.wski - wystawiliśmy 8 po- rowniklem tego zespołu był ob. \Vy „Przy końcu ulicy Niskiej rozpo botniczego nie pomyśl_ano u~Fzed1:1io 
wafoiejszych sztuk. a mianowicie: drzyński, lecz ten opuścił Toma- częto budowę „Domu Młodego ił ,> o .uporząd~owanlu ulicy. Nlc więc 

botnika" oraz osiedla robotniczego. dz~wnego, ~e samoch_ody cięż,arowe, 
,.Ich czworo" G. Zapolskiej, „Co s:iów, mamy kłopoty .z wyszuka- Ulica ta jest niezabrukowana i nie ktore zwozą . materrnły b~1dowlane 
złe, to w gruzy" - według Andrze niem nowego kierownika. posiada chodników, a przewożenie częst~ wpada1ą w wyrwy 1 wyboje 
ja Struga, „Ludzie z Dangaardu"- - Mamy sekcj'ę taneczną, wkrót tędy auta1J1i c:iężaro\vymi m~teri~1 lu na ulicy. 
Nexo i inne. ce powołanw- do życia zesi:;ół chó- budowl_an~go ~pow~ował~: ze_ ulica Trzeba, aby Prezydium MRN W 

' l . kol.•" 1- ~· .•'„· k . . ta zatruemła się w 1edno wielkie ba-· Tomaszowie ~ objęło swym planem 
Największy sukces odniosła śttulrn -rany, . ~ ;1~t~jpaty ow i geQ9I3" · jofo~'~" ..,,')>.:• , " , , ., konserwacji Tównież i ulicę Niską 

„Co złe. to w gruzy'', g~a!Ja w pÓ~ fów .P,tA.z, •'kpld:,Y.,szechnicy~ Radio- Robotnicy śFł'esz~cy do' f~bryk ,~ i · na\viozlo ·szlaki, wz9l~dnł~" gruzu, 
Iowie ubiegłego roku . Sztuki nńsze wej ,.....; ~o'Wł" 'to{Ąr. Czekał~\d. \V dni słotne z trurtln~śc.:ią przebywają aby setki robotników śpieszących 
grdl!śmy z powocl::eniem na scenie cy· · · tl' b tdzo 'de porno do pracy i młoclzkźy idącej do 

pra · swte icy a ' wi drogę do zakład6w pracy, ponlewa:: szkół nie musiało brnąć „po kolana" 
POK, jak również w Spale i na wy cy okazują stali· bywalGy, a mia- błoto i kałuże brudnej wody utrud- w błocie . 
jazdach do okolicznych wsi. nov.lici~ - ob. ob: Os.tracryl , Ku- nm1ą normalny ruch. Prezydium (NastęJ:'Ują podpisy ~eszkań-

Próba ma się ku końcowi , a ar- kuryk i Włostowski. MRN w ogóle nie Interesuje się tą ców ulky N~skiej) . 

SUKCE.SY PRODUKCYJNE 
Brygady artystvcine ,,Artosu'' 

będą odwiedzać Pabianice 
\VI związku z wypowiedziami Ozy

ldników, zamleszczónymi w „Głosie 
Pabianic", o tn:ymaliśmy od dyrekcji 
„Artosu" wyjaśnienie, w którym mię• 
dzy innymi czytamy: 

obsłu7.enia całego terenu, tym nie 
1rtniej wydaliśmy polecenie naszej de· 
Je!{atur:lle w ł.odzi , aby w planie im
prez uwzl!l ędniła w pierwszym rtę· 
dzie interesy mieszkańców Pabianic. 

„ . „.:, 

· załogi Pabianickiej Fa.bryki Urządzeń Mechanicznych · 
Plan 6-letni, plan budowy pod- 1 ników do coraz lcpsze1 i wydaj- · nicy: Drud1 · j Baryś, uzyskują ·1 i przedterminowe~o wykonania 

staw socjalizm~ w Polsce, stnwia niejszej pracy, zadania nasze wy przeciętnie 180 proc. normy pro zadań produkcvjnych, korzystając 
ógtomne zadama przed całą n.as~ą I konamy z nadwyżką . dukcyjneJ. I z dobrej opieki organizacji par-
gospodarką narodowa. Szczegolme z h .1 · . h W . . „ t tyi·neJ· oraz 1·adv zaklado\VeJ·i · 

· I d d . . · c_ w1 a wprowadzenia nowyc ostat111m czasie przeaię ne . · 
wie el 0 z ziałama ma przemysł norm w ;aszym oddziale ult>.ała wykonanie norl'\1 w\lrliosło w od- kierownictwa - nie szczedzi wy 

„Artos'' stara się obsłużyć swymi 
bt ygadaml artystyciinymi właśnie le o
środki, które są pozbawione stałego 
teatru. Pabianice, jako ośrodek robot 
niczy, szczególnie interesuje „Arios". 

·Ni.estety. zapolrzebownnie na nasze 
imprezy stale przekracza możliwości 

W naszym repertuarze nrnmy na • · 
wadze przede wszystkim i aintereso
wania klasy robotniczej, pragniemy 
dać jej imptczy war lościowe pod 
względem wyc;:howawczym i 11rtystycz 
nym", 

meta owy. . ~,,, 'łk' . t d I '·' W k 1' ·· d , J wydatnej poprawie organizac]a dziale mechan•:cznym 140 proc., si ow l ru u w ce u uzysJU.wa 

nu 6-l~n~=~~ ~:a t~a~~st~~i:nwi~:~: Pracy. Óbecnie wszvi;tkie p1~zy~~ą "'. odlewni 145 proc„ w montażow nia cor~z. wyższej ptodu_~cji? aby 'Ma·rko' wka· ·urządza własne bo1"sko· sport"owe 
k t d . . . . dy m amv zawsze pod reka 1 nikt m 160 proc. w ten sposob przyczynie s ię d~ . 

ro ny i"Jzrost wy a1nosc1 pracy, . ~ d h. . ' • . zwycięski~j realizacii zadań Pla 
ulec znacznemu zwiększeniu produk me musi o c odzie od maszyn 1 Dzięki pracy na nowych · nor: . · , . . , 
cja, bowiem przemysł metalowy mu szukać potrzebnych mu narzędzi, mach, załoga Pabianickiei Fabry n_u 6-letme~o, pl~n_u , ktory me- Sport na wsi, otoczony przez Pań- regi młodziety wiejskiej, uprawiaj11.-
si w szybkim tempie dostarczyć ko jak to było dawniej . Przv pracy ki Urztidzcń Mechanic:mvch pod- ~ie maso~ pracującym dobrobyt I st:-vo 1:-udowe troskli~~ o)liek~, r~z· cej sport. Powstają nowe, ludowe te· 

jowi coraz więcej maszyn, urządzeń nn nowych normach jest przecież wyższyła wykonanie planów pro l lepsze Jutro. . . wija ~ 1 ę coraz bardzie), przybiera1ąc ~poły sportowe. 
mechanicznych itp. droga każda minuta. dt'tkcy_].n'. rch ' '' stostinku do roku M. K. charakter masowy. Rosn ą slale sze- Zespół sportowy w Markówcpe stwo 

·' rtuny został wio!ną 1950 n. ocząt-
Toteż robotnicy Pabianickiej Fa· Dzięki lepszemu zaopatrzeniu i ubiegłego o 50 procent. W stycz- kowo zgłosiło się do ko la, .sportowe-

bryki Urządzeń Mechanicznych, w sprawniejszej organizacii pracy, nill załoga wypełniła plan· war Ze §f)Ortu_ gu tylko kilka osób, Nie bylo. .. boiska 
trosce o przedterminowe wykonanie jestem w możności systematycz tościowy · w 123 proc„ a w lutym ahi sprzę'tu. W cią:tą. lat11 LZS w Mar 
Planu 6-letniego, jeszcze w ubiefJ• nie podwyższać wvkonanie swej I wykonanie planu warto~oi1owego Rozw6 ., ZKS „Unia" „ w ' Pabianicach kówce :tlll Upił za pieniąclze , uzyska-
łym roku zażądali rewizji starych, normy. Ostatnio osią~ałem przy , wzrosło do 127 proc. 11e ź imprez dochodo,wych, kilka pi-

.· h t · d · kt · h h · łek i siatkę . Brak bol~ka unj.emoili-
~antz~nyc norm pracy, s wie: z~- nie or~c robotach wiertniczyc Zal1Jga Pabiankkiei Fabryki W ZKS „Unia" w. Pabianicach są j t~ro"."'ą. \VI naj~l\ższym czasie p~aj!- wiat. trenowanie, hamowni n.ależytv 
1ąc. 1z były one przestarzale i 111e n;iwet „oo proc. normy produk- ·u „ ll.d - 1 Mech n 'cznych świado 7.u:cszeni przede wszystkim pracow· mclllv utworzyc dalsze sekcie. 1ak : rozwój 7.cspolu. Obecnie . LZS lioty 
mobilizujące załogi do nowyc:1 wy- cy· ej !Z - zer a . 1 

· ' nicy Zakładów .Cheniic;iinych i innych lc:kko. a_tletyczną, lucznlczl\,. bokser· • 
<iłków, do .u""yski·wan1·a cora„ lep- M.inlr .. d· Y toka1·z, ZMP-o,„ 1·ec, S„lu ma swych obowiązków pełnego k b t b ju;i: d~udzie~lu pięciu członków, w 
~ " " ·~ ,,, pokrewnych. \VI I,lubie lym bierze , ak 5 ą .1• n~ne, a Y. ~ en łlposo . przy· tym. szc ' ć dziewczt\t. Markqwka o· 
szych wyników produkcyjnych. kier. pracu.1·e w zakładach od nie Ł ~ny ud · ł ni d · ż która slanowi ·czynie- 81.fr d17 naiezytego rozwoiu spor trzymala również teren na zalożerrie 

N ) b ł R A D I ~ ) " zia 1 ? ~ie ' tu wśród pracowrtików. Zawodnicy 
a ?gó nym . ze raniu . za Of!a dawna. W pier\VSlVCh dniach swo ~ 80 proc. zawodnikow. ZKS „Unia" trenują już w sa li gim- boiśka. 

wy~o.wi.edziala się hza szybkimz wtptłv jej pl'acy nie potrafił on wykony Progra m na ćlei~ń 17 ma'rca 1951 r. Obecnie posiadamy j11ż kilka czyn- nastycznej, pod kierownictwem in· Na wal11ym zebraniu dn.',,11 bm. O· 

wa zemem now~c n<~rm . os a ,Y WHĆ swojej normv. W następ - nych sekcji sportowych . Zawodnicy sLruktora Kortrada. Nlew11.tpliwie na· mawiano właśnie sprawę boisk&. Po-
on~ opracowane i w dniu 21. gr~d1:ia ńych tygodn.ach począł uzyski_ 11 60 „Glos mają kobiety". 12.04 sekcji piłki Mżnej w roku ub. zajęli sze poszczególne sekcje w nadcho- tartowiono utżądzlć boisko do piłki 
ubiegleqo roku. z?ł~a Pabi?mck1ej wać nieznaczne przekroczen'. e Dziennik. 12,15 Przerwa . 13,30 Aud. pierwsze miejsce w rozgrywkach c dqcym okresie będą mogły się wy· notnej i koszykowej oraz bietnię. 
Fabryki Urządzen Mechanicznych norm. Svstcmatvcznie wzrastały szkolna dla klas lII i IV . 13,50 U- mistrzosl\vo l'<:lasy „C'', Mamy te:'-, kazać , swą pracą i wynikami na od- Młod11id sportowi\ Mark6wki z ita· 
przystąpiła do pracy na nowych · · twory J, Telemana. 14,20 Przegląd sekcję tenisa stołowego i pływacką._ cinku życia sporlowc!!O. µalem 1-.:tbrafo się do utzcczywistnie-
nor ach Od w d i · jago kwalifikacje zawodowe i sta kLlltu1•alny, 14,80 Atid. szkolna dla o · · l'ś 1 · · W N k nia swych wieloletnich marzeń, przy· 

m . wpro a zen a no- 1 t ł .k. . Ob l i 1. 14 50 M 
1 

k . 15 "O Atid slatr110 zorgo.n1zowa i my s~ <c1ę mo . -~ , owa 
1 

, d' b d . , " b 
wyth · norm upłynęło już spo- e w~_ras a y wyrn i _ pracy. . 'as lć. . t zy n. .o . . , s ępu)ąc o . u ,owy upragmone„o o• 
ro czasu. Wielu robotników todzl .: rt ~zluk1er zastosował l u_ lepszył no dla świetlic dziecięcy 16 oo Ró- . P1"łkar•e p"· ab1·a· n·1cc··., ·.,: :< iska, Postanowiono roboty przepro• 

b ób k dł życki - Sonal;a na wioloncrelę i • wad!ilć własnymi slłan1i. Młodzi en· 
nie osiaga coraz lepsze rezultaty ze p~zy 0 r ce row ~w na u - fol.'tep ian. 16.20 „Spędzamy pl'zyjem lu~jaści . spottu~ zobowiązali sil) prze· 
swej pracy. Wiei;tacz Jurczyński od towmcy. s~ one .obeci:-~e trwalsze nie czas wolny od tJracy" . 16,25 Kon prze_ d rozgrywkami m·isłr%owskimi Pti\CO,Wać · 200 ,g_odzin przy utząd:teniu 
wielu lat zatrudniony w zakładach 1 wy~~uczaia mo~llwosc zbędn)'.ch cert ron~•wkowy 16 46 Aktualności boiska. ' 
osiągał poprzedni0, przy stosowaniu postOJO~' · Obec!1!e . ob. Szlukier łódzkie. 17,00 Dziennik. 17,15 Muzy. Z dniem 18 bm., piłkarze woj. łódz lejarz (Ko!t;szki) i Kol!!jarz (Kutno). _ z pomocą bratniej organi~acjt przy 
dawnych norm, wysoki procent wy· uzysk•JJe przec1ę~m~ 15? p~o~ent ka . lu.down 17,40 Lekcja jęz~ka ro- ~ego rozpoczynają rozgrywki mi- Mistrz grupy I z terenu Łodzi wcho- sdo ·Kolo '7,MP, kt&rego członkowie 
konania. Również obecnie - .ra no normy produkcy1ne1 Rowmez to syJsk1ego. 18,00 „Ludzie Ttiechgor- slrzowskie na szczeblu wojewódzkim. dz! autornatycznie do walk o wej~oie :foł>owiąiali ~ię pracowac po dwie go 
wych normach - osiaga wysokie kar z, Saładaj, uzyskuie teraz 160 ki przodują w kultmze wytwó1•ctoś- Do rozgrywek tych zakwallłikowa- do II li!!i, a tnistrzo,~ie itr.up terelio· dtiny przy budo.wie boisk;ł. Ponadto 
wyniki. Ob. Jurczyński stwierdza: procent nol'n'IV. ci'' . 18,20 K~ncei·t rozrywk<>wy. 18,46 ły się . drużyny · zeszłoroczne·; klasyr wvch ~uszą rozel(r.ac między sob,!\ Rada LZS posfonowiłtt z.wrócić się 
wiem, ze w przemyśle metalo- Robotnicy w innvch oddziałach F'Reld .. tY~c;>dnli9o~Oy. 19,00 „Ws.zechnica .,A" oraz tńhrtrzowie i wicemistrzowie'. &potkamli!, by stanl\c .<lo walk o we1· dei starszego. BJ>oleczeńshva, ZSCh i 

-, P l · 6 d k · h 6 · · · .

1 

a 10wa . .~ ,.Hisłiot•ia muzyki klasy ,,B". Włókniarz (Pabianice) zo- ście do Il ligi. Gminnej Racly' Narodowfj il"' Dobro· 
wym ma nastapic W am~ - pro u cy1n_vc r wnte~ ~na.czme polskiej". 20,00 Dziennik. 20,30 stał p,rzydzielony do grupy Il z tere- w dniu l S bm. „Włókniarz" (Pa· rtiu, z wnioskieru o udzie enie ftale· 
letnim znaczny wzrost wvdaJhOŚ· przekracw1ą wykoname nowych ,.Przy sobOcle po robocie". 21,30 Mu- nu wo1'ew6dztwa. Do te1· "rupy nałe·< · - żyte""' „ o ..... rcia, Bu.dow .... boiska po-

. O · t · k kl l t I 5 bianice) rozłi0ra pierwszy mecz mi- !!óv '" „- " c1 pracy. siągniemv o z pewno norm, Ja na przy· Re : wy au ar z żyka i aktualności. 22,00 ,,Tajem.ni• żą rówdież: Unia (Zgler:z), Włókniarz " stanowiono • ukouczvć do dnia t Maja, 
ścią, zaś dzięki pracy na nowych Sy:>io o~iąga 190 proc normy, ślu czy pol.'tret11

• l'.'2,20 Konce1•t z Pi·agi. (Z~ierz), Włćkniai·z (Zd. Wola), Włók strzow8!.;l w Zduńskiej Woli z; tam• aby w ten i;posób l!o<lilie uczcić świę 
normach, które zachecaja robot- sarz Magier - 170 proc., odlew 23.00 Ostatfiie wiadomości. . m11u _(Bełch atów), Stal (Żychlin}, Ko„ · tejszyin „Włóknia;żeml', to Pracy. . . (J. R.) 

' , 
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Radosny · dzień czwartej: obniżki:''ten „w .. ~SRR :!!:~~ ~=!~~~ c!:1!~!!16!P!~::! 
. Na-łamach organu Ws-,:echzwiąz · Opowiadaijąe o swoich wrażeniadt. 

f"orespondencja U!lasnaJ 
Wieczorem ostatniego dnia lutego, 

w całym Zwi~u Radziecki!ll zace.ę 
li się ludrz:ie gromadzić przy głośni
kach radiowych. Powszechnie ocze
kiwano, że o godz,ini.e 21 czasu mo
skiewskdelłO podana zostanie do wia
domości m.wa.rta 12: rzędu, Dl)Wa ob
niżka cen, którą oorocznrl.e od roku 

W jednym z działów specjal11egu sklepu 
z •krysitalami. 

(SJB) 

Były żołnierz frontowy, odzn8.czo
ny dziesięcioma · orderami bojowy
mi, artylerzysta Wasyli Podkii:n, .o
becnie s·tudent 4 rok1,1 t.J1•alskiego 
Uniwersytetu im. M. Gorkiego w 
Swierdłowsku tymi słowy podkreśla 
międzyna.rodowe rz:nacrzenie nowej 
ustawy: 
„Czyż trzeba lepszego dowodu ·na

SZiej pokojowej polityki, naszej po
kojowej pracy, wyższości naszego 
ustroju spl>łecząego? Gdy na Żacho· 
Ił.zie imperialiMn preygl)towuje no
wą wojnę, gdy z każdym dniem 
wzrasta nędza mas pracujących w 
krajach zma~iihallizowanych, u nas 
buduje się olbrzymie elektrnwnie, gi 
gantyczne ka~1ały system-:i osuszenia 
i nawodnienia, l>Olepsza się bezustan 
nie byt mas pracujących. Nowa zll.iż 
ka cen - to nowy nasz krok na dro
dze do kl)munimnu". 

Dni.a 1 1naJrca we wszystkich skle
pach, mag.ae.ynach, domach towaro
wych na całym obsza['Ze ZSRR 
sprzedawano towary po nowych · ce
nach. Wszędzie panował niezwykle 
CYi:ywiony ruch. Oprócz kupujących, 
wjelu ludzi przyszło po prostu za-

wej cenie rower dla S<Wego naj
młodszego syna . . z kieszeni' jego pal 
ta wystaje numer gazety- .z tekstem . 
historycznego wywiadu, udzielonego 
przez towar1:ysza, Stalina kores1>on- · 
deiltowi „Pra\vdy": - O, widzicie, 
tu napisane jasno i wy·raźnie: ,,ZwiĄ 
zek Radziecki . nie zniża, a na .od· 
wrót, rl)7.Szerza ·' produkcję na po
trzeby ludności, ·nie przykraca, a na 
o<hvrót, rozwija bud~wę nowych gi
gantycznych elektrl)wni wodnych, 
systemów nawadniających~ nie prze~ 
staje, a na. odwrót, nadal kontynuuje 
prl)wadzenie polityki zn_iżania cen·'. 
- „A ja tak odpowiem ukochanemu 
Starl.i.J?-OWi - ciągnie .dalej tow. Pri-

llMS ogłasza w dniu tym Rada Mi
mstrów ZSRR oraz Komitet Cen
tralny WKP(b). 

Punktualnie o godz. 9 wdeC1Zorem, 
tak jak w popmednich lartach, popły 
nął w śv..'iiat ua·ocrzys.ty głos speake
ra mosrk.iewsktierj radl.iostaoji, witany 

poznać się z nowymi cenroui, rarL je- Wnętrze spożywcze"'o Dom.u 'l'orairoicego 
szcze omowic z towai.,..i:yszami no we 0 (SIB) 
doniosłe wy~8!1.Tlenia. 

W centralnym Unirwermagu w 
Swierdlow;;ku.. wielu kupujących ze 

wszęd~ie gorącymi o'wacjaim.i na brało się wokół stoiska motocykli ' 

wał~w: w., :iutyrr~ · wykru,:io/wałem 
swą·, ·normę ·~w .' d wustą prócęntach. 
w n.1ail·cu dan)" dwie -L. f:>ół : nól'my, i 
nie opuszćzę"'"an,i ·· p1,0Cint~; Ot, col" rowerów. Piękne, nowiutkiie ma

cześć ukocha nego wo_dcia narodu - srt.yny 0 pojemności 125 · crn sri~ść . 
towaNysea S ta1l!i.na, na cześć mądrej znajdują licznych nabywców. Je- * " :/ ~ ~ ·1' 

i zapobiegliwej polityki Partii. .No- · set:ze wczoraj cena ich wynosiła w wielkri.m domu towarowym 
wa, czwarta uchwala o rzniżce cen 2.550 ru~li: dziś już kos2tują o l~ 1, .,Dynamo" p1~y ul. Lenina panuje 
stała s(ę przedmiotem ożywionych \ proc. mnteJ - to znaczy 2.295 rubl1. I n.ie mniej ożywiony ruch. 'Powa·żnie 
komentarrzy ludzii pracy - robotni- Slusarz Zakładów Budowy· Ma- sta·niały zegarki wszys-tk-ich sys-te
ków, k.ołcboźn!ików,_ pra'COwnlków, I szyn Transportowych w Swierdłow-1 mów i t ypów. Nabywców jest wielu. 
nauc-ąc1eld, studentow. sku, tow. Pnwałow, kupuje po no- I Robotnik 1,Ur.almas'LZawoda" tow. 

Na półce z książkami 
------------------------------------

Pamiętna 
. I, • 

80·lecie Komuny Pary.sk ie>J uczci
ły nasze instytucje wydawnicze sze 
i·egie1u nowych publikacji, któl'ych 
ce1em jest odtworzenie pamiętnych 
zdarzeń z 1871 r. i podkreślenie ich 
historycznego znaczenia. Do rzędu 
tych wyd_awnictw należy książka 
pt. „O Komunie Paryskiej'', *) opra 
cowana przez majora Władysława 
Bo1'tnowskiego w s.posób bardzo 
przystępny i przejr zysty. 

Publikacja ta nie jest wykładem 
historii Komuny, ujętym w formę 
ciągł ą i zwartą, onajdziemy tu na 
tomiast zbiór intere sujących mate
riałów i cennych dokumentów, któ
re ośw i etlają · wielostronne dzieje 
Komuny i uwydatniają sens i wa
gę t ej pierwszej próby rewolucji 
spotecznej. 

Na czele ksią ż.k i „O Komunie Pa 
ryskiej" umieszczone zosta ły dwie 
hi storyczne wypowiedzi, zwi ązane z 
powstaniem ludu parysk iego w ro
ku l 871. P ierwsza z nieh - to 
artykuł W. I. Lenina, napisany :.v 
r. 1911 z okazji 40-lecia Kl1muny: 
dr uga - to fragment znanej pr a· 
cy Ka1·ola Marko;;a - „Wojna do
mowa we F rancji" . 

Przypomnijmy jakimi słowy wiel 
ki zatożyci'el państwa radzieckiego 
charakteryzuje wieko pomne znacze
nie wydarzeń paryskich: 

„. „Komuna - pi sze Lenin -
nie walczyła o spełnienie jakie
goś miejscowego, czy ciasno na
rodowego zadania, lecz o wyzwo 
lenie całej pracującej ludzkości , 
wszystkich skrzywdzonyh i po-

roczn1·c·a 
niżonych. Jako czofowy żołnierz 
rewolucji socjalnej, Komuna zy
skała sobie sympatię , wszędzie, 
gdzie cierpi i walczy proletariat. 
Obraz jej życi a i śmierci, widok 
robotniczego rządu, który 'opa
nował i z górą dwa mies iące 
miał w swoich rękach stol icę 
świata, obraz bohaterskiej wal
ki proletariatu i jego c i erpień 
po poniesionej klęsce - wszyst
ko to zagrzalo ducha milionów 
robotników, obudzilo jcl\. nad.zie 
je i zbi1dz i ło w nich syn1patl ę 
do st>cjalizmu„. Oto dlaczego 
azielo Komuny nie zginęło , ży
je ono dotychczas w każd ym z 
nas." 

Dalsze "'I'Ozdziały omawianej tu 
ksią.żki zawierają: · „Wybrane doku
menty Komuny" (odezwy, roz.po-
1·zącjz eni a , rapor ty wojskowe itp .), 
'sylwetki działaczy (Ludwik Varlin 
i Ludwika Michel), chronologię wy 
darzeń (od 18 marca do 28 maja 
1871 r.) oraz wyją.tk i z czasopisma 
pt„ „Pere Duohesne", któi·e 'bylo 
oi·ganem proletaria tu paryskiego w 
okresie jego walki z reakcją wer 
salska. , ' 
Udziałowi Polaków w Komunie 

.Paryskiej, realizujących szczytne 
hasło demo kracji polskiej: .,Za wa
szą wolność i naszą!" - poświęco
no pięć rozdziałów książki: pierw 
szy z nich - to obszerny artykuł 
Władysława Bortnowskiego pt. 
„Polacy w Komunie Parysjpej", 
dwa rozdziały związane są z o'sobą 
naczelnego dowódcy wojsk Komuny 

- gen. Jarosława Dąbrowskiego, 
jeden mówi. o jego towarzyszu 
broni - generale Walerym Wrób
lewskim, ostatni wresz.cie przyta· 
cza nadzwyczaj ciekaw.y raport am 
basadora carskiego w Paryżu, Oku
niewa, o udziale polskich demokra
tów w walkach Komunardów. ·war 
to podkreślić, że zasadni.czy arty
kuł o Jarosławie Dą.browskim wy
szedł spod piói·a znapego history
ka radzieckiego - .A. Łuriego, 

Tekst książki. ·zawierający licz
ne, s tarannie dobrane ilustracje, u
zupełniony jest aneksem poetyc
kim, w któ'l>ym - na czterdziestu 
prawie stronicach - zamieszc'Zone 
:wstały poezje Wł. Broniewskiego, 
Wł. Slohodnika i W. Woroszylskie
go, poświ ęcone chwale i bohater
stwu wielkich ·dni Komuny. · 

Książka „O Komunie Paryskiej" 
jest pożytecznym wydawnictwem 
popularnym, w któr ym „dzieło Ko
muny" jako temat histo.ryczny, po
traktowane zo stało w sposób kom
petentny i nieszablonowy. Dobór 
materiałów i ich opracowanie z.a· 
sługuje na słowa uznania; pewne 
:z;astrzeżenia budzi może jędynie 
wewnętrzny układ książki , śdślej 
mówiąc kwestia kolejności niektó
rych rozdziałów. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI 

•) O Kom•iiliie Pa.ryskiej. 0.pra· 
cował mjr. Władysław · Bortnowski 
- Warszawa, „Prasa .:Wojskowa", 
str. 168. 

P:ietrow przym1er.za nowiutki zega
rek na i-ękę , mar-kii ,,Pobieda". Cena: 
360 rubli . . Jeszore wczoraj - koszto
wał 400 rubli - tow. Pie.t:row jest 
nieQ:decydowany: - A może wziąć 
jednak „Gwiatzdkę" . Cena ta s-ama. 
a typ nows,' coś ·jakby ładniejsz.y. 

Tow. Piew:ow· przysrzedł tu .wpr0st 
od Wal'S2'ta.tu. No, bo joakże:Z nie rn
dować sti.ę w.rarz 12:e WSZ);s tkiinj 't ym 
nowym os.iągndęciem swojego naro
du! 

Rannoa rz.miana oddziału tow. Pie
trowa pnzed kilku godzlinami po.wzię 
ła nowe zobow.iązania z okarzrj-i czwai· 
tej zniżk-i cen - wykonać plan mie 
sięczny odd2Jiału do 25 marca. 

Tow. Piebrow roostr't.ygnął ·pro
:blem izaikupu zega,rka ·dość nieocze
ki\vanie. Odszedł od stoiska z no
w1iutkim.„ fotoaparatem marki 
„F'ed" w ręku. · 

- Już dawno miałem na niego 
wielką ochotę. Kosz,tuje z futerałem 
skórzanym 800 l'Ubli. Ale to nic. Ze 
gai·ek nabędę innym razem, na razie 
starczy · mi dawny, kieszonko·wy: -
uśmiecha się we5oło. · 

·X- łj: +:· 

Ruch w s.klepach i magazynaqh 
nie osłabł do późnej nocy. Towarów 
wszelkiego rodza,ju moc - kupują
cych też wciąż . przybywa. Radosny 
de:ień zbliż.a się · jedńak ku „k011-
co\Vi. ..' .. . 

· . . kowego Komitetu do Spraw ·z pobytu w stoli.cy ZSRR ob. E. 
Kultury Fizycznej i Sportu przy Ra Skrzypek m. in. oświadczył: ·~..P• 
dzie Ministrów ZSRR i WCSPS cza- raz pierwszy w życiu jestem w Mos
sopisma „Sowiecki Sport", opubliko kwie. Jest to wspaniałe miasto, 
wano wypowiedzi bawiących w .Mo- Budzi podziw ogromna ilość insty
skwie hokeistów polskich na temat ich tucji. kulturalnych, teatrów, · biblio-
wrażeń z pobytu w stolicy Związku tek, muzeów, sal koncertowych, sta.
Radzieckiego. Kierownik delegacji dionów. Niezatal.·te wrażenie pozosta 
polskich . sportowców Skrzypek, pod- wia metro moskiewskie z jego pięk
k:reślając, iż ekipa hokeistów poi- nymi pałacami podziP.mnymi. Zw:ró
skich p1~.:ybyfa do Moskwy w chwili, ciłem uwagę na · następt1ją.cy s~ze· 
gdy · na Kre1nlu ob.radowała II sesja gól: liczne płaskor:1.eźby, która • 
Rady Najwyższej ZSRR, m. in. o- wielkim zainteresowaniem oglądaliś
świadczył: my na stacjach metra, odtwarzajllł 

„Wraz z całyn1 narodem radziee- życie s·portowe ZSRR. świadczy to 
kim śledziliśmy z ogrl)mną uwagą o miłości i popularności, jaką ciesżą 
przebieg prac sesji. :Kiezatarte wra śię sportowcy w Związku Radzi~· 
żenie wywl>łała na polskich sportow kim. Wielkie wrnżenie wywiera sta
cach ustawa o .budżecie państwowym d.;on m()skiewsk i „Dynamo" z ogrc>m 
ZSRR na ·rok 1951. Jest to budżet nymi trybunami, dogodnymi i>omiess 
pokoju, u~ocnienia ,potegi wielkiego · czeniami pon'locni\)zymi, doskonałym 
kraju socjalistycznego, budżet dalsze lodowiskiem. Prz.y stadionie czynne 
go wzrostu dobrc·bytu i kultury mas jest kino, biblioteka., czytelnia. i · A 

pracujących Związku Radzieckiego. la odczytowe. 
Z wielkim wzruszeniem czytaliśmy Wyrażamy głęboką wdzięczność 
historyczny dokume11t - ustawę o mieszkańcom Moskwy za ich ser· 
obr.l)nie pl)kOju, pl)Siadającą ogromne deczność i gościnność. Obiektywność 
znaczenie dla ofiarnej walki o pokój. widza radzieckiego jest &"Odna naj
którą obecnie prowadzą wszystkie wyższych pochwał. Grając na. mo
mił-ujące · wolność narooy. Naród pol· skiewskich stadionach, czuli~my, że 
ski wraz z całym obozem pokoju pl). znajdujemy się wśród przyjaciół, 
'' it,a niewątpliw·ie ustawę w !)bronie wśród towarzyszy. 
pokoju z uczuciem głębokiego zado- Spotkarfie polskich hokeistów z ra 
wolenia," dzieckimi sportowca.mi - pl)wiedział 

Harcerze przy siatce 
O god!Zii.n.ie 12 w nocy z;an1ykają Jutro, na . boisku przy .ul. Drew· 

na zakończenie. ob. Skrzypek 
przyczyni się niewątpliwie do dal· 
szego zacieśnienia więzów kultural
nych między obu narodami. 

Członek delegacji polskich sportow 
'ców S. Czorych, dzieląc się wraże. 
niami z pobytu w Moskwie m. in. 
oświadczył: „Brałem udział. w bli
sk-0 4-0 międzynarodl)wych meczach 
hokejowych. Uczestniczyłem li; spot 
kaniach z najsilniejszymi drużynami 

srię · ostatnie s.15lepy. Ludz.ie wraca- nowskiej 86 odb{ldą się o godz. 12 
ją do domów' uśm.iechn:ięci: z pa- zawody w siatkówce żeńskiej i męs· 
kunkami, prezentami dla swych naj !dej po1~1iędŻy reprezentacjami har
bliższych. I cerskimi Dzielnicy Bałuty i Dzie!ni-

RYSZARD BADOWSKI. I cy śródmieście Prawa. 

Tabela · klasy B 
GRUPA II 

świata. • 

I. : Zawody Q l'!listrzoshyą, klas~ B, o
kręgu łódzkiego w boksie zostały 

def.iµitywnj e .;-zako11czone. W pst at -
nini •spotkaniu '. Unia -Sieradz otr;?,yma 
ła walkowe·r 20:0, wobec zdekoin- · 
ple,towania Gwardii ' łódzkiej. W „za~· 
woda'Ch towarzyskich zwycięstwo 
przypadło w udziale drużyn~ '-łódz
kiej :.A oto. tabela ; trzech grup:' 

Spójnia Kutno 
St~l "Kutno 

W grze drużyny ml)Skiewsldej za
chwyca wysoki poziom kultury sp9r 
towej, zespołowość, p~zueie wzajem 
nego zrozumienia się graczy, dyscyp 

8 14:2 110:48 lina i śc_isle przestrzeganie zasa~ 
gry". 

GRUPA I 

OWKS Łódź : ·'.s 16.:0 
Unia ·Sieradz 8 10:6 
OWKS Sieradz 8 9:7 
Gwardia 'Łódź 8 . ; 4:12 
Naprzód R. P . ·8 1:15 

' 139:19 
92:60 
92:62 

36:124 
31:1-25 

Włókniarz Ororków 
Stal Żychlin 
Kolejru:z Kutno 

8 9:7 97:59 
8 8:8 79:77 
8•' 7:9 69:87 
8 2:14 37:121 

GRUPA m 
Włókniarz 'Tom. 
Stal Piotrków 
Spójnia Piotrków 
UOia Radomsko · 
Stal Łóaz 

8 · 14:2 101:47 
8· . 8:8 67:85 
8 7:9 64:86 
8 6:10 75:79 
8 5;11 69 :79 

D.zisieis.ze impre·.zy 
O godz.: 

1 7 w sali przy ul. Daszyńskie'p 
Kf 34 odbędzie się spotkani• 

szermiercze półfinałowe o mist>rz<>
stwo Polski. 
1 9 w sali Młodzieżowego Domłł 

Kultury odbędą się zawody 
w boksie finalistów kl. B o wejś<;ie 

do klasy A okręgu łódz,kiego pomię 

qzy . OWKS z Łodzi i „Stalą" z Piotr 

* • * 
W Zw. Zaw. Transportowców -przJ 

ul. ·A. Struga 6 odbędzie się o go~ 
17 roczne zebt·anie sędziów piłkar

skich. Będzie to ostat11ie zebra.nie 
sędzi ów w dotycbcz.asowej strukbu· 
rze organizacyjnej. Po walnym ·ze
bra·niu ŁOZP~ nastą.pi również re
organizacja kolegium sędziów pił· 

karskich. 

Przygołowanlci 
do Biegów Narodowych· 

Rada Okręgowa ZS „Ogniwo" za. 
wiadamia, iż w dniu 18° bm. o godz. 
10 rano w parku 3 Maja (duże b0w 

Moskiewslde studio film!'l.ce im. (!orkiego wypr-Oduk0t<.'alo wra:; ze Studio Fil· 
mowym Chiń3hiej Republiki Ludowej kolorouy 'film dokumentarny „Jf' y:.wole isko) odbędzie się zaprawa do Bie· 

nie Chi:n'', wg-, scerm:rius:::a i reżyserii S. Gera.simott'(I.. gów Narodowych dla wszystkich 
Na :djęciu: fragment filu~u - manifestacja ludności 11a c::eść · proklamowania członków kół sportowych zs· „Ogni 

Chińskiej Repu bliki. Ludowej ~". 
; "( r • •• 

Błlll-llll-łlll-1111-llll .... lllł-llll-1111-llll-11-lll-lłlł-IHl-llll-IHl-"ll-llll-lłll-łlH-łłłl-llłl-llf-łłl-Ulł-IH-1111111!11911ł-Ht-łllł-łł-lllł-llłl .... łlłl-łłM-lłłl-lllł-llll-

• W pierwszej , ?~ ~tórej we~t.li obaj_ :i:ano:wi e, palił się roz· 15 ·- Jatkici: można eksrnitować,' wyrzucać z .pracy · i w dodatku 

zarzony do cze~wm:osci „zelaMy p iecyk, obo~ ntego st.ara kobieta , lE OH COHOl'IC'"'I • z miesikani.a! To bzdura·, to ·jest niemożliwe - oburzał się Patek. 
prała w drewmaneJ ~aln . . Mokra, skręcona b1e1!zna l~ała na sos- Ili' - Momiwe, panie. Ot, strażacy zastrajkowali, to ich zaraz· za· 

no"'.Ym stołku-. Za p1ecyk1en:i, w La K~U T ezęlri. wyrzucać„. Przecie to dorny familijne jak z pracy,' tak 
kącie , przechowywano węgiel 1 i z mi€Śzkania. ' 
drzewo na rozpałkę. Czarna rura p t k t · · . -

d 
· k · ł , · · · · · · · > • · a e numfupco popatrzył na ·Rotwanda, 

o p1ecy a gmę a w sciame po- _ z 1 1 · d .1 . . •. 
malowanej na niebiesko, obclra- na az em„. zr~ztą ?mys~~łem się.„ Te domy.„ fam1hJ,ne . 
panej, 0 nierównej powierzchni. , ' ~~ $l)Ot~gowanym . .s~opntern ~:ewolm~twa. Gdyby ~abry.kan~ n;i-o~ł 
Zamiast sufitu zwisały z góry Oc~eraił ch~ką twarz sz.yję pod niewygodnym twardym ko.łnie· W.::;,zystk1oh ro?otn1kow osadzie. w. takich dornach sluzbowych, osiąg-
kawałki te.i).ti.u:y i gazet, · przyle- . ~ i'zy&em. ,;,_., nąrby całkowitą władzę nad mm1. Władzę satrapy, despoty wscho-
p ione do belek: · Gorące powietrze, ' - · Panie cl.rogi! ,__ żaczęła wręsżcie kobieta płaczliwym · gło- dn'!ego. „Familijny", to nawet brzmi patriaxchalnie nie uważacie? 
para przesycona zapachem mydła sęm. - Pozwólcie; tylko bieliznę skoliczę, gdme się z tym podzieję! Cha, cłia". •. Wspaniały pom.ys~! A tu podobno onf mają także ·włas-
i chlorku buchnęły w twarze PDz•wókie, dobry pa111„; MU.siiafam wziąć ·od panów chociaż pół ne fahryczne sklepy, w których kredytują robotnikom w granicach 
~chodzącym, &:ibieta o~aTła_ du- ' rubla za.rol:łić . a tera gdzie ja, bidna, z tym pójdę, kto' mnie przyj- tygodniowego · zarobku. 'To już c~łko\vite .niewolnictwo. Rozumie 
ze czerwone ręce ~ twarz Jakąś mi.e't:' Jetlen syn ~aniemógi, drugi sami widzicie, ledwli.e od ziemi p ::. i: , taki korzystający z kredytu rob-Otnik za chleb, sól i inne rze-
kolorową s~rnatą i '!' prz:stra- odrósł„. Na. ulicy prać nie mogę. Gdyby lato, sami rozumiecie„. czy pie,rwszej potrzeby oddaje si ę pod absolutną władzę swego go-

chemh o~s~rwowała niespodziewa- Pa:tek znieruch<,mliał z · chustką zatkniętą za !k.ołnierzyk. Za spodarza-fabrykanta„. A mój dzisiejszy Tozmówca, pobożny ojczu-
nyc gosci. 1 . ....._ . . . . l k . 't . b t . K 
' ~ Gdzie tu u was można u- P ecarn.i kob~ety ukaza-iy ~ę: inne głowy kobiece, widoCYt-nie sąsia- e·, proponuJe zaag1 owac ro o ~1cę rauzo:vą, aby wy:zucona 

siąść? _ zapytał Rotwand, prze- dek. z pracy pr_zez fabrykanta, . pozbaw~ona przez meg~ chleba l da<;hu 
suwając laską bieliznę1 )t~óra le- - Co wam? O co chO.~i. nic ni~ i·oŻumiem. My z Towarzy- nad głow~ -: d05łow1:ue - poszł~ Jeszcze na rEfk~ Jego, fabrykanta, 
żała po drodze do wejścia; zaprze stwa Kultury Pols~iej„. b::.rbarzynsk1m . zachc1ankom. ;Nie,. w tym ml.eJSCU przemysłowcy 
pier'zenie. W .drugiej częśoi pokoju po obu stronach okna .stały dwa - A ja myślałam, że będziecie z eksmisją„. s.tanowczo przeholowali! Trzeba im trochę cugle przykrócić! - Pod·. 

· łóż!!e., mLędzy nim i stół , starannie wyszorowany. Przy nim, na - Nic nie rozumiem, co ,ona mówi. - Patek bez,ralinie spoglą- ątawy humanizmu w, stosunkach ludzkich chyba obowiązują„ .. 
krześle, siedział mały chłopczyk,' który zobaczywszy nieznajomych dał na Rotwanda, chłopca i kobietę, wciąż odruchowo, starannie -~- " * 
:panów, szybko zaczął składać i chować szkolne zeszyty. ocierając twarz chustką. · ·· . Wieczo:·i:m wrócił ze szpi tala starszy syn Krauzowej. Trzęsła go 

Sta.ra kobieta stanęła w przejściu. zrobionym w ,przepierzeniu. - Matka źl!'! mów;i - .powiedział niskim g~osi;k•iern. chłopiec. febra, lechv'Le trafił do domu. W szpitalu fabrycznym . nie przyjęto 
.zasłaniając je sobą. Zaczerwieniona jej twarz ociekała kroplami - Nas ~smitują i · matka boi się, że wy z ,tego Llrl"Z_ędu jesteście. go, brak było łóżek, zajęte były nawet korytarze. Leżeli tam -ranni 
potu. - Panie; wyba:czcie mi, może ja nJe tak„. Każdej chwili spo- w ostatnich zajściach, zaczynały stę epidemie. St ach przyszedł do 

- Czy pani jest niema? - zapytał się znów Rotwand Szukając dziewam się, _że przyjaą i wyrz.ucą. A gdzie' pójdziemy„ krewnych domu, okrył się jak mógł, naciągając kołdrę na głowę i leżał słu· 
mi ejsca, gdzieby mógł spocząć. Był zmordowany całodzienną wę- n ie mamy, na korytarzu nie wolno, z podwórza t~ż wyg<>nią. Po- . chając miarowego pluskania dochodzącego zza przepierzenia. Wre ... · 

drówką po mieszkaniach robotniczych. Chłopczyk spoglądał na zostanie jedno: albo na uH~ę albo stryczek.„ . „ . . . . szeie nie wy.trzymał , podn.i?sł się i słabym głosem krzyknął : 
gości spode łba i wcale nie kwapił się odstąpić im jedynego w mie- Kobieta zaczęła ipła).<ać, Łzy mieszały s.i.ę z. kropi.ami potu, . tak .- Mamo! Mamo! Rzućcie to, na miłość boską! 
sik&niu k,rzesła; Rotwand, \ nie czekając dłużej , ciężko usiadł · na że zdawało się, iż pfacze · całą powi·e1;zchnią twarzy. Stał-a nie ocie- · - Ma:tka · śpieszy . się, żeby skończyć wyt{umac-.tył mł~y 
łóżku, Patek zaś wyjął swój notes i przyg~towywał się do wywiadu. rając łez, które spływały na zniszczoną .suknię. · . brat, boi się, że z mieszkania w:v:rzuca. (c. d. n.) 

Redaguje !rołefittm . ·~cdalctor naczelny przyjmuje codziennie w godz. 12-lł. sekretarz odpowicdzlamy ~ w •l>dZ· i--.u. '!'e~c!ony: redaktor uenlJly - i:tł-14, sutęttea Mclakłora -· - 211-31, 11ekMtus edpowledslaJny - Jtt-1111, 
1>.21ial pattyjny - 216-lQ. Dflal 1torecpondc.at6w, 11st6w uytelnlk6w l Interwencji - 219-łt. Dział wyda:6 prowfncJonalnYell - 223•29. : Dliał mieJslll '1 aportowy - 35łt21, wewn. I i 11. "Oział ekOS101Dlcsay - . 213-11. Dsła.ł rolny - . ~'21, 
wewn. 9. Dział 'knlturalny - 254-21 , wewl\, 10. Redakcja nocna - 156-81. :g:olportat-Łódź, Plotrkow$~il 70, tel. 222-22. Aqminltltl'atja-240-12- '' Dzlał ogłosse6. - Łódź, 'Piotrkowska lOł~ tel. 111·50 I 1U·75. Wycla:wea: B.S.W'. „.._~· . Adres .,._ ' 
jakcjil Łódź, :Plotrlrc;wska •· ·m v. Drllk: zakł, &rat. Jil,&.w. · ul'rasa". t.64ź, Ul,· ZWirki . 1~, -ttL w-łz, J.>re11.w1ie:ratc - P~Jm11je_ 1 PPK „.uch" na Json1o, !(r v;n. - - qpłata . ~ęćzna i Ił, W' ~olportatu ~adowYm - 1"1 rL . 

„. D-2-12881 


